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Oferta „Predomu” w pogoni za popytem
Długie serie * Stawka na standard

Informacja własna
(P) Zjednoczenia „Predom” nie ma potrzeby przedstawiać. 

Wiadomo, że jest to nasz jedyny producent zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego. Potentat zatrudniający 62 tys. 
ludzi i wytwarzający setki tysięcy pralek, lodówek, rowerów 
itd. o łącznej wartości wielu miliardów złotych.

Wiadomo też, że mimo og­
romnej produkcji i wysokiej 
dynamiki jej wzrostu, a za­
tem i stałego powiększania 
dostaw, oferowane przez prze­
mysł ilości urządzeń ciągle je­
szcze nie zaspokajają rynko­
wych potrzeb.

Będzie tak również i 1978 r. 
Niektórych istotnych dla gospo­
darstwa domowego artykułów

nie znajdziemy w sklepach w 
nadmiarze. Przedstawiciele
przemysłu obiecują, że pełną 
równowagę w zaopatrzeniu w 
sprzęt zmechanizowany osiąg­
niemy w latach 1980—1981.

Natomiast w bieżącym roku 
do handlu i jego klientów ma 
trafić 940 tys. szt. odkurzaczy, 
z rzeszowskiego „Zelmeru” 
(wzrost w porównaniu z 1977 
rokiem o 4 proc.), 820 tys. szt.

sprowadzonow >. Kilkanaście lat temu
w Bieszczady pierwsze żubry. Zwierzęta zadomowiły się na 
dobre w lasach-wokół Lutowisk i Lukasiewicz, a od roku naj­
młodsze stado aklimatyzuje się w nadleśnictwie Komańcza.

Fot. CAF — Lokaj

chłodziarek i zamrażarek (27 
proc.), 400 tys. sokowirówek 
(29 proc.), 520 tys. robotów ku­
chennych (19 proc.), 270 tys. 
automatów pralniczych 
proc.), 370 tys. szt. maszyn 
szycia (9 proc.), 1,3 min szt. 
werów (wzrost o 4,5 proc.), 
niepełną, a już przydługą listę 
można uzupełnić о 9Ï0 tys. 
sztuk kuchni gazowych, 2300 
tys. żelazek i 210 tys. motoro­
werów.

Jak widać tempo wzrostu do­
staw poszczególnych artykułów, 
przy średniej wynoszącej dla 
całego Zjednoczenia ok. 13 
proc., znacznie się od siebie ró­
żni. Zasadą jest maksymalne 
zwiększanie produkcji tych u- 
rządzeń, których na rynku 
szczególnie brakuje. Wybór o- 
kazuje się jednak o tyle trud­
ny, że za brakujące można uz­
nać nie tylko kuchnie gazowe, 
pralki automatyczne, lodówko- 
zamrażarki, ale nawet żelazka 
(atrakcyjny przedmiot indywi­
dualnego eksportu) czy wielo­
czynnościowe maszyny do szy­
cia, których starsze siostry do 
niedawna zalegały półki.

Zakłady podległe Zjednocze­
niu „Predom” wytwarzają obe­
cnie ponad 60 najrozmaitszych 
wyrobów. 40 z nich to wyro­
by rynkowe o łącznej wartości 
(nlan na rok 1978) — 31 mid 
zł. Jeszcze w bieżącym roku 
Zjednoczenie będzie usiłowało 
nozbyć sie reszty produkcji, 
która „zaśmieca” jego profil, 
jak lampy czy maszyny rolni­
cze. Pozostanie snrzęt gospo­
darstwa domowego produkowa­
ny na rynek wewnętrzny i na 
eksport.

Z informacji uzyskanych w 
..Predomie” wynika, że domi­
nować тчЬ wvrob” standardo- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Nowości z radomskiego „Polamu"
Informacja własna

(R) Zakłady Sprzętu Oświe­
tleniowego „Połam” w Radomiu 
wyprodukują w br. oprawy 
oświetleniowe wartości 100 min 
zł, w tym lampy zarówno w sty­
lu retro, jak i najnowocześniej­
sze z elementami elektroniczny­
mi.

W połowie marca br. ukażą 
się w detalicznej sprzedaży no­
we dwa wyroby radomskiego 
„Polamu”, które uzyskały wy­
soką ocenę biura badań d/s ja­
kości: lampa podłogowa w sty­
lu retro wykonana z ozdobnego 
drewna, z wyłącznikiem pocią­
gowym i lampa z regulatorem 
natężenia światła.

Ta ostatnia pozwala przy po­
mocy pokrętła, regulować natę­
żenie światła bez wymiany ża­
rowej w skali od 5 do 100 watów. 
Jest to wygoda w użyciu i ma 
również istotne znaczenie dla 
oszczędności energii elektrycz­
nej.

Konstruktorzy i projektanci z 
„Polamu” opracowują obecnie 
nowe modele lamp z wyłączni­
kiem sensorowym (włączanie i 
wyłączanie lampy przez do­
tknięcie ręką elementów obudo­
wy) i całą rodzinę lamp z ele­
mentami kołowymi (z kształt­
kami orczyków, kół woza, prze­
taków7) dla świetlic, klubów i 
domów kultury. Lampy z wy-

I

łącznikami sensorowymi i z ele­
mentami kołowymi ukażą się w 
sprzedaży w II półroczu br.

be-de

Rolnicza wiosna w SKR
woj. radomskiego

Informacja własna

Kwiaty dla Radomia 
ze szklarni miejskich

Informacja własna

(R) W SKR woj. radomskie­
go remonty maszyn i ciągników 
dobiegają końca. Mechanicy z 
SKR Orońsko: Jerzy Jakubow­
ski i Krzysztof Głogowski re­
montują ostatni z 45 ciągników. 
Pozostaje jeszcze do wyremon­
towania sprzęt żniwny — kom­
bajn „Bizon” i kosiarka tale­
rzowa. Dobre zaopatrzenie w 
części zamienne, o jakie posta­
rał się SKR Orońsko, pozwoli 
na zakończenie remontu tych 
maszyn w najbliższych dniach. 
A tymczasem na polach SKR- 
owskich w Orońsku już wio­
sna. Wprawdzie gdzieniegdzie 
leży jeszcze śnieg, ale nie sta­
nowi on przeszkody w rozsie­
waniu nawozów i wapna. Co­
dziennie SKR-owskie ciągniki 
pracują na polach własnych, 
jak również u rolników indy­
widualnych w Dobrucie i Łazi­
skach. Wysiano już 320 ton na­
wozów oraz 400 ton wapna na 
zblokowanych łąkach w Bą- 
kowcu. (bd)

Henryk Jabłoński 
i Piotr Jaroszewicz 
przyjęli ministra spraw 
zagranicznych Hiszpanii

(P) 1 bm. przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przy­
jął przebywającego w Polsce z 
oficjalną wizytą ministra spraw 
zagranicznych Hiszpanii Marce­
lino Oreja Aguirre.

W czasie spotkania omówiono 
możliwości pogłębiania stosun­
ków dwustronnych oraz współ­
pracy polsko-hiszpańskiej w 
szczególności w dziedzinie kul­
tury. nauki i techniki. Przed­
miotem rozmowy były również 
problemy utrwalania pokoju i 
bezpieczeństwa na kontynencie 
europejskim.

W rozmowie uczestniczył mi­
nister spraw zagranicznych — 
Emil Wojtaszek zaś ze strony 
hiszpańskiej podsekretarz stanu 
d/s handlu w Ministerstwie 
Handlu i Turystyki — Carlos 
Bustelo у Garcia del Real.

Obecni byli ambasadorowie: 
PRL w Hiszpanii — Eugeniusz 
Noworyta i Hiszpanii w Polsce
— Jesus Millaruelo Clementez.

(P) 1 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przyjął 
przebywającego w Polsce z ofi­
cjalną wizytą ministra spraw 
zagranicznych Hiszpanii — Mar­
celino Oreja Aguirrę.

Tematem rozmowy były spra­
wy rozwoju stosunków między 
obu krajami. Wiele uwagi po­
święcono możliwościom rozsze­
rzenia polsko-hiszpańskiej współ­
pracy gospodarczej. Omówiono 
również niektóre zagadnienia 
międzynarodowe, interesujące 
oba kraje.

W rozmowie uczestniczył mi­
nister spraw zagranicznych — 
Emil Wojtaszek.

Obecni byli ambasadorowie: 
PRL w Hiszpanii — Eugeniusz 
Noworyta i Hiszpanii w Polsce
— Jesus Millaruelo Clementez.

(PAP) 
(Informacje o wizycie — str. 4)

W hucie „Katowice . Na zdjęciu: od lewej dwa bliźniaki — wielki piec nr 2 i wielki piec 
nr 1. (Relacja naszego specjalnego wysłannika o budowie walcowni dużej — str. 2)

Fot. Henryk Jezierski

Owocna współpraca dwustronna i wielostronna

BUDAPESZT (PAP). W dniach 27 lutego — 1 marca 1978 r. 
w Budapeszcie odbyła się kolejna narada sekretarzy komitetów 
centralnych partii komunistycznych i robotniczych krajów soc­
jalistycznych do spraw międzynarodowych i ideologicznych.

W naradzie wzięli udział: z 
ramienia Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej — członek Biura 
Politycznego, sekretarz КС BPK, 
Aleksandyr Lilow, sekretarz КС 
BPK. Dymitr Staniszew; Komu­
nistycznej 
— członek 
КС KPCz, 
КС KPCz, 
КС KPCz. 
nistycznej 
nek Sekretariatu КС KP Kuby, 
Raul Garcia Pelaez: Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej — 
sekretarz КС MPLR. Sanda.gijn 
Sosorbaram : Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności — 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz КС SED. Kurt Hager, 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz КС SED, Hermann Axen, 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz КС SED, Werner Lam-

Partii Czechosłowacji 
prezydium, sekretarz 
Vasil BiLak. sekretarz 
Jan Fojtik. sekretarz 
Josef Havlin: Komu- 
Partii Kuby — czło-

Zrozumienie wagi obowiązków i odpowiedzialności
za bezpieczeństwo naszej ojczyzny

Konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR 
w Wojskach Obrony Powietrznej Kraju

(P) 1 bm. odbyła się w Warszawie konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza Wojsk Obrony Powietrznej Kraju. W jej obra­
dach uczestniczył członek Biura Politycznego, sekretarz КС 
PZPR Stefan Olszowski.

Zastępca dowódcy WOPK 
dzs politycznych gen. bryg. Jan 
Cieślik podkreślił w referacie, 
że perspektywie dalszego roz­
woju kraju jaką partia na­
kreśliła na VI i rozwinęła na 
VII Zjeździe PZPR, towarzy-

Pierwszy seryjny 
samolot rolniczy 
PZL-M-18 >»»

(P) W Mieleckiej Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego za­
kończono 1 marca br. 
pierwszego samolotu — 
-18 „Dromader”, który 
produkowany seryjnie.

Prototypowe egzemplarze tego 
samolotu — wykonane w ub.r. 
— kończą obecnie program prób 
homologacyjnych.

PZL-M-18 — „Dromader” jest 
samolotem rolniczym, o nowo­
czesnej konstrukcji i wysokich 
parametrach eksploatacyjnych. 
Przeznaczony jest on przede 
wszystkim do rozsiewu środków 
ochrony roślin — chwastobój­
czych i owadobójczych oraz na­
wozów mineralnych. (PAP)

montaż
PZL-M- 

będzie

szyć powinna — w warunkach 
wojska — najwyższa jakość 
poziomu wyszkolenia i goto­
wości bojowej sił zbrojnych. 
Szczególną uwagę należy zwró­
cić na ustawiczne doskonale­
nie mistrzostwa bojowego 
wojsk i to zarówno w dużych 
jak i małych zespołach żoł­
nierskich.

Wszystkie Instancje partyjne 
— mówiono w dyskusji — zobo­
wiązane są do koncentrowania 
wysiłków na zapewnieniu naj­
wyższego stanu gotowości bojo­
wej i sprawności dowodzenia. 
Dążyć też trzeba do pełnej ko­
ordynacji działalności partyjnej 
z zadaniami szkoleniowymi i bo­
jowymi wykonywanymi przez 
Wojska OPK.

Istotnym zagadnieniem jest 
kształtowanie właściwych sto­
sunków międzyludzkich, atmo­
sfery szacunku i uznania, a tak­
że moralnej satysfakcji dla lu­
dzi wyróżniających się w służ­
bie dla ojczyzny. Należy syste­
matycznie wzbogacać treść par­
tyjnego i służbowego działania, 
szerzej popularyzować problemy 
nauki marksistowsko-leninow­
skiej.

Poważny wpływ na wysoki 
stan gotowości bojowej mają 
ćwiczenia wspólnoty obronnej

armii krajów Układu Warszaw­
skiego, w których uczestniczą 
Wojska OPK, jak również za­
wody o tytuł „Mistrza walki po­
wietrznej’ ’i „Przodujący pod­
oddział”.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

berz; Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej — zastępca człon­
ka Biura Politycznego, sekretarz 
КС PZPR. Jerzy Łukaszewicz, 
sekretarz КС PZPR. Ryszard 
Frelek; Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej — członek 
tycznego Komitetu 
czego КС, sekretarz 
Dum itru Popescu, 
członka Politycznego 
Wykonawczego КС, 
КС RPK. Siefan Andrei; 
gierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej — członek Biura 
Politycznego КС. sekretarz КС 
WSPR, Miklos Ovari. sekretarz 
КС WSPR. Andras Gyenes. se­
kretarz КС WSPR. Tmre Gyoeri; 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego — zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
КС KPZR. Boris Ponomariow, 
sekretarz КС KPZR. Michaił 
Zimi-anin, sekretarz КС KPZR. 
Konstantin Rusaków.

Na naradzie w charakterze 
obserwatora obecny był przed­
stawiciel Komunistycznej Partii 
Wietnamu — członek КС, za­
stępca kierownika Wydziału Agi­
tacji i Propagandy КС KPW 
Nguyen Vinh.

W pracach narady udział 
wzięli również kierownicy oraz 
zastępcy kierowników odpowied­
nich wydziałów komitetów cen­
tralnych bratnich partii.

Uczestnicy narady poinformo­
wali się nawzajem o pracy 
ideowo-politycznej swoich par­
tii. Wymieniono poglądy na te­
mat współdziałania w tej dzie­
dzinie, jak również na temat 
aktualnych zagadnień międzyna­
rodowych. Z zadowoleniem od­
notowano owocny charakter 
współpracy dwustronnej i wie­
lostronnej bratnich krajów w 
zakresie informacji i propagan­
dy, nauk społecznych, oświaty 
i kultury oraz wyrażono wolę

Poli- 
Wykonaw- 
KC RPK. 

zastępca 
Komitetu 
sekretarz 
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Problemy światowego rozbrojenia 
Międzynarodowa konferencja w Genewie

rozwijania jej nadal. Współpra­
ca taka, uwzględniająca warun­
ki. w jakich oracuje każda par­
tia. przyczynia się do rozwią­
zywania problemów, będących 
przedmiotem wspólnego zainte­
resowania, do propagowania 
osiągnięć krajów socjalistycznych 
oraz ich polityki wewnętrznej 
i zagranicznej.

Uczestnicy narady omówili 
wyniki przebiegu obchodów 60 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej. 
Jubileusz ten uczczony pow-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Regulacja cen
w Związku Radzieckim

MOSKWA (РЛР). Agencja 
TASS poinformowała, że Pań­
stwowy Komitet Cen ZSRR do­
konał z dniem 1 marca regu­
lacji cen detalicznych niektó­
rych artykułów.

Obniżono ceny telewizorów 
czarno-białych, lodówek, tkanin 
kapronowycli i tkanin wełnia­
nych z domieszka włókna syn­
tetycznego. a także płaszczy i 
kurtek ze sztucznego futra.

Równocześnie w związku z 
poważnym wzrostem cen świa­
towych podniesiono ceny kawy, 
ziarna kakaowego i wyrobów 
czekoladowych. Wzrosły tez re­
ny wyrobów ze złota i pla’vny 
średnio o 60 proc., a ceny ben­
zyny do kopiejek za litr.
Naprawa i obsługa techniczna 
samochodów osobowych oraz 
części zamienne do samo?” 
zdrożały średnio o 33 proc. (P)

Kanforsncja prasowai

w Państwowym i •
Komitecie Cen
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

(R) W szklarniach Zakładu 
Produkcji Kwiatów Zieleni 
Miejskiej w Radomiu wiosna w 
całej pełni. Na powierzchni 1200 
arów kwitną frezje, a także 
fiołki alpejskie, tulipany, nar- 
cyze — całe łany kwiatów prze­
znaczone na zbliżające się świę­
to kobiet.

Zakład Zieleni 
sprawuje opiekę nad zieleńca­
mi, kwietnikami i 
miejskimi. Z myślą o wiośnie 
już teraz w szklarniach przy­
gotowuje się sadzonki kwiato­
we, które ozdobią miasto. Na 
rabatach miejskich Radomia po­
sadzi się pół miliona kwiatów.

(bd)

Miejskiej
rabatami

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
duże z rozpogodzeniami. Możli- 
ѵа mgła Temp. maks, w cią­
gu dnia około +9 st. Wiatry 
słabe. (PAP)

KALENDARIUM
• Czwartek jest 61 dniem 

1978 r. Do końca roku pozostało 
394 dni, w tym 253 dni robocze.
• Imieniny obchodzą: Helena 

i Radosław.

O akcji na Długiej
K/MtUWĄ z mgr. inż. Stanisławem Jastrzębskim 
' ŻYCIA uczestnikiem akcji pod Arsenałem
(P) Wtedy, przed 35 laty, w 

czasie akcji odbicia więźniów, 
przeprowadzonej przez harcerzy 
z Szarych Szeregów, staliście z 
Rawiczem na ul. Długiej, ubez­
pieczając kolegów od strony 
Starego Miasta.

— Na szczęście, 
my interweniować 
cji. Co prawda, 
przechodniów stanęliśmy z Ra­
wiczem (Żelislaw Olech, b. pra­
cownik ZMS-u, obecnie na eme­
ryturze: w pobliżu stał również 
katoda — Józef Saski, obecnie

nie musieliś- 
w czasie ak- 
gdy udając

Dziś 12 stron

W numerze
„Życie i Nowoczesność’n

adwokat) na ul. Długiej, zoba­
czyliśmy, że 20 metrów od nas. 
w stronę Miodowej stoi samo­
chód Wehrmachtu z 3 żołnie­
rzami, którzy wyładowują puste 
beczki. Jednak na odgłos strza­
łów rozpoczynających akcję, 
żołnierze ci woleli szybko odje­
chać. nie angażując się w in­
terwencję.

Huk strzałów wypłoszył rów­
nież przechodniów z ulicy — 
która zrobiła się nagle pusta, 
staliśmy na niej tylko my, z 
rękami w kieszeniach, w któ­
rych mieliśmy po dwa 6-strzało- 
we rewolwery typu szmitwessen 
i po cztery paczki zapasowej 
amunicji.

Więc kiedy już było tak pu­
sto na ulicy, usłyszeliśmy na­
gle, że za mną otwierają się 
drzwi owocami i ktoś wygląda. 
Udając naiwniaka mówię: „Pa­
nie, co się tam dzieje?”. Na co 
słyszę odpowiedź: „Przecież pan

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz 
pisze: 1 bm. kontynuowano w 
Genewie międzynarodową kon­
ferencję organizacji społecz­
nych. poświęconą problemom 
światowego rozbrojenia. Obra­
dy, z udziałem reprezentantów 
ponad 120 organizacji społecz­
no-politycznych z 50 krajów 
oraz przedstawicieli licznych 
organizacji międzynarodowych, 
toczyły się w czterech komi­
sjach roboczych, odpowiadają­
cych tematycznie ustalonemu 
projektowi porządku obrad zbli­
żającej się sesji specjalnej Zgro­
madzenia Ogólnego NZ w spra­
wie rozbrojenia.

Komisje robocze, w których 
aktywnie działają również 
przedstawiciele polskich organi­
zacji społeczno-politycznych, 
koncentrują swą pracę na na­
stępujących tematach:
• przegląd i ocena aktualnej 

sytuacji międzynarodowej w 
świetle pilnej potrzeby osiąg­
nięcia istotnego postępu w dzie­
dzinie rozbrojenia i zahamowa­
nia wyścigu zbrojeń,
• wypracowanie deklaracji o 

rozbrojeniu, która ma zostać 
przekazana pod obrady sesji

specjalnej Zgromadzenia Ogól­
nego NZ,
• opracowanie konkretnego 

programu wszechstronnego dzia­
łania organizacji pozarządowych 
na rzecz rozbrojenia oraz u- 
trwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa światowego,
• przegląd roli ONZ w dzie­

dzinie rozbrojenia i międzyna­
rodowych mechanizmów roko­
wań rozbrojeniowych, włączając 
w to zwłaszcza sprawę zwoła­
nia światowej konferencji roz­
brojeniowej.

Delegaci licznych krajowy ;h 
i międzynarodowych organiza­
cji społecznych podkreślali w 
swych wystąpieniach koniecz­
ność dalszego wzmożenia mię­
dzynarodowych wysiłków dla 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Moskwa, 1 marca
(P) W Państwowym Ko­

mitecie Cen Rady Mini­
strów ZSRR odbyła się konfe­
rencja prasowa, na której prze­
wodniczący komitetu. Nikołaj 
Głuszkow, omówił założenia ra­
dzieckiej polityki cen i przed­
stawił uzasadnienie wprowadzo­
nych z dniem 1 marca decyzji 
o zmianie cen detalicznych nie­
których artykułów i usług.

Powołując się na treść za­
mieszczonego w średe w ra­
dzieckiej rrasie komunikatu. N. 
Głuszkow podkreślił, iż dokona­
ne obecnie zmiany nie naru­
szają konsekwentnie realizowa­
nej zasady stabilnych cen na 
podstawowe artykuły żywnoś­
ciowe i wyroby powszechnego 
użytku, taka polityka w powią­
zaniu ze wzrostem płac decydu­
je bowiem o systematycznej po­
prawie materialnego poziomu 
życia społeczeństwa.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Decydujqcy etap 
pierwszej „pięćsetki 

Kozienic"

M

wie lepiej, bo inaczej po co 
pan by tu stal?”

Przebieg akcji oglądałem z 
odległości kilkudziesięciu me­
trów. Gwizdek na zakończenie 
akcji był sygnałem, że mamy 
się wycofać ulicą Długą do 
Miodowej. W czasie wycofywa­
nia się zostaliśmy zaatakowani 
strzałami przez Niemców, cy­
wilów i wojskowych. Pamię­
tam takiego grubasa, chyba 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Informacja własna
(R) W elektrowni „Kozienice” 

trwa decydujący etap — budo­
wane są dwa bloki energetycz­
ne po 500 megawatów każdy. 
Po zmontowaniu „pięćsetek”, 
elektrownia zasili 2600 megawa­
tami państwowy system energe­
tyczny.

Potężny agregat prądotwórczy 
pierwszej „pięćsetki” dostarczył 
Związek Radziecki. Obecnie 
30-osobowa brygada Mariana 
Kortusa z „Energomontażu Pół­
noc” pasuje i centruje kierow­
nice parowe korpusu niskopręż- 
nego. Jeszcze tylko przegląd ło­
żysk, wydmuchanie wirników i 
za dwa 
korpusu.

Ważny 
pierwszej 
kończenie 
wrześniu br. (bd)

dni nastąpi zakrycie
to etap w montażu 
„pięćsetki”, której ża­

rna nastąpić we

Pomóżcie wybrać
„ Mistera Warszawy”

(P) Już po raz dwudziesty organizujemy konkurs na Najlep­
szy Obiekt Roku — „Mister Warszawy”. Nasi Czytelnicy, jak 
zwykle, nie zawiedli i zgłosili nam liczne obiekty i budynki, o 
które wzbogaciła się Warszawa w 1977 roku.

I tak na redagowanej przy współudziale naszych Czytelników 
liście figurują następujący pretendenci do tytułu Najlepszego 
Obiektu Roku — „Mister Warszawy 1977”:
• dom handlowy „Universam” na Grochówie przy Rondzie 

Wiatraczna,
• gmach Wydziału Inżynierii Lądowej Politechniki Warszaw­

skiej przy al. Armii Ludowej 16,
• budynek główny centrali Narodowego Banku Polskiego przy 

pl. Powstańców Warszawy,
• pawilon wystawowo-sportowy SKS „Warszawianka” przy 

ul. Merliniego 2,
• szkoła (budynek 751) w osiedlu Ursynów Północny,
• zespól budynków mieszkalnych osiedla „Jary” na Ursyno­

wie,
• budynek mieszkalny (oznaczony symbolem G-47) w osiedlu 

„Stegny Południe”,
• pawilon handlowy w osiedlu „Lazurowa”,
• pawilon w osiedlu Sadyba przy ul. Powsińskiej 25,
• pawilon przy ul. 1 Sierpnia 46 w osiedlu „1 Sierpnia”, 

budynek przy al. Niepodległości 15 w osiedlu „Domaniew­
ska”.
• część ambulatoryjna Centrum Zdrowia Dziecka.
Czekamy na dalsze zgłoszenia, które Drosimy kierować pod 

adresem: „Życie Warszawy”, 00-624 Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 3/5 (kopertv bądź pocztówki prosimy opatrzyć tytułem „Mi­
ster Warszawy”).

Równocześnie zwracamy się do Czytelników o nadsyłanie 
uwag na temat zaprezentowanej (jeszcze niekompletnej) listy 
kandydatów do tytułu Najlepszego Obiektu Roku. Głosy Czy­
telników, a także użytkowników w/w obiektów wpłyną na oce­
nę jury, które w kwietniu przystąpi do pracy nad wyborem 
„Mistera Warszawy 1977”. (r)
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Konferencja sprawozdawczo wyborcza PZPR 
Wojsk Obrony Powietrznej Kraju

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Sprzyjającą okazją do uzyska­

nia jeszcze lepszych wyników w 
służbie dla kraju powinny stać 
się obchody doniosłego jubileu­
szu 35-lecia powstania ludowe­
go Wojska Polskiego.
Wystąpienie 
Stefana Olszowskiego

Wysoko oceniając dorobek in­
stancji i organizacji partyjnych 
Wojsk Obrony Powietrznej Kra­
ju Stefan Olszowski podkreślił, 
że głównym źródłem dobrych 
efektów osiąganych przez ten 
rodzaj sił zbrojnych w pracy 
szkoleniowej i służbie bojowej 
jest silna więź wojska z partią 
i władzą ludową, patriotyzm i 
internacjonalizm, pełne zrozu­
mienie wagi obowiązków i od­
powiedzialności za bezpieczeń­
stwo naszej ojczyzny. W minio­
nym okresie umocniła się goto­
wość bojowa jednostek; godny 
uwagi jest także wkład żołnie­
rzy w rozwój gospodarki.

Nawiązując do chlubnej rocz­
nicy 35-lecia powstania ludo­
wego Wojska Polskiego mówca 
podkreślił, że rocznica ta jest 
świętem całego narodu. Ludowe 
WP w sojuszu z bohaterską 
Armią Radziecką przyniosło 
przed laty naszemu krajowi wol­
ność: w latach powojennych żoł­
nierze byli w pierwszym szere­
gu tych którzy wznosili kraj z 
ruin, stwarzali niezbędne pod­
waliny do jego rozkwitu. Dziś 
siły zbrojne PRL wnoszą waż­
ny, pokojowy wkład w budowę 
socjalizmu.

Wiele uwagi mówca poświęcił 
sprawom międzynarodowym, 
podkreślając m.in., że pomyślny 
rozwój społeczno-gospodarczy, 
moralno-polityczna jedność na­
rodu jak również wzrost potęgi 
obronnej Związku Radzieckiego, 
Polski i innych państw socjali­
stycznej wspólnoty, zwiększają 
wpływ socjalizmu na bieg wy­
darzeń międzynarodowych, sta­
nowią fundament bezpieczeństwa 
i pokoju.

Zmieniający się na korzyść 
socjalizmu układ sił, konsek­
wentnie inicjowana i realizo­
wana przez państwa socjali­
styczne polityka pokojowego

Patrole ludzi 
dobrej woli

Nadal brak opasek
Informacja własna

(A) Skończyły się kłopoty ra­
towników drogowych, związane 
z dalszym szkoleniem, o czym 
już zresztą niedawno pisaliśmy. 
Oto w odpowiedzi na naszą 
notatkę sprzed kilkunastu dni 
otrzymaliśmy wyjaśnienie za­
stępcy dyrektora Zdzisława 
Igelsona z Przedsiębiorstwa Za­
opatrzenia Lecznictwa „Cezal”, 
w Warszawie, ul. Krasińskiego 
41 a.

Dowiedzieliśmy się z niego, 
że złożone przez Okręgową Ko­
misję Bezpieczeństwa Ruchu 
Drogowego przy Zarządzie Ok­
ręgowym PZMot. w Warszawie 
zamówienie, opiewające na 145 
aparatów do sztucznego oddy­
chania metodą usta-usta oraz 
150 sztuk opasek uciskowych, 
zrealizowano częściowo, tzn. do­
starczono 72 aparaty. Pozostałą 
część aparatów i 35 opasek, tj. 
cały zapas, jaki posiada Cent­
ralna Składnica „Cezal” zobo­
wiązano się dostarczyć do 
PZMot. w ciągu 5 dni.

O ile jednak zapotrzebowanie 
na aparaty jest już w pełni po­
kryte, o tvle nadal brak opasek 
uciskowych. Jak czytamy dalej 
w wyjaśnieniu „dalsza" dostawa 
opasek jest wątpliwa z uwagi 
na brak dostaw tego artykułu 
do Centralnej Składnicy”.

Z dalszej części wyjaśnienia 
podpisanego przez dyr. Zdzisła­
wa Igelsona, wynika, że „Ce- 
zal” nie zgadza się ze stawia­
nymi przez nas zarzutami, co 
do obowiązku wywiązywania 
się z przyjętych zobowiązań. Co 
więcej, przedsiębiorstwo radzi. 
PZMot., aby kupił kilka kilo­
gramów drenu gumowego o 
średnicy 5 lub 6 mm, który w 
odcinkach 60 cm może spełniać 
funkcję opasek.

W imieniu stołecznych, a tak­
że pozostałych ratowników z ca­
łego kraju bardzo dziękujemy 
za radę, chociaż przecież porad­
nictwo nie iest właściwą dome­
ną „Cezalu”. V7olelibvśmv. aby 
składane zamówienia ..Cezal” 
realizował terminowo. (STOI,.)

Oferta „Predomu" 
w pogoni za popytem 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
we, produkowane w maksymal­
nie długich seriach tak, by w 
pełni pokryć rosnące potrzeby 
rynku oraz powiększyć możli­
wości sprzedaży za granicą. Nie 
przewiduje się wprowadzania I 
na rynek nowych, nie znanych ! 
jeszcze urządzeń wychodząc z j 
chyba słusznego założenia, że 
dość jest kłopotów z produkcją i 
już istniejących.

Zakłady mają produkować j 
wyroby dobre i sprawdzone co I 
nia znaczy, że zaniechana zosta­
nie ich modernizacja. „Predom” 
zamierza więc rozwijać długie 
serie i stawia na wymianę z 
zagranicznymi partnerami.

Jak z tego wynika w br. 
zmechanizowanego sprzętu dla 
gospodarstw domowych będzie 
w sklepach więcej i... ciągle 
zbyt mało. Co gorsza Zjedno­
czenie boryka się obecnie z co­
raz większymi trudnościami e- 
nerzetycznymi, nie realizowane 
są dostawy zaopatrzeniowe wy­
roków hutniczych i tworzyw 
sztucznych. Rzecz jasna nie 
wpływa to dodatnio na możli­
wości wvkonania planu. Miej- 
my nadzieję, że następne mie­
siące br. będą już lepsze, (pat) 

współistnienia otwarły nowe, 
pomyślne perspektywy w życiu 
narodów. Będziemy kontynuo­
wać politykę pokoju, pogłębiać 
proces odprężenia; wynika to 
bowiem z istoty socjalizmu i od­
powiada najżywotniejszym inte­
resom naszego narodu.

W podjętej uchwale sprecyzo­
wano program dalszej działal­
ności organizacji i instancji 
partyjnych Wojsk Obrony Po­
wietrznej Kraju.

Wybrano nowe władze. Sekre­
tarzem Komitetu Partyjnego 
WOPK wybrany został płk. Jan 
Zdun. (PAP)

Poprawa sytuacji 
w energetyce

(P) Zapotrzebowanie na ener­
gię elektryczną jest nadal duże, 
choć dzięki podniesieniu się 
temperatury — mniejsze niż w 
poprzednim tygodniu.

28 lutego w godzinach poran­
nych zapotrzebowanie sięgało 
blisko 15,4 tys. MW, aby w 
„szczycie” wieczornym zwięk­
szyć się do prawie 17,5 tys. MW 
a więc już blisko aktualnych 
możliwości produkcyjnych ener­
getyki.

Tak więc trudna sytuacja w 
energetyce uległa w ostatnich 
dniach pewnemu złagodzeniu.

(PAP)

Lekarz - pacjent - laboratorium 

Kłopoty i aparaturą « Informacja 
nie zawsze pełna ^Nie odbierane wyniki badań

(A) O 8 rano przed okien­
kami rejestracji laboratorium 
analitycznego Szpitala Czer­
niakowskiego przy ul. Stępiń­
skiej czeka kilkanaście osób. 
Rejestratorki przyjmują skie­
rowania, kolejka szybko top­
nieje, formując następny ogo­
nek do gabinetu zabiegowe­
go.

Najwięcej osób przychodzi w 
poniedziałki. Trzeba wtedy po­
stać 2 lub 3 godziny przed 
drzwiami punktu pobrań czy w 
ogólnej poczekalni szpitala. Na 
wyniki prostych badań nie cze­
ka się długo, można je odebrać 
zwykle bez kelejki, już następ­
nego dnia po południu. Czasem 
jednak trwa to znacznie dłużej. 
Najpierw wizyta u lekarza re­
jonowego, potem u specjalisty 
i dopiero trzeciego dnia w la­
boratorium.

Analityka Szpitala Czernia­
kowskiego obsługuje cały Dolny 
Mokotów, wykonując pełnopro- 
filowe badania biochemiczne, 
bakteriologiczne i hematologicz­
ne. Pokoje analiz zajmują po­
łowę piętra szpitalnego budyn­
ku. Większość prac wykonuje 
się metodami tradycyjnymi, nie 
zawsze zresztą skomplikowany 
sprzęt laboratoryjny wypełnia 
swe zadania. Na przykład, do­
starczony w końcu ub. roku a- 
parat do badań równowagi kwa- 
sowo-zasadowej już nie działa. 
Istnieje zatem konieczność prze­
kazywania materiału analitycz­
nego pobieranego do badań bio­
chemicznych innym laborato­
riom, w tym przypadku do 
szpitala przy ul. Szaserów, któ­
ry dysponuje nowoczesnym, 
skomputeryzowanym sprzętem 
medycznym.

Współpraca między laborato­
riami warszawskimi trwa od lat. 
Pomaga szybko i sprawnie wy­
konywać powierzone analityce 
zadania. Często podyktowana 
jest konkretnymi warunkami, 
albowiem przedsiębiorstwo za­
opatrzenia w artykuły labora­
toryjne „Cefarm-Dialib” z Ka­
towic, nie zawsze równomiernie 
realizuje zamówienia. Laborato­
ria wysyłają zapotrzebowania 
na zestawy różnorodnych od­
czynników w rozbiciu na kwar­
tały, otrzymują natomiast czę­
sto, całoroczne zamówienia — 
jednorazowo, z krótkimi termi­
nami ważności poszczególnych 
składników. Kwitnie więc wy­
miana, za niesprawną pracę do­
stawcy nie może przecież płacić 
pacjent.

W przychodni specjalistycznej 
przy ul. Szczęśliwickiej 36 na 
tablicy informacyjnej laborato­
rium analitycznego wisi szereg 
obwieszczeń. Dowiaduję się z 
nich m. in., że pacjenci skiero­
wani na badania przez zakłady 
pracy z innych dzielnic Warsza­
wy powinni je wykonywać w 
swoich zakładowych laborato­
riach. a pracownicy zakładów 
Ochoty w laboratorium przy ul. 
Nowogrodzkiej. Studenci, miesz­
kańcy pobliskich domów akade­
mickich i pracownicy szkół 
wyższych mają zgłaszać się do 
ZÓZ-u przy ul. Waryńskiego i 
laboratorium na ul Pasteura. 
Nie jest to jednak pełna lista 
informacji.

Od 1 stycznia ochockiej służ­
bie zdrowia przybyli mieszkań­
cy Ursusa. Większość z nich 
nie zna jeszcze adresów przy­
chodni, w których zgodnie z 
rozdzielnikiem, powinni wyko­
nywać badania laboratoryjne. 
Najtrudniej trafić do właściwej 
przychodni rentgenologicznej. Ta 
w Ursusie jest właśnie remonto­
wana i nowi podopieczni ZOZ-u 
z Ochoty jeżdżą po całej dziel­
nicy w poszukiwaniu swojej 
placówki.

Całość analityki Ochoty zosta­
ła rozbita na dwa uzupełniające 
się laboratoria. Podstawowe ba­
dania można wykonywać zgła­
szając się do 4 punktów pobrań. 
Czeka się wtedy na wyniki o 
jeden dzień dłużej. Sprzęt, któ­
rym dysponuje ochocka anality­
ka, nie wyróżnia jej spośród in­
nych podobnych placówek sto­
licy. Kłopoty z eksploatacją ró­
wnież takie same. Dla przykła­
du: laboratorium z ul. Dunajec­
kiej dysponuje wysokiej klasy

Fot. Henryk Jezierski(P) Rejon walcowni huty „Katowice"

W hucie „Katowice”

Kierunek: walcownia duża
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA JEZIERSKIEGO
(P) Z walcowni dużej wracam т inż. Władysławem Dubie­

lem, zastępcą dyrektora generalnego budowy huty „Katowice* ’.
Inż. Dubiel, nestor polskie­

go budownictwa przemysło­
wego, pracę zaczęł jeszcze

aparaturą do badań proteinolo- 
gicznych o nazwie „Vitatron”.

Serwis konserwacyjny firmy 
produkującej tego typu urzą­
dzenia znajduje się w Poznaniu. 
W związku z tym, na usunięcie 
najdrobniejszej nieraz usterki 
trzeba czekać i kilka tygodni. 
Na szczęście „Vitatron” psuje 
się rzadko, wiele problemów 
natomiast, sprawia zdobycie nie­
których odczynników chemicz­
nych potrzebnych do jego eks­
ploatacji. Od dwu lat, mimo 
systematycznych zamówień „Ce­
farm-Dialib” z Katowic nie do­
starcza m. in. octanu celulozy 
i czerwieni ponso R.

W Warszawie brak jest co 
najmniej 400 techników-anality- 
ków, toteż przychodnie przyu­
czają do wykonywania tego za­
wodu techników innych specjal­
ności, głównie chemików, me­
trologów a nawet, tak jak to 
ma miejsce w laboratorium O- 
choty, specjalistów zabezpiecze­
nia antykorozyjnego. Analityka 
musi przecież pracować bez po­
stojów, na wyniki badań czeka­
ją pacjenci. Czy wszyscy? Otóż 
okazuje się, że chorzy bardzo 
często w ogóle nie odbierają 
wyników badań. W laborato­
rium Szpitala Czerniakowskiego 
ponad 50 proc, wykonanych a- 
naliz czeka na odbiór tygodnia­
mi. Dla pracowników analityki 
nie odebrane badania stanowią 
dodatkową pracę.

Jest to na pewno lekkomyśl­
ność samych pecjentów, ale 
czy tylko? Nasuwa się także 
pytanie, czy lekarze nie szafują 
zbytnio skierowaniami na bada­
nia analityczne, jeżeli aż poło­
wa pacjentów nie interesuje się 
dalej ich wynikami?

EWA DUX

* Zbyt długo trwa załatwianie formalności 
« Samowolne porzucanie pracy * Za mało 

troski o adaptację młodych pracowników 
Badania nad przestrzeganiem dyscypliny 

Informacja własna
(A) Sytuacja na rynku pracy 

zmusza nas da oszczędniejszej 
gospodarki kadrami, większej 
dyscypliny w zatrudnieniu. Jak 
przestrzegane są przez zakłady 
pracy przepisy o przyjmowaniu, 
nowych pracowników, zaszere­
gowaniu i awansowaniu, dla­
czego utrzymuje się nadal zbyt 
duża liczba samowolnych po­
rzuceń pracy — problemy te 
podjęto w badaniach, przepro­
wadzonych sondażowo w 31 za­
kładach pracy przez Minister­
stwo Pracy Płac i Spraw So­
cjalnych w grudniu ub. roku.

Przede wszystkim — stwier­
dzono, że nadal zbyt długo 
trwa załatwianie formalności 
przy przyjmowaniu nowych 
pracowników. W badanych za­
kładach czas potrzebny na to 
wynosił cd 4 dni do 2 tygodni. 
Sporo zakładów sygnalizuje tru­
dności z przeprowadzaniem spe­
cjalistycznych badań lekarskich,

Podstawą zakładowej polityki 
zatrudnienia powinny być pro­
gramy przyjęć do pracy. Nie­
stety, nie zawsze są one realne 
ze względu na brak rąk do 
pracy, trudności w zapewnieniu 
mieszkań lub zakwaterowań w 
hotelach robotniczych. Dość 
częste są przypadki omijania 
wydziałów zatrudnienia przy 
angażowaniu nowych pracowni­
ków, zdarza się też, że zgoda 
wydziałów zatrudnienia uzyski­
wana jest już po podpisaniu u- 
mowy o pracę. Taka praktyka, 
rzecz jasna, utrudnia sterowa­
nie polityką zatrudnienia na da­
nym terenie.

Najbardziej jednak niepokoją­
cym zjawiskiem jest nieprze­
strzeganie przepisów w odnie­
sieniu do osób samowolnie po­
rzucających pracę. Wbrew prze­
pisom, nie jest respektowana 
zasada, że osobom takim należy 
w nowym zakładzie obniżać za­
szeregowanie o dwie kategorie. 
Zasada ta nie jest przestrze- 

przed wojną po skończeniu 
politechniki we Lwowie. Ale 
lat po nim wcale nie widać.

Jest on najszybszy wśród 
przedstawicieli generalnej dy­
rekcji. Mało kto dotrzyma mu 
kroku w przebieganiu po kład­
kach, wspinaniu się na ruszto­
wania, czy przeskakiwaniu 
przez wykopy. O tym dużego 
formatu specjaliście mówi się, 
że gdyby tylko raz przejechał 
obok jakiejś dużej budowy, to 
natychmiast potem mógłby pro­
wadzić naradę na temat tej bu­
dowy, wskazując na jej ne­
wralgiczne punkty.

Inż. Dubiel sprawuje osobiś­
cie pieczę nad walcownią du­
żą. Nie jest on zadowolony z 
dzisiejszego dnia. Minę ma 
marsową i stale podkręca su­
miastego wąsa.

— Walcownia duża to sakra­
mencka sprawa — mówi. A tu 
brakuje kruszywa i wozideł, co 
grozi po prostu tym, że może­
my stanąć z betonowaniem. 
Działamy niemal na styku, ma­
jąc dobowe zapasy. Zawodzą 
nas kolejarze, którzy dostarcza­
ją nie więcej niż 30 proc, pla­
nowanych dostaw. Tymczasem 
znajdujemy się w okresie beto­
nowania ogromnych fundamen­
tów i budynków. 4 tys. kubi­
ków betonu w ciągu doby jest 
to konieczne minimum dla wal­
cowni dużej.

Walcownia ta jest duża nie 
tylko z nazwy. Jej długość 
sprawia, że w pochmurny dzień 
nie widać końca hali. I dużo 
tutaj też się dzieje. Ciągle do­
prowadza się nowe środki i no­
we formacje. Stan zatrudnie­
nia budowlanych — 5 800 osób. 
Na początku br. było 2 200 osób. 
Ale to wszystko za mało, by 
dotrzymać wyznaczonych termi­
nów. W ciągu miesiąca — pół­
tora pracować tu będzie ok. 9 
tys. ludzi różnych specjalności.

Z inż. Eugeniuszem Janczy­
kiem, który jest moim prze­
wodnikiem, idziemy po prowi­
zorycznych pomostach przerzu­
conych nad odkrytymi jeszcze 
kanałami i tunelami. Jak wia­
domo duża część walcowni mie­
ścić się będzie pod ziemią. 
Część ta tworzy cos w rodzaju 
podziemnego labiryntu.

Ale i nad ziemią jest na co 
popatrzeć. Pierwsze klatki wal*  

gana w ponad połowie z bada­
nych zakładów. Sytuacji tej 
sprzyja niewłaściwie prowadzo­
na przez część zakładów doku­
mentacja, brak wpisów o trybie 
rozwiązania umowy o pracę. W 
niektórych przypadkach różni­
ce w taryfikatorach branżo­
wych pozwalają na uzyskiwa­
nie wyższych zarobków, mimo 
zaszeregowania o dwie katego­
rie niżej. W ostatnim okresie 
nastąpiło pewne ograniczenie 
rozmiarów zjawiska samowol­
nych porzuceń pracy, nadal jed­
nak utrzymuje się ona na po­
ziomie ponad 300 tysięcy przy 
padków rocznie (w 75 r. — 450 
tys.). Przeciwdziałanie temu 
zjawisku zależy przede wszyst­
kim od większej troski o adap­
tację młodych pracowników — 
bowiem to oni najczęściej po­
rzucają pracę. W wielu zakła­
dach nie przykłada się jeszcze 
do tego należytej wagi, np. w 
8 na badanych 31 zakładów nie 
powołano zakładowych opieku­
nów młodych pracowników.

H.L.

33 rocznica 
ostatniej szarży 
polskich ułanów

(P) 1 marca 1945 roku w o- 
kolicach wsi Borujsko ułani 1 
Warszawskiej Samodzielnej Bry­
gady Kawalerii wraz z innymi 
oddziałami I Armii Wojska Pol­
skiego, stoczyli- zwycięska wal­
kę г hitlerowskim najeźdźcą.

W 33 rocznicę tego wydarze­
nia w Borujsku. Świerczynle i 
Wielbokach odbyły eię uroczy­
stości, w których udział wzięli 
byli uczestnicy walk, przedsta­
wiciele miejscowych władz i 
Wojska Polskiego. (PAP) 

cownicze przybrały już wygląd 
walcarek. Okazale prezentuje 
się srebrzysta elewacja budyn­
ku głównego wydziału. Znacz­
nie poprawił się wygląd otocze­
nia tego obiektu. Zniknęło du­
że rozlewisko wody pod wia­
duktem kolejowym — do nie­
dawna postrach kierowców. Tyl­
ko nieliczni próbowali tędy 
przejechać. Na ogół korzystano 
z wielokrotnie dłuższej drogi o- 
krężnej.

Spotykamy mistrza Francisz­
ka Nowosielskiego z „Budosta- 
lu-3”, który kieruje brygadami: 
cieśli, spawaczy i betoniarzy. 
Osadzają oni śruby na samoto­
kach, ustawiają pomosty mon­
tażowe, kładą posadzki, sprzą­
tają i przeprowadzają ostatecz­
ną kosmetykę, by ustąpić miej­
sca załogom „Mostostalu” i 
„Instalu”.

— Oczywiście pracujemy za­
równo w dzień jak i w nocy 
— mówi mistrz Franciszek No­
wosielski. Praca w nocy ma tę 
dobrą stronę, że wówczas mo­
żemy korzystać z suwnicy, któ­
ra w dzień używana jest do 
ważniejszych robót Teraz ma­
my „końcówkę”, więc na no­
gach jestem od wczoraj od sa­
mego rana.

W tym miejscu, gdzie stolmy, 
znajduje się fundament piły i 
samotoku przed piłą. Jest to 
kolos: 110 m długości, 40 m sze­
rokości i 13 m głębokości. Zbu­
dowano go jednak metodą osz­
czędnościową, zużyto niewiele 
ponad 20 tys. ton betonu, gdyż 
lity żelbet zajmuje jedynie 30 
proc, całości. Reszta to kubatu­
ra użytkowa, na którą składa 
się 1200 m kanaiów.l juneli.,.,.

Pod koniec czerwca, jak do­
brze pójdzie, nastąpią już pier­
wsze próby całego ciągu tech­
nologicznego pod obciążeniem. 
Walcownia duża jest walcownią 
finalną, będą więc tu wytwa­
rzane wyroby gotowe. Roczna 
produkcja docelowa przewiduje 
650 tys. ton kształtowników i 
550 tys. ton szyn. Pierwsze wy­
roby jeszcze w tym roku.

Podziękowanie 
ambasady ZSRR

(P) Ambasada ZSRR w PRL 
otrzymała z okazji 60 rocznicy 
Armii Radzieckiej i Marynarki 
Wojennej od organizacji partyj­
nych, państwowych i społecz­
nych, od oddziałów wojskowych 
i instytucji Ludowego Wojska 
Polskiego, od liceów i szkół, a 
także od polskich obywateli cy­
wilnych i wojskowych, dużą 
liczbę listów i depesz zawiera­
jących serdeczne pozdrowienia 
i najlepsze życzenia pod adre­
sem Komitetu Centralnego 
KPZR, rządu radzieckiego, ra­
dzieckich sił zbrojnych i całego 
narodu radzieckiego.

Ambasada ZSRR wyraża ser­
deczne podziękowanie wszyst­
kim organizacjom i osobom, 
które nadesłały życzenia, uwa­
żając je za wyraz szczerych, 
braterskich uczuć narodu pol­
skiego do Związku Radzieckie­
go i jego sił zbrojnych.

Ambasada ZSRR 
w Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej WSZECHNICAPOLSKIEJ AKADEMII NAUK
Witamina młodości

(P) W farmakologii, podobnie 
jak w architekturze czy prze­
myśle odzieżowym, spotykamy 
się również ze zjawiskiem mo­
dy. Na fali rosnącej w ostat­
nich latach lekomanii wybucha 
nagle wzmożone zainteresowanie 
jakimś specyfikiem doskonałym 
ponoć „na wszystko”.

Taką dużą popularność zdo­
bywają sobie obecnie prepara­
ty z udziałem witaminy E. wy­
twarzane przez liczne firmy za­
chodnie. Tym razem jednak to 
zapotrzebowanie jest w dużej 
mierze uzasadnione.

Przeprowadzone do tej pory 
i kontynuowane nadal badania 
wykazują bowiem, że obecność 
witaminy E w ustroju ludzkim 
w odpowiedniej ilości wpływa 
konstruktywnie na szereg pro­
cesów. a jej niedobór może 
przynieść poważne skutki ujem­
ne.

Popularność tej wrtaminy na­
zywanej nawet nieco przesad­
nie „eliksirem młodości” spo­
wodowana jest tym, że ma ona 
swój ważki udział w prawidło­
wym funkcjonowaniu procesów 
rozrodczych. Doświadczenia 
przeprowadzane na różnych 
zwierzętach wykazywały, że jej 
niedobory powodowały u samic

•
 W Polsce przebywają przed­

stawiciele UNICEF, dyrek­
tor Michael Polemarchakis 

oraa ekspert Noury Mahassen. 
Celem ich pobytu jest ni. in. 
przeprowadzenie rozmów — na 

zlecenie dyrektora > generalnego 
UNICEF na temat włączenia o- 
twarcia Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka do uro­
czystości inaugurujących ogło­
szony przez ONZ Migdzynax'odo- 
wy Rok Dziecka — 1979. Goście 
zwiedzili teren budowy Centrum 
i zapoznali się z postępem prac, 
wyrażając duże uznanie dla o- 
siągniętych rezultatów.

1 bm. przedstawicieli UNICEF 
przyjął przewodniczący społecz­
nego Komitetu Budowy Pomni- 
ika-Szpitalą Centrum Zdrowia 
Dziecka, min. Janusz Wieczorek.

PAP DONOSI
ф Sprawy rozwoju rolnictwa i 

przemysłu rolno-spożywczego na 
Pomorzu i Kujawach były 1 bm. 
tematem plenum KW PZPR w 
Bydgoszczy. W czasie obrad, któ­
rym przewodniczył 1 sekretarz 
KW PZPR Józef Majchrzak, mó­
wiono o istotnych zmianach na 
lepsze w gospodarowaniu ziemią. 
Wiele uwagi poświęcono omó­
wieniu poważnych jeszcze rezerw 
w bydgoskim rolnictwie

W plenum uczestniczył kierow­
nik Wydziału Rolnego i Gospo­
darki Żywnościowej КС PZPR 
— Jerzy Wojteckl.

ф 1 bm. odbyło się w Toruniu 
plenarne posiedzenie KW PZPR 
poświęcone zadaniom instancji i 
organizacji partyjnych w dzie­
dzinie oświaty i wychowania w 
woj, toruńskim. W toku obrad, 
którym przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR Zygmunt Naj- 
dowski, stwierdzono że jednym 
z najważniejszych czynników 
gwarantujących skuteczność pro­
cesów' wychowawczych są kwali­
fikacje i zaangażowanie społecz­
no-polityczne siedmiu tysięcy 
nauczycieli pracujących w szkol­
nictwie województwa toruńskie­
go. W obradach KW PZPR w 
Toruniu uczestniczył kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty КС 
PZPR Jarema Maciszewski.
• W Krośnie ogłoszono II ogól­

nopolski konkurs poetycki po­
święcony życiu i działalności gen. 
Karola Świerczewskiego. W kon­
kursie mogą uczestniczyć wszy­
scy, z wyjątkiem członków Zwią­
zku Literatów Polskich. Nigdzie 
nie nagradzane i nie publikowa­
ne prace można nadsyłać pod 
adresem Zarządu wojewódzkiego 
ZSMP w Krośnie, ul. Nowotki 
12 — do 20 marca br.

ф Zarząd Główmy PCK i Klub 
Publicystyki Polityczno-Społecz­
nej SDP ogłosił doroczny kon­
kurs prasowy, radiowy i telewi­
zyjny nt. działalności PCK. Pra­
ce w formie reportażu, artykułu, 
felietonu, informacji, audycji ra­
diowych i telewizyjnych naletv 
przesyłać pod adresem ZG PCK do 
30 listopada br. Ogłoszono jedno-

O akcji na Długiej
(Q DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
SA-mana. który stal w bramie 
i mierzył do mnie z pistoletu. 
Strzeliłem celnie pierwszy. Przy 
Miodowej broń schowaliśmy w 
kieszenie i udając przechod­
niów wmieszaliśmy się w tłum. 
Była to moja pierwsza akcja 
zbrojna.

—- Potem były następne...
— W miesiąc później wziąłem 

udział w akcji wysadzenia nie­
mieckiego pociągu pod Sródboro- 
wem, przeprowadzonej przez gru­
pę harcerzy z Szarych Szere­
gów. Potem w harcerskim bata­
lionie „Parasol” dowodziłem 
akcją na komendanta obozu 
przy ul. Gęsiej, Augusta 
Kretschmanna. Kretschmann 
szczególnie znęcał się w obozie 
nad młodzieżą oolską. Otrzymał 
wyrok śmierci, który został 
wykonany 24 września 1943 r. 
na ul. Dmochowskiego przy 
Rozbrat.

Bralem też udział w odbiciu 
rannych uczestników akcji na 
Kutsćherę ze Szpitala Przemie­
nienia Pańskiego oraz w akcji 
na komendanta niemieckiej 
służby porządkowej Grossera, 
wykonanej 26 kwietnia 1944 r. 
na ul. Chocimskiej. Wreszcie 
nieudana akcja na szefa war­
szawskiego gestapo Hahna w 
czerwcu 1944 r.: staliśmy wte­
dy w Al. Ujazdowskich przesz­
ło 2 gedziny, ale Hahn nie nad­
jechał.

— Jak ocenia Pan akcję pod 
Arsenałem z perspektywy dal­
szych walk?

— Następne akcje na ulicach 
Warszawy, zwłaszcza akcje ba­
talionu „Parasol”, były oparte 
o bardzo wnikliwie opracowany 
plan akcji i wykonywane przez 
zespoły ludzi wyszkolonych do 
walki w mieście. Nie było chao­
tycznej i przeciągającej się w 

zaburzenia w prawidłowym roz­
woju i donoszeniu płodu, a u 
samców osłabiały potencję płcio­
wą. hamowały procesy wytwa­
rzania plemników’.

Cieką we eksperymenty prze­
prowadzono również podczas la­
boratoryjnej hodowli ludzkich 
komórek płucnych. Przy braku 
witaminy E uidało się dopro­
wadzić jedynie do 60-krotnej 
odnowy tych komórek, a przy 
odpowiedniej ilości tej witami­
ny aż do ponad 120-krotnej. 
Udało się więc stwierdzić, że 
witamina E znacznie opóźnia 
proces starzeni*  się komórek.

Tek więc, jak stwierdził to 
prof, dr Świętosław Ziemiański 
w swym kolejnym wykładzie 
poświęconym fizjologii i pato­
logii żywieni*  człowieka, w na­
szym codziennym jadłospisie 
winniśmy uwzględniać również 
produkty zawierające większe 
ilości witaminy E. Szczególnie 
wiele znajduje się jej w kieł­
kach zbożowych, pieczywie ra­
zowym, olejach roślinnych, a 
także witaminizowanej marga­
rynie „Vita” wytwarzanej na 
oleju słonecznikowym zasobnym 
w tę witaminę zdrowia.

L.Ch.

Teren budowy Centrum Zdrowia 
Dziecka zwiedziła również prze­
bywającą w naszym kraju dele­
gacja władz miasta Duesseldorfu 
a nadburmistrzem Klausem Bun- 
gertem. Goście z wielkim uzna­
niem wyrażali się o idei budowy 
CZD. Zapowiedzieli gotowość do­
łączenia do szerokich rzesz po­
magających w nosić ten żywy 
pomnik m. in. vyidzą możliwość 
organizowania na odbywających 

się w Duesseldorfie największych 
targach medycznych — ekspozy­
cji o tematyce Centrum Zdrowia 
Dziecka.

Delegacja z Duesseldorfu zło­
żyła 1 bm. wizytę przewodniczą­
cemu społecznego Komitetu Bu­
dowy Centrum Zdrowia Dziecka.

W SKRÓCIE
cześnie konkurs fotograficzny na 
ten sam temat.

ф Ocena realizacji budowy 
bełchatowskiego okręgu przemy­
słowego i tegoroczne zadania by­
ły tematem obrad pierwszego 
posiedzenia komisji rządowej d,'s 
budowy tego okręgu, która o- 
bradowała 1 bm. w Rogowcu k. 
Bełchatowa.

Obradami komisji kierował jej 
przewodniczący członek Biura 
Politycznego КС PZPR wicepre­
mier Jan Szydlak.

Uczestniczyli w niej przedsta­
wiciele resortów realizujących in­
westycję oraz władze woj. piotr­
kowskiego.

Dokonano analizy przebiegu 
prac przy budowle podstawo­
wych obiektów ВОР. Dzięki •wy­
siłkowi załóg pomyślnie przebie­
ga zbieranie nadkładu w kopalni 
bełchatowskiej, trwa montaż ko­
lejnych urządzeń, rekultywuje 
się też tereny wokół kopalni. Bu­
downiczowie elektrowni zakoń­
czyli m. in. roboty fundamen­
towe nod pierwszy kocioł i kon­
tynuują zbrojenia drugiego.

W toku obrad zaakentowano 
sprawy związane z rozwojem 
budownictwa mieszkaniowego dla 
załóg budujących ВОР, budow­
nictwa towarzyszącego, szkół itp. 
Uczestnicy obrad wizytowali te­
reny budowy podstawowych o- 
biektów przemysłowych Podjęto 
decyzje mające na celu wypeł­
nienie podstawowego obowiązku, 
jakim jest dostarczenie gospodar­
ce narodovej p’erwszegn prądu 
w roku 1980.

Я 1 bm. przekazano do użytku 
nowo zbudowany szpital Komen­
dy Wojewódzkie! MO w Ooolu z 
oddziałami' chorób wewnętrz­
nych. chirurgii ogólne! i urazo- 
wo-ortopedvcznej. ginekologii 1 
intensywnego nadzoru i reanima­
cji. Nowa placówka służyć będzie 
również całemu regionowi. O- 
twarcia szoitala dokonali: czło­
nek Biura Politycznego КС PZPR, 
minister spraw wewnętrznych 
Stanisław Kowalczyk i I sekre­
tarz KW PZPR w Opolu Andrzej 
Żabiński.

czasie strzelaniny, a szybkość 
przeprowadzania akcji decydo­
wała w znacznym stopniu o jej 
powodzeniu.

— A dalsze Pana losy?
— W czasie Powstania War­

szawskiego jako dowódca kom­
panii w „Parasolu” walczyłem 
na Woli i tam zostałem ranny. 
Potem, po kapitulacji przeby­
wałem w szpitalu jeńców wo­
jennych w Ze-ithein i w obozie 
Grossborn; zaraz oo wyzwole­
niu — powrót do Polski.

— 1 przede wszystkim studia...
— Po studiach na SSGW o- 

trzrmełem dyplom mgr. inż. 
technologii drewna i od 1955 r. 
pracuję w Biurze Studiów i 
Projektów Przemysłu Drzewne­
go. Projektowałem i nadzorowa­
łem specjalistyczne budowy w 
kraju i za granie», dłuższe po­
byty m’alem w Chinach. Jugo­
sławii i Pakistanie, krótsze w 
Turcii i Włoszech. Społecznie 
udzielam się przede wszystkim 
w ZP^WiD.

— Warto chvba nao’saô na- 
mięt’"'’’» z tak ciekawego życia...

— Właśnie zakończyłem sni- 
eywanie swoich wsnomn'eń. Pi­
sałem ie nie na •zamówień’’». ale 
po p-ostu z potrzeby s<erca.

—- Z nrzvłemnośc?a ’e nr-eczy- 
łeżeli ѵкаѣа słe drukiem! 

Dziękujemy za rozmowę.
RoTwiazM’la:

DANUTA KACZYŃSKA 

Delegacja КС ZKJ~ 
w Poznaniu

(P) W Poznaniu przebywała 
1 bm. delegacja КС Związku 
Komunistów Jugosławii na cze­
le z członkiem Prezydium, se­
kretarzem Komitetu Wykonaw­
czego КС ZKJ Stanę Dolancem.

Delegacji towarzyszył członek 
Biura Politycznego, sekretrz КС 
PZPR Edward Babiuch.

Goście w towarzystwie gospo­
darzy województwa z I sekreta­
rzem KW PZPR Jerzvm Zasa­
dą odwiedzili Zakłady Przemysłu 
Metalowego „H. Cegielski”. Na­
stępnie goście jugosłowiańscy 
spotkali się z egzekutywą KZ 
PZPR.

Delegacja zwiedziła również 
wielkie, nowo budowane osied­
le mieszkaniowe Poznania — 
„Rataje”, a następnie zapoznała 
się z historią zniszczeń i odbu­
dowy staromiejskiego zespołu 
Zabytkowego. Ostatnim etapem 
wizyty delegacji КС ZKJ był 
kombinat PGR Sokołowo. (PAP)

W 500 tys. gospodarstw

Scalono i wyiritniono 
3,4 min ha gruntów rolnych

(P) Na początku 1968 r. a 
więc w chwili uchwalenia u- 
stawy o scalaniu i wymianie 
gruntów ok. 6 min ha użyt­
ków rolnych położonych było 
w tzw. szachownicy.

W ciągu 10 lat od przyjęcia 
ustawy prace scaleniowo-wy- 
mienne wykonano na blisko 3,4 
min ha. Uporządkowano grun­
ty należące do blisko 530 tys. 
gospodarstw. (PAP)
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Niemowlę też człowiek

Od jesieni do jesieni
JOANNA ZIMAKOWSKA

|Z OŁO stoiska zachodnionie- 
' ' mieckiej firmy „Playmo- 
bil”, jednej z dwudziestu paru 
firm zagranicznych, które 
„Agpol” zaprosił ubiegłej je­
sieni do Warszawy na dorocz­
ną wystawą „Wszystko dla 
dziecka” uparcie krążył jakiś 
mężczyzna z teczką. Kolorowi, 
plastykowi strażacy pędzący 
plastykowymi samochodami do 
plastykowego pożaru oraz ko­
wboje, którzy z koni pogania­
li plastykowe bydło przez pla­
stykową prerię wyraźnie go fa­
scynowali. Ilekroć przy stois­
ku zbierała się gromadka o- 
sób, on zawsze też tam był. 
Dopiero po pewnym czasie 
wystawcy plastykowych figu­
rek spostrzegli, że po drodze 
do pożaru zawieruszyło się 
gdzieś paru strażaków, znik­
nęło też kilku kowbojów i 
zmalało nieco stado bydła. 
Niebawem wyszło na jaw, że 
strażacy i kowboje pospołu z 
krowami znaleźli azyl w kie­
szeni gorliwego obserwatora z 
teczką. Sytuacja zrobiła się 
głupia. Na szczęście gospoda­
rze wystawy zręcznie sprawę 
załatwili i obeszło się bez 
większej konfuzji. Pan z tecz­
ką tłumaczył się później, że 
jest rzemieślnikiem, ma war­
sztat i tak mu się te plastyko­
we figurki spodobały, że 
chciałby je sam robić. Uspra­
wiedliwiał się, że do kradzie­
ży uciekł się w ostateczności, 
gdy okazało się, że kupienie 
paru figurek na wystawie jest 
niemożliwe.

Incydent z panem z teczką 
był bodajże jedynym namacal­
nym dowodem zainteresowania 
eksponatami. Jedynym, jeśli nie 
liczyć tłumu zaproszonych go­
ści, którzy przybyli na otwarcie 
wystawy połączone z konsumo­
waniem kawioru, łososia i tuń­
czyka, oczywiście jako zakąski 
do szlachetnych trunków. Gdy­
by frekwencja na otwarciu wy­
stawy była miarą rzeczywistego 
zaangażowania tam obecnych w 
sprawy produkcji artykułów dla 
dzieci i zaopatrzenia rynku, to 
mielibyśmy w tej dziedzinie ta­
ki dobrobyt, że naszym dzie­
ciom przewracałoby się w gło­
wie już w beciku, a obce firmy 
przyjeżdżałyby do nas nie sprze­
dawać, lecz kupować. Na razie 
jest jednak odwrotnie.

Przez wystawą „Wszystko dla 
dziecka” przewinęło się podob­
no ponad 2000 osób, bardziej i 
mniej oficjalnych, którym wy­
stawcy demonstrowali zalety 
swoich towarów. Kończyło się 
jednak na potakiwaniu głowa­
mi i uśmiechach znamionują­
cych znawców. Do rozmów han­
dlowych nie dochodziło, gdyż 
nasza strona wiedziała, że w 
1978 roku nie będzie dewiz na 
import takich artykułów.

PRZEDSIĘBIORSTWO Rek­
lamy i Wydawnictw Zagra­

nicznych ..Agpol”, zajmujące 
się reklamowaniem w Polsce 
obcych firm, z własnej i nie­
przymuszonej woli wyszło 
cztery lata temu z inicjatywą 
zorganizowania w Warszawie 
wystawy pod hasłem „Wszyst­
ko dla dziecka”, na którą za­
proszono kilkunastu zagrani­
cznych producentów artyku­
łów dla dzieci i niemowląt. 
Gdy rodził się ten pomysł 
„Agpolowi” przyświecały dwa 
cele: po pierwsze — pokazać 
naszym handlowcom co w tej 
dziedzinie robi się na świę­
cie i stworzyć im w ten spo­
sób okazję do nawiązania 
wstępnych rozmów z firma­
mi; po drugie — taka wysta­
wa powinna zainspirować na­
szych rodzimych producen­
tów, pokazując nowości świa­
towe w tej dziedzinie. Trze­
cią korzyścią, którą brano 
pod uwragę była możliwość 
nawiązania z firmami zagra­
nicznymi kontaktów koopera-

160 łodzian chętnych 
do „taxi” na półetacie

Podjęta przez EXPRESS ILU­
STROWANY inicjatywa wpro­
wadzenia w Łodzi „taxi” na 
półetatu, czyli umożliwienia 
posiadaczom prywatnych samo­
chodów osobowych świadczenia 
usług przewozowych — po za­
kończeniu pracy zawodowej — 
nabiera realnych kształtów. Do 
Wydz. Komunikacji Urzędu 
Dzielnicowego Bałuty prowa­
dzącego dla całego miasta re­
jestrację pojazdów i wydające­
go zezwolenie na usługi trans­
portowe. zgłosiło się dotąd 160 
chętnych łodzian. Są wśród 
nich ludzie różnych profesji a 
nawet dyrektor pewnego przed­
siębiorstwa. Wszyscy oni posia­
dają amatorskie prawo jazdy 
„B" i 3-letni staż w prowadze­
niu pojazdów; zatrudnieni są w 
gospodarce uspołecznionej, co 
jest wymagane przy wydawa­
niu koncesji.

Ostateczną decyzję na prowa­
dzenie w Łodzi taksówek na 
półetacie podejmle prezydent 
miasta. (m.r.) 

cyjnych w produkcji artyku­
łów dla dzieci.

Pierwsza wystawa „Wszystko 
dla dziecka” potwierdziła na­
dzieje „Agpolu”. Po niej poja­
wiło się w naszych sklepach 
trochę importowanych wózków, 
a szlagierem sezonu stał się 
niebawem wózek specerowy fir­
my „Mac Laren”, który skła­
dał się jak parasol. Zakup wóz­
ków „Mac Larena” był strza­
łem w dziesiątkę. Zresztą paru 
rzemieślników zaczęło je po­
tem robić, tyle że znacznie go­
rzej. Za to nieco taniej. Tak 
zwany przemysł kluczowy do 
dziś nie zainteresował się wóz­
kiem składanym i pewnie się 
już nie zainteresuje. Efektem 
pierwszej wystawy były rów­
nież importowane zabawki i 
kosmetyki dla dzieci. Potem za­
częły się pojawiać ładne, ko­
lorowe wanienki i nocniki z 
plastyku, ale już produkowane 
u nas. Jednym słowem coraz 
częściej można było zobaczyć w 
naszych sklepach towary bądź 
pomysły z wystawy „Wszystko 
dla dziecka”, która tym samym 
potwierdziła potrzebę organizo­
wania takiej imprezy co roku.

Pierwsza _ wystawa obnażyła 
przy okazji pewne dziwne zja­
wisko, nie tak znowu rzadkie, 
w naszym handlu zagranicz­
nym. Oprócz wielu potrzebnych 
artykułów, które sprowadzono 
z zagranicy, znalazły się w na­
szych sklepach wątpliwej uro­
dy lalki i pistolety włoskie, 
które oferowano nam po dość 
wygórowanych cenach. Te lal­
ki i pistolety pokazywano na 
warszawskiej wystawie, w są­
siednim stoisku — pamiętam 
— było wiele tanich zabawek, 
które uczyły dziecko logiczne­
go myślenia. Niestety, nasi han­
dlowcy tych zabawek nie za­
uważyli. Zresztą wysłuchali po­
tem wielu słusznych pretensji. 
Może więc dlatego po drugiej 
wystawie pojawiła się w Pol­
sce jedna z oferowanych gier 
logicznych — tzw. „Master 
Mind”, zwany po polsku „Mis­
trzem intelektu”, którą przy 
odrobinie szczęścia można jesz­
cze czasem dostać w kieskach 
„Ruchu”. Jest to jednak gra dla 
starszych dzieci, a nawet świet­
na dla dorosłych. Niemowlęta na 
tym nie skorzystały, ale lepsze 
to niż włoskie koszmarki.

Podobna historia do tej z 
„Master Mindem” zdarzyła się 
także ze szczoteczkami do zę­
bów. Lekarze z Instytutu Matki ■ 
i Dziecka niemal błagali han­
dlowców, by sprowadzili od 
jednej z firm szczoteczki do zę­
bów dla małych dzieci. Bo pol­
skie powodują więcej szkody 
niż pożytku, są za twarde, ma­
ją zły kształt, wyłazi z nich 
włosie, więc dziecko natych­
miast się zniechęca. Handlowcy 
wysłuchali próśb lekarzy i ku­
pili szczoteczki, tyle że dla do­
rosłych.

JAK by nie patrzeć na wy­
stawy „Wszystko dla dziec­

ka” — przynoszą one więcej 
dobrego niż złego. Faktem 
jest, że z roku na rok arty­
kułów dla dzieci jest coraz 
więcej, choć nie tyle ile po­
winno być. Inną korzyścią 
wystawy są organizowane 
przy jej okazji spotkania na­
ukowców i lekarzy z handlo­
wcami producentami tych ar­
tykułów. Wziął to na siebie 
.. Agpol”, który udowadnia,
że sprawa niemowląt i ma­
łych dzieci leży mu na ser­
cu. Poza tym — gdy mowa 
o pożytkach — trzeba pamię­
tać, że w czasie wystawy pi- 
sze się i mówi więcej niż za-

Ksi^Żkl I BEATA sowiMSKA
tygodnia !----------------

Spotkanie z Prusem
SĄ pisarze, do których 

wracamy i zawsze wracać 
będziemy, ponieważ w dziełach 
ich zawierają się wartości 
trwale, nieprzemijające. Do 
takich pisarzy należy m. in. 
Prus. Jemu właśnie poświęco­
na jest książka Edwarda Pie- 
ścikowskiego wydana przez 
PWN w pożytecznej serii „Ma­
łych portretów literackich”. 
Trzeba tu jednak od razu do­
dać, iż publikacja ta wyłamu­
je się z konwencji owej serii, 
której założeniem jest, mówiąc 
najogólniej, przedstawienie 
człowieka i pisarza, jego ży­
cia i twórczości. Tymczasem 
Pieścikowski w swej książce 
pozostawia na uboczu biogra­
fię osobistą Prusa, nie kreśli 
jego wizerunku, zajmuje się 
natomiast szeroko prezentacją 
dorobku twórczego pisarza.

Pewne racje przemawiają 
jednak za takim potraktowa­
niem tematu. Jak pisał Boy 
w 25 rocznicę śmierci twórcy 
„Lalki” — „Prus nie ma bio­
grafii, należy do najszczelniej 
zakonspirowanych pisarzy, bo 
nawet jego oczy na portretach 
kryją aię za ciemnymi szkła­
mi’*.  Oczywiście, od tamtego 
czasu, w wyniku prowadzo- 

zwyczaj o potrzebach dzieci 
i zaopatrzeniu rynku w te 
towary. To też robi swoje, 
może nie tyle ile powinno, 
ale warto pamiętać, że kropla 
drąży skałę nie siłą, lecz wy­
trwałością.

Ostatnia, trzecia wystawa 
„Wszystko dla dziecka” była 
największa i najtroskliwiej 
przygotowywana. Dlatego spo­
dziewano się po niej najwięcej. 
Wszystko jednak wskazuje, że 
przyniesie najmniejsze efekty z 
dotychczasowych wystaw. Dla­
czego? Po pierwsze nie było 
armat, czyli gotówki wymie­
nialnej przeznaczonej na im­
port artykułów dla dzieci. Po­
dobno tylko „Pewex” dysponu­
je pewną kwotą, ale ile matek 
stać na zakupy w tej „firmie”? 
Inne centrale handlowe mogły 
zawierać transakcje na zasadzie 
tzw. kompensacyjnej wymiany 
towarów, czyli w obrocie bez­
gotówkowym.

Firmy, które w listopadzie 
przyjechały do Warszawy wie­
działy o tym i skłonne były 
pójść na taką wymianę. Ale po 
zapoznaniu się z wykazami to­
warów, które nasze centrale 
proponowały na wymianę, wy­
cofały się. I trudno im się dzi­
wić. Jednej ze szwajcarskich 
firm nasz „Тогітех” zapropo­
nował takie atrakcje jak ba­
terie, żarówki, krakersy (nowa 
polska specjalność), latarki. 
Inne nasze centrale propo­
nowały na wymianę podobne 
towary, dodając jeszcze np. 
świece, termometry i płótno 
bawełniane w III gatunku. Py­
tałam skąd ten debór towarów. 
Czy naprawdę nie mamy nic 
atrakcyjniejszego?

Mimo to coś się zaczęło wy­
kluwać. Kazimierz Iwachow — 
— polonus z Anglii i przedsta­
wiciel firmy „Matridarl”, któ­
ry chyba przez sentyment nie 
opuścił jeszcze ani jednej wy­
stawy, znalazł coś dla siebie. 
W zamian za kredki, pasy par­
ciane i rowery miał nam do­
starczyć wózki. Transakcja stoi 
jednak pod znakiem zapj’tania, 
bo gdy ‘spotkałam go dwa ty­
godnie później na innej wysta­
wie, żalił się, że już natknął 
się -na-'poważne kłopoty. Zna­
lazł bowiem w Anglii klienta 
na rowery, dogadał z nim ter­
min, a teraz dowiedział się od 
Polaków, że rowery będą, ale 
później. No i jak on teraz wy­
gląda przed tamtym klientem? 
Mówił, że musi się wycofać z 
tej wymiany, bo jaką ma pew­
ność, że te terminy nie będą 
znowu przesuwane na później.

Matki, które już odchowały 
swoje dzieci zazdroszczą tym, 
które teraz właśnie niańczą, że 
mają o wiele łatwiejsze życie. 
To prawda. Zaopatrzenie w te 
artykuły jest na pewno lepsze, 
ale wielu podstawowych rze­
czy nie ma nadal. Nie można 
np. kupić sterylizatorów do bu­
telek, odciągaczy do nosa, bez­
piecznych agrafek i innych ró­
wnie prostych rzeczy. Wiele — 
jak ceratki czy jednorazowe su­
che pieluszki — bywa bardzo 
rzadko. Nierytmiczność dostaw 
jest szczególnie uciążliwa, bo 
człowiek przyzwyczaja się do 
czegoś, co potem nagle znika 
ze sklepów.

W tym roku pogorszy się na 
pewno zaopatrzenie w wózki. 
Z danych Ministerstwa Handlu

nych badań, nasza wiedza o 
życiu pisarza znacznie się roz­
szerzyła. Ale spojrzenie na 
twórczość pisarza z dzisiejszej 
perspektywy wydaje się rze­
czą niezmiernie frapującą. 
Chodzi mi przede wszystkim o 
dość wymowną zmienność o- 
cen.

Krytycy współcześni pisarzo­
wi podkreślali oryginalność 
jego talentu, odkrywczość my­
śli, ganili go jednak za nie­
dostatki formy a zwłaszcza 
złą, ich zdaniem, kompozycję 
utworów. Najbardziej dostało 
się „Lalce” i „Emancypant­
kom”. O „Lalce” pisał m. in. 
Antoni Lange, iż „jest to po­
wieść, w której pojedyncze 
zdania są genialne, sceny wy­
borne, rozdziały bardzo dobre, 
a całość chaotyczna, rozerwa­
na i niejednolita”. Podobne o- 
pinie wygłaszali i inni kryty­
cy. Trzeba było odpowiednie­
go dystansu, by zweryfikować 
owe oceny i potraktować po­
wieści Prusa tak, jak na to za­
sługują — jako utwory nowa­
torskie, wyprzedzające swój 
czas.

Autor książki pod tym wła­
śnie kątem rozpatruje dorobek 
pisarski Prusa; omawia kolej­
ne utwory literackie, ich pro- 

Wewnętrznego i Usług wynika, 
że zabraknie 150 tys. wózków 
uniwersalnych. Import nie po­
kryje nawet części tego nie­
doboru. Zanosi się więc na to, 
że matki nie będą miały w 
czym wyjść z dzieckiem na 
spacer. Nasi lekarze poczytują 
sobie za wielki sukces przeko­
nanie matek, zwłaszcza wiej­
skich o konieczności codzienne­
go spaceru. Dzięki temu znik­
nęła już prawie krzywica. 
Czyżbyśmy więc musieli się 
cofnąć z powodu braku wóz­
ków? Fakt pozostaje faktem, 
że budowa nowej fabryki wóz­
ków znów nie zmieściła się w 
planie. A z tych, które istnie­
ją nic więcej już nie da się 
wycisnąć.

KIASZ krajowy przemysł nie 
■^lubi dzieci. Nic dziwnego, 
jest to produkcja kłopotliwa, 
a klient wymagający. Łat­
wiej więc produkować arty­
kuły dla dorosłych, nie mó­
wiąc o tym, że na takiej „do­
rosłej” produkcji lepiej s’ę 
zarabia. I to jest chyba pod­
stawowa przyczyna, która do 
artykułów dla dzieci zniechę­
ca producentów. Może podję­
ta niedawno decyzja Prezy­
dium Rządu w sprawie prefe­
rencji dla artykułów dziecię­
cych dokona przełomu?

Na razie „Agpol” przygoto­
wuje czwartą wystawę. Nasi 
handlowcy uważają, co pra­
wda, że taka wystawa nie ma 
sensu, jeśli nie będzie dewiz 
na import także w przyszłym 
roku, ale „Agpol” jest inne­
go zdania. I cale szczęście. 
Oby jak najdłużej nie tracił 
wiary. Tylko na jak długo 
starczy wiary zagranicznym 
firmom, które przecież też 
mają swój cel przywożąc to­
wary na wystawę. Czy ci, 
któr‘zy niczego nie sprzedali 
na poprzednich wystawach 
zechcą jeszcze przyjechać do 
Warszawy?

„Agpol” patrzy na sprawę 
optymistycznie. Poczekajmy 
zatem do jesieni...

blematykę, formę, wartość ar­
tystyczną i wymowę ideową; 
rzuca zarazem wyraziste świa­
tło na okoliczności powstawa­
nia głośnych dziel pisarza. 
Choćby przygoda z „Lalką”, 
powieścią pisaną z dnia na 
dzień i wskazującą się w od­
cinkach na lamach „Kuriera 
Codziennego”. Niekiedy Prus 
robił przerwy w pisaniu, co 
niecierpliwiło czytelników. Jak 
wspominał Marian Ga wa le- 
wicz — „Prusa nie można by­
ło naglić o pośpiech; przyno­
sił swój rękopis, kiedy sam 
zechciał. Na oględne przypomi­
nanie redaktora i wydawców 
odpowiadał zwykle: „Będzie, 
będzie... tylko nie spieszcie!”. 
Kiedy wreszcie praca nad po­
wieścią i jej gazetowa publi­
kacja dobiegły końca, autor w 
„Kronice tygodniowej” wyzmał 
z ulgą: „Kto „Lalkę” przeżył 
— wiele przeżył”.

Podobnie z dnia na dzień 
pisał Prus „Emancypantki”, 
równocześnie publikując po­
wieść w odcinkach na lamach 
„Kuriera Codziennego”. Trwa­
ło to trzydzieści trzy miesiące! 
Nawiasem mówiąc, plotka gło­
siła, iż prototypem Madzi z 
„Emancypantek” była Oktawia 
Rodkiewiczowa, późniejsza Że­
romska. Kolejna powieść, „Fa­
raon”, również drukowana by-

INSTRUKTORZY
RYSZARDA MOSZCZEŃSKA

FUNKCJĘ wychowawczą peł­
ni w sposób naturalny dom 

rodzinny. Szkoła wychowaniem 
zajmuje się niejako profesjo­
nalnie. Dla jej najbliższego 
sojusznika zaś — Związku 
Harcerstwa Polskiego, działal­
ność wychowawcza jest jedy­
ną racją bytu, jedynym ce­
lem, na którym też koncen­
truję wszystkie swoje wysiłki. 
Każde przedsięwzięcie, czy jest 
to jakaś okazjonalna akcja ca­
łego związku, czy codzienne 
zajęcia jednej drużyny, po­
winno zawsze zawierać okreś­
lone wartości wychowawcze i 
poznawcze. Nadto wszystkie 
formy pracy w organizacji po­
winny być tak interesujące, 
by uczniowie chętnie i z wła­
snej woli w nich uczestniczy­
li, by znajdowali ujście dla 
swoich potrzeb i oczekiwań, 
by wreszcie odczuwali satys­
fakcję i zadowolenie z tego co 
robią. I trzeba przyznać, że na 
ogół harcerstwu się to wszy­
stko udaje.

Harcerstwu, tzn. — drużyno­
wym i instruktorom. Tym głó­
wnie ludziom w zdecydowanej 
większości pracującym w orga­
nizacji społecznie, związek zaw­
dzięcza swoje dotychczasowe 
sukcesy. Od nich też zależy 
spełnienie coraz trudniejszych i 
bardziej odpowiedzialnych obo­
wiązków wychowawczych. Zro­
zumiałe więc, że harcerstwo 
przykłada coraz większą wagę 
do odpowiedniego przygotowa­
nia swojej kadry i do pozyska­
nia w jej szeregi ludzi najbar­
dziej wartościowych, ideowych, 
zaangażowanych, o dużej wie­
dzy i kulturze, społeczników.

W pomd 3-milionowej już or­
ganizacji uczniowskiej, funkcje 
drużynowych i instruktorów 
pełni obecnie 134 tys. młodzieży 
i dorosłych. Najliczniejsze wśród 
nich grupy stanowią: nauczycie­
le — 66,3 tys i uczniowie — 
49,4 tys. A zatem ledwie 18,3 tys. 
osób reprezentuje inne zawody, 
inne środowiska. Dobrze to i źle 
zarazem. Dobrze, bo nauczycie­
le posiadają odpowiednie wyk­
ształcenie pedagogiczne, a ucz­

ta w gazecie — „Tygodniku 
Ilustrowanym”. (Swoją drogą, 
cóż to były za czasy! — w 
prasie warszawskiej w tym 
samym okresie Sienkiewicz 
publikował „Quo vadis”...). A 
co do „Faraona” — jak poda je 
Pieścikowski — sądzono zra­
zu powszechnie, iż będzie to 
kolejny utwór współczesny o 
tematyce społeczno - obycza­
jowej, a tytuł oznacza... popu­
larną wówczas grę hazardową 
w karty.

Tego rodzaju ciekawostek 
znajdziemy zresztą w książce 
więcej — poszerzają one i do- 
barwiają obraz całości. Cen­
nym źródłem wiedzy o Prusie 
są także — przytaczane przez 
autora książki — wypowiedzi 
własne pisarza, utrwalone w 
druku. Choćby jego znamien­
ne i jakże, szczere wyznanie 
na temat pracy twórczej: — 
„Kiedy zaczynałem pisać, ro­
biłem to częścią instynktow­
nie, częścią przez mimowol­
ne naśladownictwo. Produkcje 
moje były zbiorem doryw­
czych obserwacji, kombinowa­
nych zapewne na tle tego, co 
kiedyś czytałem. Każdy po­
czątkujący autor robi to sa­
mo (...). Potem zacząłem roz­
patrywać starszych autorów i 
ci powiedzieli mi, że nu twór­
czość powie śctopisarską nie 
może być prawideł (...). Po 
kilku latach spostrzeżeń i roz­
myślań kwestia zaczęła mi 
się rozjaśniać”.

Osobną uwagę poświęca au­
tor książki działalności felie­
tonowej i kronikarskiej Prusa, 
działalności, która trwała 
przez czterdzieści lat. Swe fe­
lietony zamieszczał pisarz w 
„Kolcach”, potem również w 

niowie będąc niemal rówieśni­
kami członków drużyn i szcze­
pów znajdują z nimi bezpośred­
ni, koleżeński kontakt. Zle na­
tomiast, bo istnieje niebezpie­
czeństwo ograniczenia działal­
ności harcerstwa wyłącznie do 
szkolnego środowiska. Z tego 
też powodu wzory osobowe ja­
kie powinni reprezentować so­
bą instruktorzy wcbec podopie­
cznych, również stają się bar­
dzo jednolite.

Poważnym problemem związ­
ku są również rokroczne straty 
kadrowe... Co roku bowiem ty­
siące drużynowych i instrukto- 
rów-uczniów, kończy szkoły po­
nadpodstawowe. Idą do pracy, 
do wojska, na studia i z reguły 
do harcerstwa już nie powraca­
ją. Związek kładzie wiele wysił­
ku w praktyczne przygotowanie 
najaktywniejszych harcerzy do 
działalności ideowo-wychowaw- 
czej. Jest więc rzeczą natural­
ną, że umiejętności te wyko­
rzystują oni potem w swoim 
nowym środowisku, w swojej 
nowej organizacji. Idzie jednak 
o to, by choć część z nich nadal 
służyła harcerstwu, co przecież 
w żaden sposób nie kłóci się z 
przynależnością do innej organi­
zacji. Równocześnie też zwięk­
szyłaby się znacznie liczba in­
struktorów reprezentujących po­
zaszkolne środowiska.

CĘK jednak w tym, że mi­
erno zrozumienia sprawy w 
Federacji SZMP i mimo wza­
jemnych porozumień i podpi­
sów kierownictw poszczegól­
nych związków (np. wiosną 
ub. r. odbyło się pełne dek­
laracji spotkanie przedstawi­
cieli sekretariatu Zarządu 
Głównego ZSMP i Głównej 
Kwatery ZHP) nic nowego się 
w tym względzie nie dzieje. 
No, bo porozumienia na szczy­
cie zostają porozumieniami, a 
w terenowych instancjach 
związków, a więc tam, gdzie 
obietnice winny się przemie­
nić w fakty, nikt nie wyjaśnił 
o co w istocie chodzi, bo nie 
o organizacyjną konkurencję 
jak niektórzy mniemają.

A chodzi o stworzenie przy­
jaznej atmosfery dla powstawa-
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„Niwie” i „Ateneum”; naj­
bardziej głośne stały się jed­
nak jego „Kroniki tygodnio­
we” w „Kurierze Warszaw­
skim”, „Kurierze Codzien­
nym” i wreszcie w „Tygodni­
ku Ilustrowanym”. Zasłużony 
badacz Prusa, niedawno zmar­
ły prof. Zygmunt Szweykow­
ski, któremu zawdzięczamy 
powojenną edycję „Kronik” 
Prusa, nazwał je „tragiczno- 
-groteskową epopeją ówczesnej 
Warszawy”. Również i w tej, 
zda się ulotnej, felietonowej 
twórczości Prus ostał się pró­
bie czasu; niektóre treści jego 
„Kronik” zachowały do dziś 
walor nieprzemijającej aktual­
ności.

Jak już wspomniałam na 
wstępie, książka Pieścikow- 
skiego nie obejmuje biografii 
osobistej pisarza. Ale brak ów 
zrekompensowany jest w ja­
kiejś mierze zamieszczonym 
przy końcu kalendarium jego 
życia i twórczości. Dopełnie­
niem treści są liczne ilustra­
cje z epoki. Publikacja legity­
muje się więc w sumie duży­
mi walorami poznawczymi. Na 
plus autora trzeba też zapisać 
iż swe rozważania nad twór­
czością Prusa potrafił przeka­
zać w formie przejrzystej, ko­
munikatywnej, jasnej. Żad­
nych tu zawiłości, pokrętnoś- 
ci języka i stylu, jak to się 
zdarza w innych tego rodza­
ju opracowaniach. Ma więc ta 
książka również swoje walo­
ry lekturowe. Wypada zachę­
cić czytelników do sięgnięcia 
po ową publikację pozwalają­
cą zanurzyć się w niepowta­
rzalny świat Prusa.

Edward Pieścikowski — Prus
— PWN str. 162, cena 20,— zł. 

nia kręgów instruktorskich! 
wojskowych, studenckich i ro­
botniczych O zachęcenie do 
pracy, a ściślej do pomocy har­
cerstwu członków swojej orga­
nizacji. którzy w szkole byli 
drużynowymi i instruktorami 
ZHP Chodzi o to wreszcie, by 
ich praca z uczniami była dos­
trzegana i doceniana w macie­
rzystym związku.

Kręgi instruktorskie najwcze­
śniej zaczęły powstawać orzy 
jednostkach i uczelniach woj­
skowych. Są więc spośród po­
zostałych najliczniejsze i mają 
na swoim koncie sporo doś­
wiadczeń i sukcesów. Wojsko 
zresztą zawsze służyło harcer­
stwu ogromną pomocą, rozumie 
więc jego potrzeby i sprzyja 
ścisłej współpracy żołnierzy z 
młodzieżą szkolną.

O wiele mniej jest natomiast 
studenckich kręgów instruktor­
skich. Z tych, które są zaś tyl­
ko nieliczne tak naprawdę po­
magają harcerstwu codzienną 
pracą w drużynach, szczepach i 
hufcach. Za przykład idealnego 
SKI może posłużyć ten, który 
istnieje przy Śląskiej Akademii 
Medycznej w ^Catowicach. Jego 
członkowie są’ tak aktywni w 
organizacji uczniowskiej i na 
terenie uczelni, że wielu ich 
kolegów, którzy z harcerstwem 
nie mieli nic wspólnego przy­
chodzi do kręgu i podejmuje 
pracę z dziećmi i młodzieżą. W 
większości jednak przypadków 
SKI upodabniają się raczej do 
zamkniętych kręgów towarzys­
kich, urządzających imprezy dla 
siebie, z ZHP zaś utrzymują­
cych tylko sporadyczne kontak­
ty.

Nie tak to ma wyglądać, jed­
nakże argumenty studentów są 
zrozumiale: owszem, chętnie
pracowaliby dla harcerstwa, 
ale... nic z tego nie mają. Wy­
działowe i uczelniane instancje 
SZSP nie uznają im tego za 
pracę społeczną, więc po co 
działać tam, gdzie ich nie wi­
dać? Jak zrobią, coś w swoim 
środowisku, to wówczas mają i 
odpowiednie postawy społeczne, 
a to pomaga choćby w otrzyma­
niu rozmaitych ulg i świadczeń. 
Więc tylko najbardziej odporni, 
którym wystarcza osobista sa­
tysfakcja. pozostają w harcer­
stwie. Bywają i tacy „maniacy”, 
którzy tracą wykłady i zajęcia, 
bo mają akurat zbiórkę czy ja­
kąś akcję, przekładają sobie 
wszystkie egzaminy z sesji let­
niej na jesienną, by całe wa­
kacje spędzić z dziećmi i mło­
dzieżą na obozach.

TAKIE same problemy istnie­
ją w najmniej licznych ro­

botniczych kręgach instruk­
torskich. Tymczasem, jest to 
środowisko r.a którym harcer­
stwu najbardziej zależy. Prze­
de wszystkim dlatego, że naj­
więcej absolwentów szkół 
podstawowych trafia do szkół 
zawodowych, stąd zaś do za­
kładów pracy. Analogicznie 
więc najwięcej drużynowych 
i instruktorów z HSPS (Har­
cerskiej Służby Polsce Socja­
listycznej). rozpoczynając pra­
ce zawodową wstępuje do 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej. Dobrze przy­
gotowani do pracy społecznej 
stają się j°2o aktywnymi 
działaczami, lecz znowu prze­
ważnie z tych samych przy­
czyn co studenci zapominają 
o harcerstwie

Oczywiście, są wyjątki, które 
zresztą potwierdzają tylko re­
gułę. Np. etatowy wiceprzewod­
niczący Zarządu Zakładowego 
ZSMP d.s adaptacji młodych 
pracowników w Kombinacie A- 
zotowym we Włocławku, z ra­
cji swoich doświadczeń instru­
ktorskich jest równocześnie prze­
wodniczącym tutejszego RKI. 
Jest to chyba doskonałe rozwią­
zanie, bo dzierżąc obie funkcje 
wie, kto był w harcerstwie, 
może zachęcić do ponownej w 
nim pracy, wreszcie sankcjonu­
je istnienie RKI w łonie włas­
nej organizacji. Ma też niema­
ły wpływ na stosunek dyrekcji 
i kadr do pracowników działa­
jących społecznie poza zakła­
dem.

Dobrze pojęte robotnicze krę­
gi instruktorskie mogą też ode­
grać ważną rolę w dziedzinie 
współpracy zakładów przemys­
łowych i instytucji ze szkolni­
ctwem, która winna mieć prze­
de wszystkim charakter wycho­
wawczy. a zbyt często ograni­
cza się do wypożyczania auto­
karów na wycieczkę i fundo­
wania sztandaru.

C ŁOWEM, atmosfera wokół 
powstawanią kręgów in­

struktorskich w ramach in­
nych organizacji młodzieżo­
wych musi ulec znacznej po­
prawie. Gwoli prawdzie, nale­
ży przypomnieć, że przed 
trzema laty Federacja SZMP 
głosiła tzw. zaciąg harcer­

ski. W ten sposób chciano 
zachęcić do pracy w ZHP lu­
dzi nigdy z harcerstwem nie 
związanych. Zgłosiło się tro­
chę ochotników, zostali odpo­
wiednio przeszkoleni, lecz 
chyba żaden spośród nich nie 
wytrwał w ZHP do dziś. Wła­
śnie dlatego, że ich działalność 
społeczna wśród młodzieży nie 
znajdowała zrozumienia w 
miejscu pracy.

Doskonaleniu kadry instru­
ktorskiej i jej pracy z ucznia­
mi będzie poświęcone IV Ple­
num Rady Naczelnej ZHP, 
które odbędzie się 3 i 4 marca 
br. w Oleśnicy. Sądzę, że nad 
sposobami przyjścia ze sku­
teczną wreszcie pomocą har­
cerstwu w jego trudnościach 
kadrowych mogłyby się po­
ważniej zastanowić także za­
przyjaźnione związki. Bo one 
z pracy ZHP odnoszą prze­
cież konkretne korzyści,
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Wizyta ministra Marcelino Oreja Aguirre w Warszawie

Polsko-hiszpańskie rozmowy plenarne

(P) Jaki będzie ostateczny wy­
nik spotkania belgradzkiego, 
trudno oczywiście powiedzieć, 
nie mając jeszcze w ręku do­
kumentu sumującego obrady. 
Na razie nie wiadomo nawet w 
stu procentach, czy taki wspól­
ny komunikat w ogóle zostanie 
podpisany. Już od długiego cza­
su trwają bowiem wokół ko­
lejnych wersji, zgłaszanych za­
równo przez kraje socjalistycz­
ne i państwa zachodnie jak i 
niezaangażowane — neutra- 
łów, zacięte dyskusje i spory o 
każde niemal słowo i o każde 
sformułowanie.

Co z tego wyniknie — zoba­
czymy już wkrótce, gdyż czas 
przeznaczony na dyskusje zbli­
ża się zdecydowanie ku końco­
wi. Niektóre delegacje, jak re­
lacjonują korespondenci z Bel­
gradu, spakowały już walizki, 
inne — jakby mało było do­
tychczasowej wynjiany poglą­
dów — powracają uparcie do 
punktu wyjściowego i wznawia­
ją spory nawet wokół spraw, 
co do których udało się już u- 
zyskać wspólny mianownik, w 
trakcie różnych formalnych i 
nieformalnych spotkań robo­
czych w komisjach i zespołach. 
Wszystko to, powiedzmy szcze­
rze, nie sprzyja niestety umoc­
nieniu konstruktywnych na­
dziei, jakie wiązała z „Belgra­
dem 77” poważna część opinii 
światowej.

W trudnej sytuacji znaleźli 
się gospodarze spotkania, dele­
gacja jugosłowiańska, której 
kompromisowy projekt wspól­
nego komunikatu nie znalazł 
dostatecznego poparcia, podob­
nie zresztą jak i osobna propo­
zycja francuska. A jednak ja­
kiś consensus, możliwy do 
przyjęcia dla wszystkich ucze­
stników z całej E ropy oraz Sta­
nów Zjednoczonych i Kanady 
znaleźć się powinien. Uzyskanie 
takiego consensusu byłoby już 
zresztą dawno faktem, gdyby 
nie upór i dogmatyczne podejś­
cie niektórych delegacji zachod­
nich, a zwłaszcza delegacji Sta­
nów Zjednoczonych oraz jej 
szefa, ambasadora A. J. Gold- 
berga, który zapominając o 
własnym, amerykańskim pod­
wórku i istniejących tam Ja­
skrawych zjawiskach nieprze­
strzegania podstawowych praw 
człowieka, korzysta z każdej 
sposobności by oskarżać i ata­
kować kraje socjalistyczne, a 
zwłaszcza Związek Radziecki.

W sukurs dyplomacie amery­
kańskiemu pospieszyli inni zwo­
lennicy konfrontacji i przeciw­
nicy rzeczywistego odprężenia, 
które w myśl założeń przyję­
tych na Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy Europej­
skiej w Helsinkach jest i ma 
być przecież wartością nadrzęd­
ną...

Propagandowa wrzawa wzno­
szona przez określone a wpły­
wowe środki masowego przeka­
zu stwarza sytuację nacisku i 
moralnej presji na umiarkowa­
nych i rozsądnych uczestników 
spotkania, szukających dróg po­
rozumienia. Wszystko to nie 
skłania na pewno do optymi­
stycznych ocen i prognoz. Ale 
czy oznaczać to ma — jak chcą 
pesymiści — iż spotkanie „Bel­
grad 77” przyniosło w sumie li 
tylko rozczarowanie i regres w 
stosunku do oczekiwań i na­
dziei, jakie Europa i świat wią­
zały z konferencją w Helsin­
kach?

Tak również na pewno nie 
jest i o tym trzeba pamiętać. 
Już sam fakt, iż doszło do spot­
kania w Belgradzie świadczy o 
tym, że idea kontynuowania 
„ducha Helsinek" jest na pew­
no silniejsza, niż oczekiwały te­
go siły Helsinkom przeciwne.

Problemy światowego 
rozbrojenia

(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
rozszerzenia odprężenia poli­
tycznego na sferę militarną, dla 
przerwania wyścigu zbrojeń 
oraz poszukiwania skutecznych 
kroków rozbrojeniowych na 
szczeblach regionalnym 1 glo­
balnym.

Liczni mówcy wyrażali głębo­
kie zaniepokojenie światowej 
opinii publicznej faktami opra­
cowywania coraz nowych, groź­
nych rodzajów broni masowej 
zagłady, w tym broni neutro­
nowej. Podkreślano, iż wyma­
ga to znacznego przyspieszenia 
tempa międzynarodowych nego­
cjacji, zwłaszcza w zakresie 
układu o całkowitym i pow­
szechnym zakazie prób z bronią 
jądrową, oraz porozumiema o 
zakazie badań i produkcji no­
wych rodzajów i systemów bro­
ni masowej zagłady.

Liczni delegaci wyrazili po­
parcie dla przedłożonego ostat­
nio przez państwa socjalistycz­
ne na forum genewskiego Ko­
mitetu Rozbrojeniowego pro­
jektu kompleksowego programu 
rozbrojenia, zawierającego kon­
kretny i realny plan dalszych 
przedsięwzięć rozbrojeniowych.

(P)

Trzęsienie ziemi 
na Kaukazie

MOSKWA (PAP). W środę o 
godz. 01.58 czasu moskiewskiego 
w rejonie miejscowości Mmeral- 
nyje Wody w ZSRR (północny 
Kaukaz) nastąpiło trzęsienie 
ziemi o średniej silę. Nie od­
notowano ofiar w ludziach, ani 
też znaczniejszych strat mate­
rialnych. (P)

Warto również pamiętać i o 
tym, że w wielu bardzo waż­
nych sprawach, związanych z 
dalszym rozwojem współpracy 
gospodarczej, kulturalnej, a 
także i z poszukiwaniem dróg 
do odprężenia militarnego, wy­
miana poglądów okazała się na 
pewno pożyteczna i sprawiła że 
można mówić jednak o pewnym 
kroku naprzód, a nie wstecz.

Delegacja polska, wespół z 
delegacją węgierską, przygoto­
wała taki rejestr spraw i pro­
blemów, wokół których udało 
się uzyskać w Belgradzie con­
sensus ze strony wszystkich 35 
delegacji. I okazało się, że jest 
to rejestr bynajmniej niema­
ły. Nasza propozycja, aby włą­
czyć ten budzący optymizm re­
jestr do wspólnego dokumentu 
końcowego napotkała jednak nie­
stety, na zdecydowany opór ze 
strony tych delegatów, którzy 
zainteresowani byli głównie 
tym, co dzieli i różni, a nie 
tym co jest wspólne i służy po­
stępowi na drodze porozumienia. 
Przyszłość pokaże, która ze 
stron miała rację i okazała wię­
cej dobrej woli, tak przecież 
niezbędnej w przypadku, gdy za 
wspólnym stołem zasiadają dy­
plomaci 35 krajów reprezentu­
jących różne poglądy, ustroje i 
postawy wobec pozostałych par­
tnerów.

Ten „urzędniczy” charakter 
spotkania belgradzkiego też nie 
pozostaje bez wpływu na uzy­
skane dotąd wyniki. Droga u- 
rzędowa bywa jak wiadomo 
dłuższa i bardziej zawiła. W 
Belgradzie była ona dostatecz­
nie długa i dostatecznie skom­
plikowana. Zaliczam się do tych, 
którzy podkreślają, że mimo 
wszystkich meandrów prowadzi 
ona jednak naprzód. Dowodem 
— zgoda wszystkich, na kolej­
ne robocze spotkanie w Hisz­
panii. Mimo wszystkich prze­
szkód, europejski dialog na li­
nii Wschód •— Zachód, Północ 
i Południe trwa. A to już do-
brze...

Raport administracji Cartera 
w sprawie realizacji porozumienia SALT-I

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław Głą- 
biński, pisze: podobnie jak po­
przednie administracje, admini­
stracja Cartera przedłożyła 
Kongresowi sprawozdanie z 
przebiegu realizacji postano­
wień zawartych w amerykań- 
sko-radzieckim porozumieniu o 
ograniczeniu strategicznych
zbrojeń ofensywnych, zwanym 
porozumieniem SALT. Sprawoz­
danie to zawarte jest w 18-stro- 
nicowym dokumencie, który 
obejmuje okres 5 lat, tzn. lata 
od 1972 do 1977 oraz ocenia 
stan i formy realizacji posta­
nowień zawartych w porozu­
mieniu SALT-I.

Z treści dokumentu wynika 
jednoznacznie i bez najmniej­
szych wątpliwości, że postano­
wienia te były przestrzegane 
przez obie strony, a w spra­
wach wątpliwych lub budzą­
cych zaniepokojenie sygnata­
riuszy układu wymieniano in­
formacje lub też dostosowywano 
się do postulatów zgłaszanych 
przez jedną ze stron. W sumie 
więc układ i jego realizacja 
przyczyniły się do umacniania 
atmosfery współpracy, bezpie­
czeństwa i budowy wzajemne­
go zaufania na forum między­
narodowym.

W przedłożonym Kongresowi 
dokumencie administracja in­
formuje, że w okresie minio­
nych 5 lat USA na podstawie 
zasady porozumienia SALT-I 8- 
krotnie zwracały się do Związ­
ku Radzieckiego z pytaniami 
lub uwagami dotyczącymi ta­
kiego lub innego aspektu rozbu­
dowy radzieckich sił obron­
nych. Strona radziecka w tym 
samym okresie zwracała się 
do Waszyngtonu 5-krotnie z 
podobnymi pytaniami lub uwa­
gami.

W związku z tym raport ad­
ministracji stwierdza, że „w 
każdym z omawianych wypad­
ków prace w kwestionowanej 
sprawie zostały wstrzymane lub 
też zapytywana strona dostar­
czyła odpowiednich dodatko­
wych informacji rozpraszają­
cych obawy”.

Przewodniczący senackiej ko­
misji spraw zagranicznych, se­
nator John Sparkman w wy­
wiadzie udzielonym prasie wa­
szyngtońskiej oświadczył, że ra­
port administracji jest dowo-

Zaginięcie samolotu 
w trójkącie bermudzkim

WASZYNGTON (PAP). W 
amerykańskiej bazie lotniczej 
w Norfolk, w stanie Wirginia, 
poinformowano, że w rejonie 
legendarnego trójkąta ber- 
mudzkiego. rozciągającego się 
na powierzchni półtora milio­
na mil kwadratowych między 
Norfolk a Archipelagiem Ber- 
mundzkim i Puerto Rico zagi­
nął bombowiec z 2-osobową za­
łogą na pokładzie.

Samolot wystartował z Nor­
folk. ale nie doleciał do lot­
niskowca „Kennedy” z którym 
stracił kontakt radiowy bezpo­
średnio po zasygnalizowaniu a- 
warii o nieustalonym charakte­
rze. W trójkącie bermudzkim 
zaginęło w ostatnich latach 
wiele samolotów i statków, a 
jego ponurą sławę rozpowszech­
niły książki, artykuły prasowe 
i filmy. (P)

Narada sekretarzy komitetów centralnych partii 
komunistycznych i robotniczych krajów socjalistycznych
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
szechnie na świecie. jak rów­
nież obchody innych ważnych 
rocznic i wydarzeń w życiu brat­
nich krajów i narodów, w spo­
sób przekonywający zademon­
strowały znaczenie wielkich 
osiągnięć socjalizmu we wszy­
stkich dziedzinach życia, przy­
czyniły się do szerszego rozpow­
szechnienia w świecie idei mar­
ksistowsko-leninowskich, szczyt­
nych ideałów pokoju, wolności, 
niepodległości narodów, socja­
lizmu. W tym kontekście pod­
kreślano konieczność dalszego 
uroczystego obchodzenia waż­
nych dat związanych z ruchem 
robotniczym i rewolucyjnym, z 
życiem narodów krajów socjali­
stycznych, mając na uwadze m. 
in. przypadające na 1979 rok 
30-lecie RWPG. Przedstawiciele 
SED i KP Kuby poinformowali 
uczestników narady o planach 
obchodów 30 rocznicy powstania 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej oraz 20 rocznicy zwy­
cięstwa Rewolucji Kubańskiej, 
przypadających na rok przyszły.

Wiele uwagi poświęcono spra­
wie roli środków masowego 
przekazu i propagandy we 
współczesnej polityce międzyna­
rodowej. Wyrażano opinie, że 
powinny one wnosić pozytywny 
wkład w sprawę pogłębiania 
odprężenia, położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń, w walkę o 
rozbrojenie, pogłębienie zaufa­
nia między narodami, o rozwój 
wzajemnie korzystnej współ­
pracy w różnych dziedzinach 
życia między państwami, nie­
zależnie od ich ustroju społecz­
nego.

Szczególną uwagę zwrócono 
na niebezpieczeństwo wynika­
jące z kontynuacji oraz wzmo­
żenia wyścigu zbrojeń, tworze­
nia nowych rodzajów broni 
masowej zagłady, w tym bom­
by neutronowej, co stanowi po­
ważną przeszkodę dla dalszej 
normalizacji stosunków między­
narodowych. Partie uczestniczą­
ce w naradzie opowiadają się 
za podjęciem zdecydowanych 
kroków na rzecz rozbrojenia, 
dotyczących przede wszystkim 

dem, że porozumienia SALT są 
przestrzegane, zaś padające ze 
strony przeciwników rokowań 
rozbrojeniowych zarzuty, jako­
by postanowienia zawartych już 
porozumień były łamane, są 
nieprawdziwe.

Zdaniem senatora, praktyka 
wykazała przydatność porozu­
mień w rozwiązywaniu trud­
nych i pilnych spraw między 
Stanami Zjednoczonymi a Zwią­
zkiem Radzieckim. W podob­
nym duchu wypowiedzieli się 
dwaj członkowie senackiej ko­
misji sił zbrojnych, senatoro­
wie C. Culver i Gary Hart 
Stwierdzili oni, że zawarte już 
porozumienia i dalsze rokowa­
nia SALT pozwalają na skute­
czne ograniczanie zbrojeń stra­
tegicznych. (P)

Regulacja cen w Związku Radzieckim
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W tym roku przeznacza się 
na ten cel 3,2 mid rubli, dzięki 
czemu przeciętna podstawowa 
płaca miesięczna (nie licząc do­
datków oraz wszelkiego rodzaju 
premii) wzrośnie do 159 rubli, 
zaś dochody realne na osobę bę­
dą średnio o 3 procent wyższe 
niż w roku ubiegłym.

Uważamy — powiedział N. 
Głuszkow — że w miarę pod­
wyżek płac i dochodów’ ludnoś­
ci, zaspokajanie wzrastającego 
popytu musi odbywać się prze­
de wszystkim poprzez wzrost 
podaży, a więc drogą rozwoju 
produkcji. Polityka stabilnych 
cen nie oznacza Jednak, że 
wszystkie one mają pozostawać 
zawsze na nie zmienionym po­
ziomie.

Charakteryzując szczegółowo 
obecne decyzje, N. Głuszkow 
podkreślił społeczne znaczenie 
obniżenia cen na takie wyroby 
przemysłowe, jak: telewizory do 
odbioru programu czarno-białe­
go. lodówki, tkaniny, konfekcja 
i odzież, obuwie z syntetycznych 
skór oraz środki chemiczne 
używane w gospodarstwach do­
mowych. Poinformował, iż 
wprawdzie w treści komunikatu 
nie wymienia się obniżek cen 
związanych z sezonową wyprze­
dażą wielu towarów — będą 
one również miały istotne zna­
czenie dla szerokich rzesz na­
bywców.

Przechodząc z kolei do uza­
sadnienia decyzji o podwyż­
szeniu cen detalicznych niektó­
rych towarów i usług. N. Głu­
szkow stwierdził, iż na przy­
kład w odniesieniu do wyrobów 
jubilerskich ze złota kierowano 
się głównie dążeniem do uregu­
lowania sytuacji rynkowej w 
tej bardzo specyficznej dziedzi­
nie handlu. Osoby, zawierające 
po raz pierwszy małżeństwo 
przy zakupie złotych obrączek 
będą korzystały teraz Ze spe­
cjalnej rekompensaty.

Zupełnie inne, przede wszy­
stkim czysto ekonomiczne moty­
wy. legły u podstaw decyzji o 
podwyższeniu cen na benzynę, 
części zamienne do samochodów 
osobowych i usługi motoryza­
cyjne, kawę, kakao oraz naj­
wyższe gatunki win i konia­
ków. Podnosząc ceny benzyny 
wzięto pod uwagę znaczny 
wzrost kosztów, jakie ponosi 
obecnie państwo na wydobywa­
nie ropy, głównie z nowo za­
gospodarowanych złóż w rejo­
nach północnych kraju 1 w Za­
chodniej Syberii. Mimo podwyż­
szenia cen. benzyna będzie i tak 
w Związku Radzieckim tańsza 
niż w innych krajach europej- 

broni jądrowej. Przezwyciężenie 
oporu w tym względzie ze stro­
ny reakcyjnych kół w krajach 
NATO oraz innych sił konser­
watywnych jest sprawą pilną 
i o żywotnym znaczeniu dla 
wszystkich narodów.

Uczestnicy narady wyrazili 
solidarność swoich partii ze 
słuszną walką komunistów, sił 
postępowych, rewolucyjnych i 
narodowowyzwoleńczych — 
wszystkich narodów, przeciwko 
imperialistycznej polityce dyk­
tatu i agresji, przeciwko pró­
bom przeszkodzenia w swobod­
nym wyrażaniu ich woli, soli­
darność z walką o niezawisłość 
narodową, suwerenność, niena­
ruszalność granic, o poszanowa­
nie prawa każdego narodu do 
stanowienia o swoim losie bez 
ingerencji z zewnątrz, o postęp 
społeczny i równoprawną współ­
pracę międzynarodową.

Uczestnicy narady zdecydowa­
nie potępili kampanię antyko­
munistyczną, a także próby kół 
imperialistycznych i reakcyj­
nych, zmierzające do wypacza­
nia polityki krajów socjalistycz­
nych oraz ingerencji w ich 
sprawy wewnętrzne. Podkreślo­
no potrzebę dążenia do szersze­
go rozpowszechniania obiektyw­
nych informacji o działalności 
wszystkich partii komunistycz­
nych i robotniczych, jak rów­
nież narodów krajów socjalis­
tycznych, ich osiągnięć w budo­
wie nowego społeczeństwa, w 
rozwoju wzajemnej współpracy.

Przy udziale polskich załóg

Największy w CSRS kombinat 
poligraficzny przekazany do użytku

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 1 marca
(P) Największy w Czechosło­

wacji, jeden z najnowocześniej­
szych w Europie kombinat po­
ligraficzny przekazywany jest w 
tych dniach oficjalnie do użyt­
ku w nadwełtawskiej stolicy. 
Poważny udział w przyspiesze­
niu prac budowlano-montażo­
wych mają tu polskie załogi 
Dolnośląskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego we 
Wrocławiu. Pod koniec 1974 r. 
przejęły one od czeskiego inwe­
stora rozpoczętą budowę, której 
realizacja była w poważnym 
stopniu opóźniona, a prace prze­
rwane i w ciągu tego okresu 
przyspieszyły znacznie tempo 
prac, przekazując do użytku 
sukcesywnie kolejne działy pro­
dukcji.

Całkowita kubatura nowego 
obiektu realizowanego przez na­
sze przedsiębiorstwo vryniosla 
ponad 30 tys. metrów sześcien­
nych, a w trakcie realizacji prac 
dochodziło do kilkakrotnych 
zmian projektu, poprawek, uzu­
pełnień dokonywanych przez in­
westora. Nasi budowlani spisali 

skich — stwierdził N. Głusz­
kow.

Podniesienie cen na części 
zamienne do samochodów oso­
bowych i opłat za usługi ser­
wisowe związane jest z dąże­
niem do odpowiedniego skore­
lowania ich z ceną nowych sa­
mochodów. Dotychczas istniała 
bowiem w tej dziedzinie wyraź­
na dysproporcja. Podjęte decy­
zje nie wpłyną jednak na pod­
wyższenie opłat komunikacji 
publicznej, taryf przewozowych 
itd. Inwalidzi korzystający z 
własnych pojazdów, otrzymają 
specjalny dodatek, wyrównują­
cy wyższe koszty benzyny i ob­
sługi technicznej.

Jeśli chodzi o kawę i kakao, 
to w związku z gwałtownym 
wzrostem cen światowych na tc 
surowce, po prostu trudno zna­
leźć racjonalne uzasadnienie, bv 
budżet państwa obciążony był 
nadal tak wysokimi dopłatami 
do imDortu tych surowców. 
Przy okazji N. Głuszkow poin­
formował, iż tegoroczna dotacja 
do utrzymania na nie zmie­
nionym poziomie cen mięsa, 
mleka i przetworów, wyniesie 
22 mid rubli. Ceny detaliczne 
chleba — stwierdził N. Głusz­
kow — wprawdzie nie wyma­
gają dotacji, jednakże ledwie 
mieszczą się w kosztach pro­
dukcji.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy, przewodniczący 
Państwowego Komitetu Cen 
podkreślił, że podjęte decy­
zje mają zastosowanie we 
wszystkich Jednostkach gospo­
darczych, tak np. benzynę ku­
pować będą po tej samej cenie 
nabywcy indywidualni, przed­
siębiorstwa państwowe i spół­
dzielcze.

JERZY SIERADZIŃSKI

Proces oprawców 
z Majdanka w ocenie 
„Timesa”

LONDYN (PAP). Sąd w Dus­
seldorfie i pośrednio władze za- 
chodnioniemieckie są krytyko­
wane za przedłużanie się pro­
cesu hitlerowskich oprawców z 
Majdanka.

Jest to ostatni w RFN wielki 
proces personelu z obozów kon­
centracyjnych — pisze londyń­
ski „Times” t 1 bm. relacjonu­
jąc wstrząsające zeznania świad­
ków wydarzeń, na Majdanku 
podczas funkcjonowania hitle­
rowskiej machiny eksterminacji.

ÇP)

Zabierający głos na naradzie 
podkreślali znaczenie szerokie­
go propagowania konstruktyw­
nych wysiłków krajów socjali­
stycznych na rzecz umocnienia 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, konsekwentnej i pełnej 
realizacji przez wszystkie pań­
stwa-sygnatariuszy postanowień 
Aktu Końcowego KBWE z Hel­
sinek. Wyrażano przekonanie, 
że ważną przesłanką pogłębie­
nia odprężenia, umocnienia po­
koju i bezpieczeństwa stanowią 
wspólne wysiłki wszystkich za­
interesowanych stron, uwzględ­
niające pozytywne doświadcze­
nia zgromadzone w dziedzinie 
współpracy między państwami 
zarówno dużymi. Jak i mały­
mi. niezależnie od ich ustroju 
społecznego.

Uczestnicy narady potwier­
dzili zdecydowaną wolę swoich 
partii przyczyniania się do peł­
nego i konsekwentnego wpro­
wadzania w życie postanowień 
berlińskiej konferencji partii 
komunistycznych i robotniczych 
Europy z 1976 r. Równocześnie 
Komunistyczna Partia Kuby po­
twierdziła, że będzie nadal czy­
niła wszystko w celu realizacji 
postanowień konferencji partii 
komunistycznych i robotniczych 
w Hawanie.

Narada przebiegała w atmo­
sferze rzeczowości, przyjaźni, 
równouprawnienia, wzajemne­
go szacunku i solidarności in- 
ternacjonalistycznej, (P) 

się wyjątkowo dobrze i nic też 
dziwnego, że podczas środowej 
konferencji prasowej dyrekcja 
zakładu i inwestorzy nie szczę­
dzili słów pochwał pod ich 
adresem. Wielu z nich otrzyma 
również za wzorową pracę wy­
sokie odznaczenia zakładowe i 
resortowe.

Słów kilka o nowym obiekcie. 
Jego zdolność produkcyjna wy­
nosi obecnie ponad 21 tys. ton 
wydrukowanych czasopism, opra­
wę ponad 9,5 min egzemplarzy 
książek itp. Drukuje się tu 
głównie czasopisma kolorowe 
metodą effseteńć^ iCtókżć^fcśiąż*-  
ki, broszury itp. Ż uwagi ha 
wysoką jakość druiku i nowo­
czesną technologię, na najnowo­
cześniejszych maszynach sporą 
część produkcji stanowią zamó­
wienia zagranicznych klientów, 
głównie z krajów kapitalistycz­
nych.

Nowy radziecki 
transportowiec „11-76”

MOSKWA (PAP). Nowy ra­
dziecki samolot transportowy 
„П-76”, który może zabrać na 
pokład ładunek o wadze 40 ton, 
został przekazany do obsługi 
najważniejszej syberyjskiej ma­
gistrali Krasnojarsk—Noryisk. 
We wtorek wystartował z Mo­
skwy pierwszy tego typu sa­
molot, który będzie odbywał 
rejsy między wyżej wymienio­
nymi miastami. (PAP)

Maroko—paMnor 7.

(P) Kopalnia fosforytów w Safi V.. CAF

(P) Królestwo Maroka zaj­
muje obszar 445 900 km kw. i 
liczy 17 min mieszkańców. Sto­
licą tego póinocnoaf rykanskiego 
państwa jest Rabat, który ma 
przeszło 700 tys. mieszkańców.

Maroko jest jednym z naj­
większych na świecie potenta­
tów w zakresie wydobycia fos­
forytów. Roczne wydobycie wy­
nosi ok. 20 min ton. Fosforyty 
stanowią główne źródło wpły­
wów dewizowych. Na ich eks­
porcie opiera się program in­
tensyfikacji rolnictwa i inwes­
tycji przemysłowych — w tym 
władze kraju upatrują szansę 
przezwyciężenia skutków kolo­
nialnej zależności.

Unowocześnienie rolnictwa i 
rozwój narodowego przemysłu 
niemożliwe są bez przygotowa­
nia własnych fachowych kadr. 
Dlatego teł Maroko dużę zna­
czenie przykłada do rozwoju 
szkolnictwa i oświaty. Maroko 
chce być krajem samowystar­
czalnym i niezależnym.

Kontakty dyplomatyczne i 
handlowe między Polską i Ma­
rokiem liczą już wiele lat. Wi­
zytówką naszego przemysłu 
stały się m.in. trzy fabryki

(P) 1 bm. w siedzibie MSZ 
odbyły się polsko-hiszpańskie 
rozmowy plenarne, które pro­
wadzili ministrowie spraw za­
granicznych obu krajów — Emil 
Wojtaszek i Marcelino Oreja 
Aguirre.

Ministrowie poinformowali się 
o głównych kierunkach polity­
ki zagranicznej obu państw. 
Wymieniono poglądy na najważ­
niejsze problemy międzynarodo­
we, podkreślając wagę umacnia­
nia procesu odprężenia i roz­
woju pokojowej współpracy 
państw. Zaakcentowano wolę o- 
bu krajów rozwijania stosunków 
wzajemnych w różnych dziedzi­
nach życia. Szczególne możli­
wości istnieją na płaszczyźnie 
gospodarczej; sprawy te będą 
nadal omawiane, m. in. w trak­
cie zapowiedzianej na kwiecień 
wizyty polskiego ministra han­
dlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej w Madrycie.

Treść rozmów i stanowisko o- 
bu stron ujmuje wspólne o- 
świadczenie polsko-hiszpańskie, 
które, bezpośrednio po zakoń­
czeniu spotkania plenarnego, 
podpisali ministrowie spraw za­
granicznych.

Wspóine oświadczenie
Oświadczenie stwierdza, że te­

matem rozmów ministrów spraw 
zagranicznych Polski i Hiszpa­
nii były najważniejsze zagad­
nienia międzynarodowe oraz 
stan i perspektywy rozwoju sto­
sunków dwustronnych. Oba kra­
je wyraziły wolę rozwijania o- 
bustronnie korzystnej współpra­
cy, zgodnie z celami i zasadami 
karty narodów zjednoczonych 
oraz przyjętymi na KBWE 10 
zasadami stosunków między 
państwami.

Polska i Hiszpania będą nadal 
działać na rzecz utrwalania i 
pogłębiania procesów odpręże­
niowych w Europie i na świe­
cie, nadania im charakteru nie­
odwracalnego, a zwłaszcza uzu­
pełnienia odprężenia polityczne­
go odprężeniem militarnym.

Obie strony podkreśliły pilną 
konieczność zaprzestania wyści­
gu zbrojeń oraz podjęcia kon­
kretnych kroków, które umożli­
wiłyby dokonanie postępu w 
kierunku powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia pod sku­
teczną kontrolą międzynarodo­
wą. W tym kontekście wskazały 
na znaczenie dialogu między 
Związkiem Radzieckim i Stana­
mi Zjednoczonymi w sprawie 
ograniczenia zbrojeń strategicz­
nych, wyrażając nadzieję, że ro­
kowania te zakończą się po­
myślnie w bliskim czasie.

Obie strony podkreśliły ko­
nieczność podjęcia skutecznych 
kroków w celu zapobieżenia 
produkcji i stosowania broni 
masbwej zagłady i wszystkich 
tych, które szczególnie powinny 
być przedmiotem zakazu ze 
względów humanitarnych.

Oświadczenie podkreśla wagę 
zwołania specjalnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ na te­
mat rozbrojenia oraz światowej 
konferencji rozbrojeniowej.

Kontynuowane będą coroczne 
konsultacje polskiego i hiszpań­
skiego MSZ w sprawach zarów­
no dwustronnych jak i wielo­
stronnych.

Strony podkreśliły istnienie 
możliwości podniebienia trady­
cyjnych już stosunków ekono­
micznych obu krajów na wyż­
szy poziom, odpowiadający po­
tencjałowi ich gospodarki.

Rozwijana będzie współnraca 
kulturalna. naukowo-technicz­
na, a także w dziedzinie tury­
styki.

Min. M. O 'eja Aguirre zapro- t 
sił min. E. Wojtaszka do złoże­
nia oficjalnej wizyty w Hisz- I 

kwasu siarkowego w Safi. Z 
tejże Safi odpływa co kilka 
dni do Polski masowiec załado­
wany fosforytem — cennym 
surowcem, niezbędnym do pro­
dukcji nawozów. Eksportujemy 
do Maroka — oprócz komplet­
nych obiektów przemysłowych 
— także lokomotywy spalino­
we, wagony osobowe i towaro­
we, cement, siarkę, masxyny 
włókiennicze, traktory. Pracują 
tam także nasi specjaliści: le­
karze, weterynarze, eksperci od 
spraw rolniczych.

Pod względem wartości obro­
tów handlowych Maroko jest 
jednym x naszych czołowych 
partnerów wśród krajów roz­
wijających się. Szybka indu­
strializacja tego kraju stwarza 
możliwości dalszego rozwoju 
współpracy — rozszerzania ko­
operacji, zwiększenia udziału 
sprzętu inwestycyjnego w na­
szych dostawach, tworzenia 
spółek mieszanych.

Utrwalanie istniejących już 
więzi między Polską a Maro­
kiem, opartych o obustronne 
korzyści gospodarcze, służyć bę­
dzie interesom obu naszych kra­
jów. (P) 

panli. Zaproszenie zostało przy­
jęte z dużym zadowoleniem. -

Podpisanie 
dalszych dokumentów

W siedzibie MSZ min. Emil 
Wojtaszek i min. Marcelino O- 
reja Aguirre wymienili doku­
menty ratyfikacyjne polsko-hi­
szpańskiej umowy o współpracy 
kulturalnej i naukowej, podpi­
sanej w maju ub r. w Warsza­
wie.

Minister komunikacji Mieczy­
sław Zajfryd i mln. M. Oreja 
Aguirre podpisali międzyrzą­
dową umowę o międzynarodo­
wych przewozach drogowych, 
która na bazie wzajemnych 
równoważnych korzyści regulu­
je wszystkie zasadnicze sprawy 
niezbędne dla wykonywania 
przewozów drogowych między 
obu krajami oraz w tranzycie 
przez ich terytoria.

Wieczorem odbyła się w do­
mu dziennikarza w Warszawie 
konferencja prasowa hiszpań­
skiego ministra spraw zagrani­
cznych.

Min. M. Oreja Aguirre wyra­
ził zadowolenie z przebiegu 
swej wizyty oraz możliwości 
przeprowadzenia rozmów w 
Polsce. Rozmowy te pozwoliły 
ukazać nowe możliwości współ­
pracy Hiszpanii i Polski za­
równo w dziedzinie politycznej, 
jak i gospodarczej, a także w 
sferze kultury, nauki i innych 
dziedzinach życia.

Potencjał gospodarczy obu 
krajów — podkreślił — stwarza 
szerokie możliwości rozwoju 
kooperacji i innych form 
współpracy gospodarczej, a tak­
że rozszerzenia wymiany han­
dlowej.

W swym oświadczeniu i w 
odpowiedziach na pytania 
dziennikarzy, minister scharak­
teryzował stanowisko Hiszpanii 
wobec najważniejszych proble­
mów międzynarodowych. Zaak­
centował, że jednym z celów 
jej polityki jest uczestnictwo w 
pogłębianiu procesu odprężenia 
międzynarodowego, działanie na 
rzecz rozbrojenia, a także roz­
woju pokojowej współpracy 
państw.

W środę minister spraw za­
granicznych Hiszpanii złożył 
wieniec na płycie Grobu Nie­
znanego Żołnierza, a także 
kwiaty pod pomnikiem Boha­
terów Warszawy.

Następnie gość zwiedził sto­
licę.

W czwartek w godzinach ran­
nych min. Marcelino Oreja 
Aguirre opuścił Polskę. (PAP)

Oszczędzanie energii
w W. Brytanii

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP, Tadeusz Jacewicz 
pisze: Oszczędzanie energii jest 
jedną ze strategicznych pod­
staw działania gospodarki bry­
tyjskiej. Wielopłaszczyznowa 
działalność oszczędnościowa jest 
centralnia sterowana przez Mi­
nisterstwo Energetyki. Podle­
gają temu sterowaniu wszystkie 
działy gosnedarki i życia spo­
łecznego, zarówno państwowe 
jak i prywatne. O znaczeniu, 
przywiązywanym do oszczędnoś­
ci paliw i energii elektrycznej 
świadczyć może fakt powołania 
socjalnego wiceministra, kieru­
jącego ciłoścą działalności osz- 
cz*dnościowej.

Brytyjski minister energetyk’, 
Anthonv Wedgwood Benn, je­
den z najwybitniejszych porty­
ków Partii Pracy, postawił 
sprawy oszczędności w centrum 
swojej działalności gabinetowej 
i politycznej. Reprezentuje on 
pogląd, iż kwestia racjonalnego 
zużywania energii nie Jest 
SDrawą doraźnej konieczności 
ekonomicznej, lecz imperaty­
wem. rządzącym rozwojem naj­
bardziej zaawansowanych gospo­
darczo krajów.

Fakt, iż W. Brytania ma 
znaczne własne zasoby ropy 
naftowej i gazu ziamnego oraz 
złoża węgla, wystarczające na 
co najmniej 300 lat, nie ozna­
cza. iż kraj ten może sobie po­
zwolić na marnotrawienie 
energii w jakiejkolwiek posta­
ci. Naftowa koniunktura w W. 
Erytanii będzie trwała krótko 
— po jej zakończeniu brytyjski 
przemysł musi mieć gruntow­
nie zreorganizowana gospodar- 
kę energetyczną. Zadaniem, któ­
re stawia przed nim Minister­
stwo Energetyki, jest zmniej­
szenie zużycia energii na jed­
nostkę produkcji.

W wielkich brytyjskich fir­
mach i przedsiębiorstwach pro­
dukcyjnych utworzono stanowi­
ska dyrektorów lub kierowni­
ków niższych szczebli d/s gos­
podarki energetycznej, których 
pierwszoplanowym zadaniem 
jest czuwanie nad racjonalnym 
zużytkowaniem energii. Już sto­
sowane i nowe procesy techno­
logiczne oceniane są pod kątem 
ich racjonalności energetycznej, 
która staje się powoli jednym 
z głównych kryteriów ekono­
micznej efektywności nrodukcii. 
Sprzyjają takiej Dostawie ceny 
energii — stanowią One b. zna­
czny składnik kosztów produk­
cji, co zachęca do oszczędzania.

Według ocen brytyjskich, uzy­
skanie oszczędności energetycz­
nych w wysokości 10 nroc. rocz­
nie, jest celem zupełnie real- 
nvm. W kategoriach finanso­
wych nrzyniosloby to kwotę 
500 milionów funtów, ale Jesz­
cze bardziej eksponowaną zale­
tą oszczędności jest zachowanie 
dla przyszłych pokoleń zapasów 
paliw, które są bezcenne, ponie­
waż nia można ich odnawiać.

(P)
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TADEUSZ BARZDODokąd zmierza Japonia?

Spór nie tylko o procenty
•4» SPÓŁCZESNĄ Japonię po- 
VY dzielił spór o procenty. 
Opracowane niedawno w To­
kio prognozy gospodarcze, 
mające służyć rządowi za wy­
tyczne w jego działalności e- 
konomicznej na rok 1978, za­
kładają osiągnięcie wzrostu 
gospodarczego rzędu 7 proc. 
Bank San w a w Osace sporzą­
dził swój własny raport, z 
którego wynika, że Japonia, w 
najlepszym razie, może liczyć 
na 4,5 proc, wzrost gospodar­
czy. Natomiast instytut nau­
kowo-badawczy koncernu Mi­
tsubishi, któremu przypadły 
główne laury za trafność w 
ubiegłorocznej prognozie, ob- 
staje tym razem przy dwóch 
wersjach: umiarkowanej (4,1 
proc.) i nieco bardziej optymi­
stycznej (5,4 proc.).

Doświadczenie uczy, że podob­
ne spory wśród ekonomistów 
Kraju Kwitnącej Wiśni — i nie 
tylko tego kraju — ciągną się 
przez okrągły rok i rozstrzyga 
je dopiero doroczna prezenta­
cja finansowych wyników pań­
stwa. Nie trzeba jednak czekać 
aż dwanaście miesięcy, by 
stwierdzić już dzisiaj, że „nie­
winny” z pozoru spór w gronie 
specjalistów jest w Japonii od­
biciem szerszego niepokoju spo­
łecznego, co do gospodarczej 
przyszłości tego kraju.

Coraz bowiem powszechniejsza 
się staje na wyspach opinia, że 
obecny kryzys gospodarczy nie 
posiada wyłącznie koniunktural­
nego charakteru. .Głębokość re­
cesji u innych, wiodących gos­
podarek świata kapitalistyczne­
go, nie jest dla Japończyków 
wystarczającym uzasadnieniem. 
Z podobnych opresji wychodzili 
w przeszłości znacznie lepiej niż 
to dzieje się teraz. I to mimo 
faktu, iż niejeden rząd na Za­
chodzie chętnie pochwaliłby się 
wynikami gospodarczymi, jakie 
prezentuje Tokio.

Ile więc w obecnym bilansie 
ekonomicznym Japonii jest za­
datków na światowe mocarstwo 
przemysłowe, ile - zaś sukcesów 
pozornych?

Problem jest równie zło­
żony jak fenomen japońskiej 
ekspansji eksportowej i wynika­
jących z niej olbrzymich nadwy­
żek jej bilansu handlowego (po­
nad 17 mid dolarów za 1977 rok).

Akio Morita, prezes znanego 
koncernu „Sony” twierdzi np., 
że u źródeł powodzenia Japonii 
na rynkach światowych legły 
trzy główne przyczyny:

Po pierwsze. Japończycy już 
dawno sobie uświadomili, że je­
dynym dla nich sposobem prze­
trwania jest rozwój eksportu. 
Kraj nie posiada własnych su­
rowców i za każdorazowy im­
port musi płacić wywozem. To 
zaś skłoniło Japonię do pozys­
kania najlepszych „know-how", 
tajemnic technologicznych, jakie 
były dostępne gdziekolwiek na 
święcie.

Drugą ważną przyczyną po­
myślnej powojennej odbudowy 
Japonii był istniejący w tym 
kraju system tzw. dożywotniego 
zatrudnienia. W ramach tego 
systemu każdy pracownik iden­
tyfikuje własne interesy z inte­
resami przedsiębiorstwa. Jego 
stosunek do zatrudnienia opiera 
się na perspektywie jego pracy 
w tym samym przedsiębiorstwie 
przez 25—30 lat.

C ENAT Stanów Zjednoczo- 
** nych zamknął 21 lutego 
br. swe podwoje dla dzienni­
karzy i gości- Tajną sesję (a 
takie mają miejsce bardzo 
rzadko, ostatnia odbyła się 1 
lipca ub. r. i dotyczyła bom­
by neutronowej) poświęcono 
rozpatrzeniu oskarżenia, jako­
by szef rządu Panamv, gen. 
Omar Torrijos, zamieszany 
był pośrednio w przemyt nar­
kotyków.

Sesja przy drzwiach zam­
kniętych zwołana została na 
żądanie republikańskiego se­
natora, Roberta Dole, jedne­
go z głównych oponentów ra- 
tyfifcacji układów w sprawie 
Kanału Panamskiego.

Zarzuty pod adresem gen. 
Torrijosa, przedstawione sena­
torom, okazały się całkowicie 
bezpodstawne. Koronnym „do­
wodem” miał był akt oskarże­
nia w sprawie przemytu narko­
tyków, wvdany w Nowym Jor­
ku w 1971 r., w którym wy­
mienia się m. in. nazwisko Moi- 
sesa Torrijosa, brata generała. 
Moises Torrijos nie został are­
sztowany na podstawie tego ak­
tu oskarżenia i pełni dziś funk­
cję ambasadora Panamy w Hi- 
sznanii. Jego udział w aferze 
nigdy nie został udowodniony. 
Tym bardziej nie ma żadnych 
dowodów na to, jakoby gen. O- 
mar Torrijos wiedział w swo­
im czasie o tej sprawie i „krył” 
swego brata — a to właśnie 
pragnął wykazać senator Dole.

Cel zwołania tajnej sesji 
Senatu USA jest aż nadto o- 
czywisty: przeciwnikom ukła­
dów w sprawie Kanału Pa­
namskiego chodziło o zdys­
kredytowanie szefa rządu Pa­
namy, o rzucenie cienia na 
jego nazwisko, a tym samym 
o utrrcenie ratyfikacji ukła­
dów. Zwolennicy układów — 
wśród nich przywódca więk­
szości demokratycznej w Se­
nacie, Robert Byrd — uznali 
zarzuty pod adresem Torrijo­
sa za rzecz bez znaczenia i 
nie mającą żadnego związku 
z debatą ratyfikacyjną. Zna­
ny senator z ramienia demo­
kratów, George McGovern, 
stwierdził po zakończeniu taj­
nej sesji, że było to „najwięk-

Jako trzecią przyczynę Akio 
Morita wylicza ostrą konkuren­
cję między przedsiębiorstwami 
w samej Japonii.

Wygląda jednak na to, że Ja­
pończykom w najbliższym cza­
sie odpadnie przynajmniej jedna 
z trzech podpór ich gospodarki. 
Chodzi tu o system tzw. doży­
wotniego zatrudnienia, chwieją- 
cy się coraz bardziej pod na- 
porem recesji. Coraz więcej bo­
wiem przedsiębiorstw japoń­
skich rezygnuje ze swej „spo­
łecznej odpowiedzialności” za 
zatrudnionych pracowników, 
przerzuca część załóg do in­
nych miejsc pracy, nie ograni­
czając się już do dotychczaso­
wej metody „naturalnej reduk­
cji” poprzez nieobsadzanie sta­
nowisk ludzi przechodzących na 
emeryturę.

Wśród kół japońskiego bizne­
su zaczyna obecnie zdobywać 
popularność teza, iż to właśnie 
system tzw. dożywotniego za­
trudnienia kładzie się ciężarem 
na japońskiej gospodarce. Mniej 
chętnie skłaniają się do niej po­
litycy: obowiązywanie systemu 
obniża bowiem oficjalny wskaź­
nik bezrobocia (poniżej 2 proc.) 
odsuwając tym samym cały pro­
blem z forum publicznego.

Jest w każdym razie fak­
tem — a obliczył to wyspe­
cjalizowany ośrodek badawczy 
działający przy dzienniku „Ni- 
hon Keizai Shimbun”, organie 
prasowym tamtejszej finansjery
— że przemysł japoński w chwi­
li obecnej ma nadwyżkę zbędnej 
siły roboczej w wysokości 2 min 
41Ó tys. osób. Jeśli ci potencjal­
ni bezrobotni zostaną zwolnieni, 
wówczas liczba całkowicie bez­
robotnych wzrośnie w Japonii 
z dnia na dzień do 3 min 440 
tys., a więc wyniesie blisko 6,5 
proc, najemnej siły roboczej w 
tym kraju (oficjalnie zarejestro­
wanych bezrobotnych jest dziś 
w Japonii ponad 1,1 min).

Również sprawa wielkich nad­
wyżek Japonii w bilansach 
handlowym i płatniczym nie 
przedstawia się wbrew pozo­
rom, różowo. Nie tylko dlate­
go, że uwikłało to Tokio w nie­
kończące się spory z USA i 
EWG na temat protekcjonizmu. 
Partnerzy zachodni Japonii wy­
raźniej niż kiedykolwiek doma­
gają się od niej dołożenia sta­
rań w podtrzymaniu kapitali­
stycznego systemu finansowego 
i handlowego. Japońska gospo­
darka — powiadają — powinna 
stać się „lokomotywą”, która 
pozwoli wyciągnąć resztę za­
chodniego świata z recesji.

Przesadnie rozreklamowany 
(głównie w USA) rozejm w tzw. 
wojnie handlowej, do którego 
doszło między Japonią i Stana­
mi Zjednoczonymi w połowie 
stycznia br. — miałby być po­
czątkiem tego procesu. Premier 
Takeo Fukuda obiecał stymu­
lowanie japońskiej gospodarki 
poprzez wielkie wydatki (ok. 22 
mid dolarów) skierowane na bu­
downictwo mieszkaniowe, auto­
strady. mosty i inną infrastruk­
turę gospodarczą oraz na cele 
socjalne.

Ale nawet jeśli posunięcia Fu- 
kudy przyniosą rezultaty, nad­
wyżka płatnicza Japonii spad- 
nie — jak oceniają specjaliści
— zaledwie o połowę (z 12 mid 
doi. w 1977 r. do 6 mid doi. w 
br.). To wszystko spowoduje z 
kolei presję na rewaluację jena.

Sprawa Kanału Panamskiego

Walka o głosy w Senacie USA
ANNA PIASECKA

sze marnowanie czasu w cią­
gu 15 lat mojej służby w Se­
nacie”, dodając, iż przeciwni­
cy układów wyczerpali już 
widocznie wszelką inną amu­
nicję.

Dla porządku przypomnijmy 
kilka faktów: nowe układy w 
6prawie Kanału Panamskiego 
zostały wynegocjowane po wie­
loletnich rokowaniach panam- 
sko-amerykańskich i podpisane 
przez rządy obu krajów jesie- 
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co z kolei musi się przyczynić 
do przekształcenia japońskiej 
gospodarki. Droższy jen osłabi 
bowiem istotnie konkurencyj­
ność japońskich towarów na ryn­
ku światowym, a gałęzie prze­
mysłu notujące wysoki wskaź­
nik zatrudnienia (jak np. prze­
mysł stalowy czy włókienniczy), 
zaczna odczuwać poważne kło­
poty, jak to już dzieje się w 
USA i Europie zachodniej.

Nie ulega też wątpliwości, że 
Japonia zaczyna tracić jeden ze 
swych głównych atutów w wal­
ce o konkurencyjność na rynku 
światowym, jakim była dotych­
czas stosunkowo lania siła ro­
bocza. Zdaniem amerykańskiego 
tygodnika „Business Week” 
koszt japońskiej siły roboczej 
jest już wyższy niż w Wielkiej 
Brytanii i będzie on rósł w 
miarę wyczerpywania się nad­
wyżki siły roboczej w rolnictwie 
oraz wydłużania się procesu 
edukacyjnego młodzieży.

Prędzej czy później Japończy­
cy wyciągną z tego wszystkie­
go wniosek, że jedyną metodą 
na utrzymanie dotychczasowej 
pozycji w gospodarce światowej 
będzie całkowite przestawienie 
się na „wiedzochlonne” gałęzie 
przemysłu, jak przemysł kom­
puterowy, na dokonanie zasad­
niczego przełomu technologicz­
nego w obecnych procesach pro­
dukcyjnych.

Podobno proces dostosowywa­
nia się Japonii do kolejnej, no­
wej ery już się w tym kraju 
powoli zaczyna. Nawet te gałę­
zie przemysłu, które dotąd u- 
chodziły za „najzdrowsze", roz­
poczęły zmianę profilu produk­
cji, przestawiając się na powsta­
wanie artykułów wciąż poszuki­
wanych na święcie. Dochodzi 
też w wielkich koncernach ja­
pońskich do drastycznych cięć 
budżetowych, szuka się dróg ob­
niżenia kosztów wytwarzania, a 
nawet — jak to się dzieje jesz­
cze w nielicznych firmach — 
na miejsce wieloletnich, z re­
guły dożywotnich, prezesów 
przedsiębiorstw, przychodzą lu­
dzie młodsi.

Japonia, która w wyścigu 
do XXI wieku stanęła jako 
jeden z pierwszych krajów 
świata, stara się utrzymać po­
zycję wyjściową. Tyrn nie­
mniej pytanie — dokąd zmie­
rza gospodarka Japonii? — 
pozostaje wciąż otwarte. Na­
wet słynny amerykański futu­
rolog Herman Khan, zapytany 
o przyszłość ekonomiczną Ja­
ponii, wołał być ostrożny. 
Przedstawił ąź cztery warian­
ty spodziewanego tempa wzro­
stu gospodarczego Kraju Kwit­
nącej Wiśni, stawiając raz 
Japonię na czele przed USA, 
ZSRR i ChRL, a raz za całą 
trójką wymienionych krajów.

O dalszych losach gospodar­
ki japońskiej zadecyduje rów­
nież niewątpliwie fakt, jakie 
miejsce wyznaczy sobie ten 
kraj na mapie politycznej 
świata, czy zdoła zdyskonto­
wać sukcesy gospodarcze w 
polityce a także czy rozwiąże 
szereg wewnętrznych, mocno 
nabrzmiałych, problemów spo­
łecznych. Ale ten temat wy­
maga odrębnego potraktowa­
nia. (P)

nią ub. roku. Mają one zastą­
pić przestarzały traktat z 1903 r., 
na mocy którego Stany Zje­
dnoczone „odkupiły” od Pana­
my terytorium stanowiące dziś 
strefę Kanału Panamskiego. 
Traktat dawał ponadto USA 
bezterminowe prawo eksploata­
cji kanału. Ten nierównopraw- 
ny traktat od wielu dziesięcio­
leci był przedmiotem poważ­
nych zadrażnień między Pana­
mą i USA, a w 1964 r. stał się

Europa polna przeciwko broni neutronowei
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Sztokholm, 1 marca

(P) Walka przeciwko planom rozpoczęcia produkcji bomby 
neutronowej w Stanach Zjednoczonych i włączeniu jej do ar­
senału broni NATO w Europie wzmaga się z każdym dniem w 
całej północnej części naszego kontynentu. Jest to temat licz­
nych spotkań ministrów spraw zagranicznych państw tego re­
gionu naszego kontynentu, jak i wypowiedzi czołowych polity­
ków, naukowców, wojskowych i przedstawicieli tutejszych 
środków masowego przekazu.

Prezydent Finlandii, Urho Kekkonen w*  niedawnej kampanii 
wyborczej oświadczył, że stanowisko jego kraju w sprawie 
bomby neutronowej jest tak samo negatywne, jak stanowisko 
Finlandii wobec broni masowej zagłady w ogóle.

•) Kajetan Gruszecki: „Wiel­
ka droga”, Książka i Wiedza, 
W-wa, 1911.

Minister spraw zagranicz­
nych Finlandii Paavo Vàyry- 
nen w czasie swej stycznio­
wej oficjalnej wizyty w Szwe­
cji, gdzie spotkał się z pre­
mierem T. Faelldinem i mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Szwecji Karin Sóder, powie­
dział, że tematem rozmów 
był m.in. stosunek obu państw 
do bomby neutronowej. Mi­
nistrowie spraw zagranicz­
nych Finlandii i Szwecji 
stwierdzili zgodnie, że ich 
stanowisko w tej sprawie 
jest jednakowo negatywne. 
Szef fińskiej dyplomacji 
wspomniał .przy tej okazji, że 
dyskutowany był również 
problem polityki bezpieczeń­
stwa państw nordyckich.

W swoim przemówieniu po­
witalnym z okazji otwarcia 
szwedzkiego ludowego Riksda­
gu na rzecz rozbrojenia w dniu 
13 stycznia br. w Sztokholmie, 
w którym uczestniczyli przed­
stawiciele wszystkich organiza­
cji antyatomowych i antywo­
jennych kraju, przedstawiciele 
różnych partii politycznych i 
organizacji soo’ecznvch ora^ ko­
biecych, minister Karin Sóder 
w imieniu swego rządu doma­
gała się wstrzymania wszelkich 
prób z bronią jądrową zgodnie 
z propozycja szwedzka w Ge­
newie z wiosny ub. roku.

W czasie debaty w Riksdagu 
minister Sóder powiedziała, że 
broń neutronowa jest nowym i 
budzącym niepokój dowodem, 
iż dalszy rozwój broni jądro­
wej prowadzi do daleko idącej 
specjalizacji w dziedzinie broni 
atomowej, do dalszego jej roz­
przestrzeniania i do zmniejsze­
nia bezpieczeństwa. Minister 
spraw zagranicznych neutralnej 
Szwecji polemizowała także z 
poglądem, jakoby nowa broń 
miała efektywniej odstraszać. 
Jej zdaniem nowa broń dopro­
wadzi do zupełnie odwrotnego 
rezultatu: łatwość manipulowa­
nia tą bronią zwiększy ryzyko 
wybuchu konfliktu atomowego.

Dyrektor Sztokholmskiego In­
stytutu Międzynarodowych Ba­
dań Pokojowych (SIPRI) prof, 
dr Frank Barnaby (Wielka Bry­
tania) zbił w swoich wypowie­
dziach prasowych argumenty 
amerykańskich zwolenników 
bomby neutronowej, że nowa 
broń nie narusza rzekomo bu­
dynków a zabija jedynie żywe 
istoty.

Dyrektor SIPRI mówi wprost: 
Bomba neutronowa musi usz­
kodzić zarówno siłownie jądro­
we jak i zakłady chemiczne, 
przez co nastąpi rozprzestrze­
nienie się na ziemi i w atmo­
sferze promieniowania radioak­
tywnego, zatruwającego na 
dziesiątki lat powierzchnię na­
szego globu na dużych prze­
strzeniach. Prof. Barnaby 
stwierdza Ponadto, że strategia 
atomowa Paktu Atlantyckiego 
zmierzająca do użycia bomby 

nawet powodem krwawych za­
mieszek w strefie kanału.

Nowe układy znieść mają ko­
lonialny status strefy kanału i 
przywrócić Panamie suwerenne 
prawa nad tym skrawkiem lą­
du, wykrojonym z jej teryto­
rium. Do roku 2000 Panama ma 
też całkowicie przejąć eksploa­
tację kanału, a do tego czasu 
Stany Zjednoczone zobowiązują 
się zapewnić jej znacznie wię­
kszy niż dotąd udział w zy­
skach, jakie przynosi kanał.

Już kilka miesięcy temu na­
ród panamski zaaprobował no­
we układy w referendum po­
wszechnym. Do ich wejścia w 
życie potrzebna jest teraz je­
dynie ratyfikacja przez Senat 
USA. Od dawna wiadomo było, 
że tu właśnie sprawa nowych 
układów natrafi na największe 
trudności. Do ratyfikacji po­
trzebna jest większość 2/3 gło­
sów; oznacza to, że co naj­
mniej 67 senatorów ze 100 mu- 
siałoby opowiedzieć się za u- 
kładami.

Zwolennicy układów mogą li­
czyć, jak dotąd, na głosy ok. 50 
senatorów, głównie z ramienia 
Partii Demokratycznej. Przeciw­
nicy dysponują głosami 20—25 
konserwatywnych członków Par­
tii Republikańskiej. Wśród nie­
zdecydowanych większość sta­
nowią demokratyczni senatorzy 
ze stanów południowych i za­
chodnich, gdzie opozycja prze­
ciwko układom jest najwięk­
sza. Do niezdecydowanych za­
licza się również grupka libe­
ralnych senatorów republikań­
skich. I o głoey tych niezdecy­
dowanych toczy się teraz głów­
na batalia.

Administracja prezydenta Car­
tera zaangażowała w tę spra­
wę cały swój autorytet. W 
przekonaniu Białego Domu i 
Departamentu Stanu, wejście u- 
kładów w życie usunie kość 
niezgody między USA a Pana­
mą i przyczyni się do popra­
wy stosuhków Waszyngtonu z 
całą Ameryką Łacińską, gdzie 
dotychczasowy status Kanału 
Panamskiego uważany jest za 

neutronowej nie stanie się bar­
dziej racjonalna. W niektórych 
przypadkach, zbyt nieopanowa­
nym dowódcom wojskowym łat­
wiej nawet będzie uzasadnić 
zastosowanie broni jądrowej 
właśnie przy pomocy bomby 
neutronowej.

Pani Alva Myrdal, długolet­
ni ekspert Szwecji w rokowa­
niach rozbrojeniowych na fo­
rum ONZ w artykule zamiesz­
czonym w czasopiśmie szwedz­
kim „Tiden” określiła ostatnio 
bombę neutronową jako „nowy 
etap w szaleństwie wojennym", 
ponieważ plany rządu USA dra­
matycznie wpływają na ryzyko 
wybuchu wojny jądrowej.

Generał porucznik Stig Lóf- 
gren, komentator wojskowy pi- 
szący stale na łamach organu 
rządowego „Svenska Dagbla­
det”, w obszernym artykule 
zajmuje się NATO-wską stra­
tegią wojskową na tle planów 
zastosowania bomby neutrono­
wej i dochodzi w swoim pod­
sumowaniu do następującego 
wniosku: ani przez chwilę nie 
mogę uwierzyć, aby bomba neu­
tronowa mogła rozwiązać dyle­
mat broni jądrowej NATO.

Sekretarz stanu w szwedzkim 
MSZ, Inga Thorsson przema­
wiając niedawno na forum 
ONZ skrytykowała plany rządu 
amerykańskiego dotyczące roz­
poczęcia produkcji broni neutro­
nowej. Pani Thorsson powiedzia­
ła: „Broń neutronowa, która jest 
jedynie ostatnim przykładem 
rozwoju technologii zaawanso­
wanych rodzajów broni (...) jes. 
dla nas nie do zaakceptowania. 
To samo dotyczy wszystkich po 
zostałych rodzajów broni jądn 
wej”.

Premier Norwegii, a więc 
państwa należącego do NATO, 
Odvar Nordłi przemawiając 6 
lutego br. na konferencji ko­
mitetu do spraw Morza Atlan­
tyckiego w Leangkollen, usto­
sunkował się także do rozmów 
toczących się aktualnie w or­
ganach NATO na temat ewen­
tualnego wprowadzenia bomby 
neutronowej do jednostek ame- 

Z politycznej witryny

Wielka
(A) Na przestrzeni 1050 km 

szlak wiedzie рггег błota, a po­
łowa trasy prowadzi przez ob­
szar wiecznej zmarzliny, której 
nie można naruszyć, bo pociąg­
nęłoby to za sobą katastrofalne 
skutki. Ponadto — 3200 mostów, 
cztery tunele przez grzbiety 
górskie (jeden długości 16 km?), 
300 min m sześć, ziemi na na­
sypy. Koszty: 3 min rubli za 
kilometr — czyli trzy razy dro­
żej niż w europejskiej części 
ZSRR. Mimo to inwestycja bar­
dzo się onłaci.

Przewiduje się, że cała magi­
strala powstanie w osiem lat.

niedopuszczalny relikt neokolo- 
nializmu i symbol znienawidzo­
nej jankesowskiej polityki „gru­
bej pałki”. Sam prezydent i czo­
łowi przedstawiciele jego ekipy 
odbyli niezliczoną ilość podró­
ży, spotkań z wyborcami i wy­
stąpień telewizyjnych, starając 
się wykazać korzyści płynące 
dla polityki zagranicznej UŚA 
z nowych układów panamskich. 
Odrzucenie układów przez Se­
nat byłoby więc poważną po­
rażką administracji i prezyden­
ta Cartera osobiście.

Tymczasem prawicowa opo­
zycja nie przebiera w środkach. 
Niezdecydowani senatorzy pod­
dawani są nieustannej presji, 
wywieranej na nich m. in. za 
pośrednictwem wyborców w 
ich rodzimych stanach. Konser­
watywni wyborcy z południa i 
zachodu USA podatni bywają 
na prymitywne argumenty, któ­
re brzmią mniej więcej nastę­
pująco:

„Dlaczego mielibyśmy odda­
wać strefę Kanału Panamskie­
go? Kupiliśmy ją, zapłaciliśmy 
za nią, jest nasza”. Amerykań­
ska Unia Konserwatywna, któ­
ra przewodzi całej kampanii, 
przeznaczyła ok. 2 min dolarów 
na propagandę za pośrednic­
twem lokalnych gazet, radia i 
telewizji. Senatorzy zasypywa­
ni są tysiącami listów, telegra­
mów i telefonów, w których ich 
wyborcy żądają, aby „nie od­
dawać kanału”.

W świetle tej historycznej 
kampanii, żerującej na naj­
gorszych instynktach części 
społeczeństwa amerykańskie­
go, zrozumiała staje się wspo­
mniana na wstępie prowoka­
cyjna sesja Senatu, będąca je­
szcze jedną próbą utrącenia 
ratyfikacji układów. I chociaż 
wynik sesji był odwrotny od 
zamierzonego, bo w prakty­
ce oczyścił gen. Torrijosa od 
stawianych mu zarzutów, to 
jednak sprawa ta zaciąży za­
pewne na długi czas na sto­
sunkach USA z Ameryką Ła­
cińską, gdzie postawienie „na 
cenzurowanym” szefa rządu 
suwerennego państwa latyno­
amerykańskiego uznane zosta­
nie za nowy policzek ze stro­
ny „Kolosa Północy* ’. (A) 

rykańskich w Europie Zachod­
niej. Premier Nordłi oświad­
czył, że jego rząd domaga się 
od państw posiadających broń 
atomową, aby doszły do porozu­
mienia celem wstrzymania dal­
szego doskonalenia broni jąd­
rowej i aby to porozumienie 
obejmowało także bombę neu­
tronową.

Minister spraw zagranicz­
nych Norwegii, Knut Fry- 
derüund w czasie debaty w 
Stortingu nad polityką zagra­
niczną swego kraju omawia­
jąc stosunek Norwegii do 
bomby neutronowej oświad­
czył niedwuznacznie: „Nor­
wegia mówi nie!”

Podobne stanowisko zajmuje 
wiele norweskich działaczy po­
litycznych. Przewodnicząca or­
ganizacji kobiecej Norweskiej 
Partii Pracy w Oslo, Kari Rol- 
stad w wywiadzie dla dzienni­
ka „Arbeiderbladet” podkreśla­
ła ostatnio, że jej organizacja 
jest przeciwna produkcji bom­
by neutronowej i jej stacjono­
wania w Europie w ramach 
uzbrojenia NATO.

W czasie swej trzydniowej 
wizyty w USA premier Danii 
Anker Joergensen oświadczył 
amerykańskiemu ministrowi 
obrony Haroldowi Brownowi, że 
jego kraj w żadnym wypadku 
nie może opowiedzieć się za 
bombą neutronową.

Dania i Norwegia aczkolwiek 
należą do NATO sprzeciwiają 
się też składowaniu broni ato­
mowej na swych terytoriach.

Prasa skandynawska infor­
muje. iż 18 marca br. odbę­
dzie się w Holandii między­
narodowe forum z udziałem 
przedstawicieli 30 państw, 
które podoisalv dokumen*  
końcowy KBWE w Helsin­
kach, na którym omówione 
zostaną sposoby jeszcze więk­
szego zaktywizowania ruchu 
protestu przeciwko bombie 
neutronowej.

Na tle oficjalnych i społecz­
nych protestów w naństwach 
nordyckich przeciwko planom 
budowv bomby neutronowe! 
przez USA i wprowadzenia jej 
do arsenału broni NATO w Eu­
ropie, warto odnotować jodyn” 
w prasie skandynawskiej głos 
wypowiadający się za tą bro­
nią. Jest nim redaktor naczel­
ny jednoosobowej redakcji 
skrajnie prawicowego pisemka 
szwedzkiego „Argument fór 
Frihet och Raft”, niejaki inży­
nier Svante Hjertstrând. Jak 
ujawnił ostatnio amerykański 
dziennik „New York Times” od 
13 lat działalność tego pisma 
finansowana jest przez wywiad 
amerykański CIA.

droga
W 1982 r. trasa ma być oddana 
do użytku, a w rok później ma­
ją już po niej kursować pociągi 
według stałego rozkładu jazdy

Tyle liczb i faktów o Baj- 
kalsko-Amurskiej Magistrali 
Kolejowej, zaczerpniętych z 
nowej książki o tej budowie 
stulecia w ZSRR*).  Autor i 
dziennikarz Kajetan Gruszec­
ki — który był koresponden­
tem „Trybuny Ludu” w Mo­
skwie — dużo miejsca po­
święca ВАМ, ale opisuje w 
swej reporterskiej podróży po 
Svberii i Dalekim Wschodzie 
również wiele innvch cieka­
wych miejsc, placów budów, 
niezwykłych wydarzeń, a 
zwłaszcza ludzi — zawsze 
bezpośrednich, uczynnych, 
pracowitych i z wielką sym­
patią odnoszących się do da­
lekiej geograficznie, lecz bli­
skiej im — Polski.

Gruszecki w relacji ze swej 
niezwykłei podróży pisze m.in 
o wielkich zasobach ropy naf­
towej w Syberii Zachodniej, o 
Norylsku — największym mie­
ście na północy ZSRR i jego bo­
gactwach, o rolnictwie prawie 
pod biegunem, o unrawie ziem­
niaków w warunkach polarnych 
czy o wielkich portach Dale­
kiego Wschodu. Ponedto — o 
mieście komsomolców nad 
Amurem, o najdalej na północ 
wysuniętym mieście ZSRR — 
Piewieku na Czukotce, czy o 
elektrowni atomowej za krę­
giem polarnym itd. Z relacji 
traktującej na ogół o sprawach 
wielkich — problemach zago­
spodarowania fantastycznych 
bogactw Syberii, spotykamy też 
emocjonujące opisy wybuchu 
wulkanu na Kamczatce i egzo­
tycznej wyprawy do Doliny 
Gejzerów.

Dużą zaletą tej ciekawej, z 
wielką ilością faktów, książki 
która przybliża polskiemu czy­
telnikowi bezkresną i przebo­
gatą Syberię, jest jej aktual­
ność i ciekawy dobór tematów. 
Żałować tylko należy, że tak 
miernie wyszły spod maszyn 
drukarskich 2djęcia. Z kole’ 
pochwalić trzeba autora za za­
mieszczenie dwóch map, bez 
których przytaczane nazwy 
geograficzne niewiele by nasze­
mu czytelnikowi mówiły.

Polecamy tę książkę o sybe­
ryjskich i dalekowschodnich 
rejonach Związku Radzieckiego 
wszystkim tym, którzy ciekawi 
są świata, interesują się nie­
zwykle urozmaiconym i trud­
nym zarazem życiem w tajdze 
i tundrze, na wybrzeżu Oceanu 
Lodowatego i Pacyfiku, pow­
stawaniem nowych miast w 
dziewiczym terenie, na wiecz­
nej zmarzlinie, rozwojem gór­
nictwa i przemysłu, które już 
dziś mają wielki wpływ nie tyl­
ko na goDodarkę radziecką, ale 
również światową, (k)

O wolność 
Zimbabwe

(P) Coraz więcej miejsca 
poświęca prasa światowa to­
czącym się obecnie w Salis­
bury rokowaniom między ra­
sistowskim rządem Smitha a 
trzema ugodowymi wobec 
niego przywódcami Afryka­
nów rodezyjskich.

Całe to wewnętrzne uregu­
lowanie ma polegać na wpro­
wadzeniu do dotychczasowej 
administracji rasistowskiego 
rządu Smitha przedstawicieli 
ludności afrykańskiej — ma­
rionetkowych przywódców.

Smith wprowadzając po­
słusznych sobie do rządu 
miałby podstawy do wmawia­
nia światu, że w Rodezji do­
konał się przełom i jest to 
państwo rządzone przez czar­
nych i białych mieszkańców. 
Po drugie — mógłby twierdzić, 
że nie ma potrzeby rozma­
wiania z przywódcami Fron­
tu Patriotycznego — organi­
zacji walczącej o prawdziwą 
niepodległość Zimbabwe, o 
wprowadzenie rządów więk­
szości (Afrykanów jest w 
Zimbabwe 6 min, białych 250 
tys.).

Spekulacje te są naiwne, 
jako że nikt nie będzie wie­
rzył, że stworzony przez Smi­
tha „rząd" jest prawdziwą 
reprezentacją ludności afry­
kańskiej a nie gabinetem ma­
rionetek. Na przyjęcie tej 
fikcji nie mogą się jeszcze 
oficjalnie zdecydować nawet 
USA i Wielka Brytania. Ale 
w prasie burźuazyjnej można 
już zaobserwować zakręt: za­
czyna się coraz częściej pisać 
o nowym rozwiązaniu, jakby 
istnienie i koncepcje Frontu 
Patriotycznego n:e miały żad­
nego znaczenia. Tymczasem 
to właśnie Front a nie kilku 
ugłaskanych Afrykanów re- 
nrezentuje 6 milionów ludno­
ści.

Rozwiązanie nie uwzględnia­
jące stanowiska Frontu Pa­
triotycznego — jedynej orga­
nizacji ludności Zimbabwe — 
może prowadzić jedunie do 
zaostrzenia wojny partyzan­
ckiej.

Zimbabwe musi mieć swój 
rząd, reprezentujący interesy 
obywateli tego kraju. Z rea­
liami muszą się liczyć pań­
stwa afrykańskie i wszystkie 
inne zaangażowane w tę 
kwestię. Tym bardziej, że lud­
ność Zimbabwe i jej politycz­
ne siły kierownicze nie są o- 
samotnione w dążeniu do u- 
zyskania rzeczywistej suwe­
renności i należnych praw 
człowieka.

MAREK POGODOWSKI

Siódmy tydzień
(P) Premier wioski Giulio 

Andreotti znany jest nie tyl­
ko z inteligencji i przedsię­
biorczości, lecz także z dow­
cipu. Niedawno miał powie­
dzieć żartem, że dla szefa rzą­
du najlepszy jest przedłużają­
cy się kryzys gabinetowy, gdyż 
im dłużej trwa kryzys, tym 
dłużej premier „tymczasowo" 
pozostaje na stanowisku.

Faktem jest, że kryzys rzą­
dowy we 'Włoszech wkroczył 
w siódmy tydzień. Zaczął się 
wówczas, gdy partia komuni­
styczna i inne stronnictwa od­
mówiły milczącego poparcia 
mniejszościowemu rządowi 
Andreottiego. Poparcie wdra­
żało się w taki sposób, że par­
tie te wstrzymywały się od 
głosu w parlamencie, co umo­
żliwiało rządowi przetrwanie.

Komuniści uznali, że ze 
względu na trudną sytuację 
gospodarczą Włoch i narasta­
jącą falę ekscesów dokony­
wanych przez terrorystów neo­
faszystowskich, powinien po­
wstać rząd jedności narodo­
wej — oczywiście z udziałem 
komunistów jako drugie po 
chadecji siły politycznej w 
kraju. Socjaliści, socjaldemo­
kraci i republikanie poparli 
postulat komunistów.

Ale w toku długotrwałych 
rokowań międzypartyjnych 
okazało się, że w łonie cha­
decji istnieje silna opozycja 
przeciw wejściu komunistów 
do rządu. Również mała par­
tia liberalna, mająca zaleawie 
kilku deputowanych, sprzeci­
wiła się mianowaniu komuni­
stycznych ministrów, a na li­
berałów powołała się prawica 
chadecji.

Poszukując kompromisu ko­
muniści stwierdzili, że gotowi 
są zrezygnować z własnych 
ministrów, ale uważają za nie­
zbędne opracowanie wspólne­
go programu rządowego — 
politycznego i gospodarczego 
za którym mogliby glosować, 
zamiast wstrzymywać się od 

I głosu jak dotychczas.
I właśnie ta ostatnia pro­

pozycja komunistów jest obe­
cnie przedmiotem dyskusji 
wewnątrz chadecji, gdzie za­
rysowują się różne tendencje, 
a także wśród przywódców 
włoskich partii. Przedłużający 
się kryzys rządowy nie sprzy­
ja rozwiązaniu problemów go­
spodarczych i wychodzi na ko­
rzyść tylko neofaszystom, któ­
rzy wcale nie zrezygnowali z 
rojeń o odzyskaniu władzy.

GRZEGORZ JASZUNSKI
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Marzenia o sukcesach
(A) 40 lat temu nasze koszykarki zdobyły w rozgrywanych w 

Rzymie mistrzostwach Europy trzecie miejsce, drugi tego ro­
dzaju sukces odnotowaliśmy w 1968 roku w Messynie. W Pol­
sce mistrzostwa Europy odbyły się dotychczas raz — w 1958 r. 
w Lodzi. Po 20 latach mistrzostwa naszego kontynentu znów 
organizuje Polska. Odbędą się one w maju w Poznaniu. Jakie 
rysują się tym razem perspektywy przed naszym zespołem? O 
odpowiedź poprosiliśmy trenera Zygmunta Olesiewicza, z któ­
rym rozmawialiśmy po zakończeniu rozgrywek ligowych i roz­
poczętym w ub. tygodniu zgrupowaniem kadry. Zaczęliśmy oczy­
wiście od oceny mistrzostw.

— Gra czterech czołowych I 
zespołów mogła się podobać — I 
mówi trener. Mecze były bar­
dzo wyrównane i emocjonują­
ce. Z dużym zainteresowaniem 
spotkały się turnieje w Kra­
kowie, Łodzi i Gdańsku.

Jeśli chodzi o poziom sporto­
wy, to nie był wyższy niż w u- 
biegłym sezonie. Czołowe dru­
żyny, AZS i Wsła grały gorzej 
w obronie. Do ataku nie mam 
większych zastrzeżeń, ale chciał- 
bym zwrócić uwagę, że AZS 
przewyższający w tym elemen­
cie gry wszystkie zespoły, tracił 
wiele ze swej skuteczności, gdy 
napotykał agresywną obronę, np. 
Spójni. Jest to podstawowa sła­
bość naszej koszykówki. Jeśli 
wysokie zawodniczki nie potra­
fią sobie poradzić z dobrymi, 
ale niskimi obrończyniami, to co 
będzie, jeśli na ich drodze sta­
ną wysokie i sprawne Czeszki 
czy reprezentantki ZSRR.

Tylko Spójnia zniosła do­
brze trudy czterech turniejów.

0 Puchar Polski
Piast — Odra 2:0

Bramki zdobyli: Jagła (w 38 
min.) oraz Statowski (w 53 min.). 
Widzów: ok. 5 tys.

Świetnie do tej pory spisujący 
się w rozgrywkach pucharowych 
piłkarze Odry Wodzisław, któ­
rzy wyeliminowali m. in. Ruch 
Chorzów oraz Górnika Zabrze, 
tym razem musieli uznać wyż­
szość przeciwnika. Od pierw­
szych minut spotkania Piast był 
stroną atakującą. Już w 10 mi­
nucie gospodarze mo-gli prowa­
dzić przynajmniej 3:0. Bramka 
padła jednak dopiero 7 minut 
przed końcem pierwszej połowy 
spotkania.

Po przerwie gospodarze w dal­
szym ciągu atakowali, zaś piłka­
rze Odry ograniczali się do obro­
ny własnej bramki i nielicznych 
kontrataków. W 53 minucie Sta­
towski po raz drugi zmusił 
bramkarza gości do kapitulacji. 
W ostatnich minutach spotkania 
Odra grała w dziesiątkę, ponie­
waż sędzia pokazał czerwoną 
kartkę Krzyżakowi.

Zagłębie — Śląsk 1:0
Bramkę strzelił w 109 min. 

Napieracz. Widzów ok. 3 tys.
Mecz stał na niezłym pozio­

mie. Mimo trudnych warun­
ków terenowych piłkarze obu 
drużyn przeprowadzili kilka 
doskonałych akcji. Zarówno jed­
nemu. jak i drugiemu zespołowi 
nie donisvwrało jednak szczęś­
cie. Przewagę mieli gospodarze, 
którzy częściej tworzyli pod 
bramką przeciwników niebez­
pieczne sytuacje. Zwycięską 
bramkę zdobyli jednak sosno- 
wiczanie dopiero w dogrywce.

W 109 minucie spotkania cen­
trował Seweryn, piłkę przyjął 
Napieracz i z 10 metrów, przy 
biernej postawne Żmudy, zmusił 
Kalinowskiego do kapitulacji.

Wisła — Lech 1:3
Bramkę dla Wisły strzelił Ma- 

culewicz (w 19 min.), dla Lecha: 
Milewski (w 15 i 109 min.) oraz 
Justek (w 94 min.). Widzów 25 
tys.

Legia — Widzew 2:1
Bramki zdobyli: dla Legii — 

Banaszak (w 50 min.) i Topolski 
(w 90 min.); dla Widzewa: Da­
wid (w 43 min.). Widzów ok. 18 
tys.

Trener Zbigniew Felski korzy­
stał z jedenastu zawodniczek i 
jego zespół do końca prezento­
wał równą formę W innych 
drużynach grało tylko 5—6 ko- 
szykarek, musi więc być kryzys. 
Niektóre zawodniczki (np. Ko­
morowska, Bogdańska czy Sto- 
rożyńska) występowały z kon­
tuzjami. Oczywiście na własną 
odpowiedzialność. Przyczyna jest 
prosta — kluby nie mają war­
tościowych rezerw, a wynik 
trzeba zrobić. Skutki? Na zgru­
powaniu kadry najpierw trzeba 
leczyć kontuzje.

Nie od dziś wiadomo, że ma­
my dużo europejskiej klasy ob­
rończyń, mniej skrzydłowych, 
prawie nie ma środkowych. Zię- 
tarska (20 lat, 190 cm) to kan­
dydatka na najwyższej klasy 
zawodniczkę. Poczyniła postępy, 
ale ma jeszcze dużo braków, 
poza tym musi zgrać się z dru­
żyną, w której niewiele razy 
występowała. Biesiekierska (28 
lat, 188 cm) obniżyła loty, ale 
chce jeszcze spróbować swoich 
sił. Największy krok do przodu 
zrobiła Wojciechowska (22 lata, 
188 cm), godna podkreślenia jest 
jej waleczność pod koszami. Po- 
zostaje jeszcze rutynowana 
Fromm (32 lata, 186 cm) i Lin­
ka (20 lat, 186 cm), która w tur­
nieju olsztyńskim grała już le­
piej niż poprzednio, a w repre­
zentacji była już próbowana.

Wszystkie reprezentacje roz­
poczęły przygotowania olimpij­
skie w ubiegłym roku...

— Olimpijskie?
— Tak, bo start na olimpia­

dzie jest dla wszystkich najważ­
niejszy. Tegoroczne mistrzostwa 
Europy i przyszłoroczne mistrzo­
stwa świata są etapami. Wszy­
scy (poza Bułgarią) odmłodzili 
drużyny i szykują je na przed­
olimpijski turniej kwalifikacyj­
ny, który odbyć się ma do koń­
ca maja 1980 roku.

Wiadomo, że przygotowania w 
sezonie poprzedzającym ważne 
imprezy są bardzo istotne. Na­
sze zostały rozbite. Z drużyny, 
która grała na poprzednich mi­
strzostwach Europy we Francji, 
zostały cztery zawodniczki. W 
listopadzie ub. r. nie mogliśmy 
zebrać pełnej dwunastki na tur­
niej w Czechosłowacji. Na szczę­
ście szkolimy dwie grupy koszy- 
karek i teraz, kiedy po raz trze­
ci tworzymy nową drużynę — 
a pracuję z kadrą piąty rok — 
mamy kogo powołać. Swój u- 
dział w przygotowaniach pot­
wierdziło 30 zawodniczek. Oto 
one: Gumowska, Komorowska, 
Ziętarska, Wiśniewska i Kamiń­
ska (AZS Poznań), Gorzelana, 
Zagórska, Bogdańska, Wojcie­
chowska, Konwent, Jasińska, 
Stankiewicz i Gcrtchen (Spójnia 
Gdańsk). Storożyńska, Janowska 
i Gburczyk (ŁKS Łódź), Kaluta, 
Januszkiewicz, Iwaniec. Biesie­
kierska i Kosińska (Wisła Kra­
ków), Fromm (Lech Poznań), 
Linka (Olimpia Poznań). Ko­
zera (Włókniarz Pabianice), 
Wąsik (Stal Brzeg), Rumińska 
(Stomil Olsztyn), Badocha i Ja­
worska (Sprotavia Szprotawa), 
Siewruk (Start Lublin) i Boń­
czak (AZS Rzeszów’).

Kilka innych zawodniczek zre­
zygnowało ze względu na spra­
wy osobiste

— Na ostatnich mistrzostwach 
Europy nasze koszykarki zajęły 
szóste miejsce. Jak teraz nale­
żałoby je sklasyfikować?

— Poza konkurencją jest dru­
żyna radziecka. Potem osiem 
zespołów, wśród nich i Polska, 
z których każdy może zająć dru­
gie miejsce. Nie jesteśmy po­
tentatem, raczej doganiamy 
czołówkę, a czy dogonimy ją w 
Poznaniu to się zobaczy.

— A od czego to zależy?

koszykarek
— Od wielu rzeczy. Np. jak 

ułożą się stosunki w drużynie 
między zawodniczkami, które 
nie chciały grać w reprezenta­
cji w poprzednim sezonie, a ty­
mi które grały. Jaka atmosfera 
będzie na zewnątrz, wokół kad­
ry? Jak przygotują się nasi ry­
wale? Pytań na które sam nie 
znam odpowiedzi, mógłbym pos­
tawić więcej. Ale pan oczekuje 
przecież odpowiedzi. Wierzę w te 
dziewczęta, które zawsze dobrze 
pracowały i zawsze były zwią­
zane z zespołem. Wiem, że będą 
walczyły do upadłego. Więcej 
będę mógł powiedzieć po zgru­
powaniach w Zakopanem i Poz­
naniu oraz po serii spotkań kon­
trolnych.

Rozmawiał: 
KAZIMIERZ BACHULSKI

Kłopoty z meczem Argentyna - Brazylia
„Mundial-78” to drogi interes

(P) Karty wstępu na finały 
„Mundialu-78” cieszą się du­
żym popytem, ale... poza Ar­
gentyną. Jak w-ynika z infor­
macji organizatorów, za gra­
nicą sprzedano już 20 tys. bi­
letów z 30 tys. przeznaczonych 
na ten cel. Karty te sprzeda­
wane są razem z biletami lot­
niczymi, miejscami w hotelach 
oraz kuponami zapewniający- 
m transport na mecze.

Sprawą rozprowadzenia bile­
tów za granicami Argentyny 
zajmuje się 20 agentów. Oferu­
ją oni trzy wersje kompletów 
kart wstępu: na miesiąc, dwa 
tygodnie lub na osiem dni. Ce­
ny są słone. Pobyt w najlep­
szym hotelu przez 30 dni kosz­
tuje 2 815 dolarów, przez 15 dni 
— 2115 dolarów, a przez osiem 
dni — 1 715 dolarów.

Argentyńczycy opracowali 
specjalny rozkład lotów na 
okres mistrzostw świata. Po­
stanowiono m. in. nie przyjmo­
wać w czerwcu na argentyń­
skie lotniska żadnych samolo­
tów czarterowych. Zorganizowa­
no natomiast 14 dodatkowych 
lotów w końcu maja i na po­
czątku czerwca. Decyzja w spra­
wie ograniczenia lotów wywo­
łała sprzeciw przedstawicieli za­
granicznych linii lotniczych.

Cztery zwydęstwa 
sztangistów

(P) Z Aten powróciła do kraju 
ekipa polskich ciężarowców, 
którzy uczestniczyli w między­
narodowym turnieju. Polacy 
odnieśli zwycięstwa w czterech 
kategoriach wagowych. Jeden z 
lepszych wyników uzyskał w 
wadze powyżej 110 kg Tadeusz 
Rutkowski — 362,5 kg
(160+202,5). Zajął on w tej ka­
tegorii pierwsze miejsce, wy­
przedzając Greka Zarzavatsidisa
— 312,5 kg.

Oto wyniki w pozostałych ka­
tegoriach wagowych, w których 
startowali Polacy:

52 kg — 1. Stefan Leletko 
215,0 (90.0+125,0);

56 kg — 1. Tadeusz Golik 240,0 
(105.0+135.0), 2 Polonski (ZSRR)
— 227.5 (95.0+132,5);

60 kg — 1. Karajanidi (ZSRR)
— 252,5 (110,0+142,5), 2. Kovacs 
(Węgry) — 252.5 (112,5+140,0), 3. 
Tadeusz Dembończyk — 250,0 
(107.5+142,5), 4. Leszek Skorupa
— 250,0 (112.5+137,5);

67.5 kg — 1. Varga (Węgry) — 
285,0 (125,0+160.0). 2. Ansetow 
(ZSRR) — 285,0 (125.0+160,0), 3. 
Stefan Fałek — 280.0 (120+160),
4. Grzegorz Cziura — 280.0
(120.0+160,0);

75 kg — 1. Zbigniew Kaczma­
rek — 295.0 (125.0 + 175.0),

90 kg — 1 Iliadis (Grecia) — 
340.0 (150.0+190,0), 2. Varga (Wę­
gry) _ 340.0 (160.0+180.0). 3 Wi­
told Walo — 332,5 (152,0+180,0);

100 kg — 1. Jacovou (Grecja)
— 332.5 (150,0+182.5), 2. Henryk 
Maliński — 320.0 (145,0+175,0).

Fibak — Connors 
na korcie w Memphis
(P) Przeciwnikiem Wojciecha 

Fibaka w drugiej rundzie teni­
sowego turnieju w Memphis bę­
dzie rozstawiony z nr 1 Amery­
kanin Jimmy Connors.

W pierwszej rundzie Connors 
wyeliminował swego rodaka 
Dicka Stocktona, który wygrał 
pierwszego seta 7:6, ale później 
musiał zejść z kortu z powodu 
kontuzji. Niespodziankę sprawił 
Marty Riessen (USA), który wy­
eliminował rozstawionego z nr 
2 Vitasa Gerulaitisa (USA) 7:6, 
6:4.

Inne wyniki I rundy: Bob 
Lutz (USA) — Balazs Taroczy 
(Węgry) 7:6, 7:5, Sandy Mayer 
(USA) — Geoff Masters (Austra­
lia) 7:5, 6:2, Eddie Dibbs (USA) 
— Hubertus Hoyt (USA) 6:1, 
6:2.

Pod znakiem zapytania
Piłkarze Argentyny i Brazy­

lii w myśl ■wcześniejszych usta­
leń mieli rozegrać mecz 19 marca 
w Mar del Plata. Brazylijczycy 
spotkanie to traktowali m. in. 
jako okazję do zapoznania się 
ze stadionem, na którym wy­
znaczono mecze grupy III (gra 
w niej Brazylia). Argentyńczycy 
jednak przenieśli mecz do Bue­
nos Aires (na stadion Boca Ju­
niors). ponieważ obiekt w Mar 
del Plata nie jest jeszcze w peł­
ni gotowy. Na zmianę tę nie 
chcą się zgodzić Brazylijczycy. 
Trener Claudio Coutinho powie­
dział: „Możemy grać w Buenos 
Aires, ale na stadionie River 
Plate. Nie odpowiada nam sta­
dion Веса Juniors, a poza tym 
publiczność nie zawsze zacho­
wuje się na tym obiekcie spor­
towo.

„Muhammad Ally”
Selekcjoner piłkarskiej repre­

zentacji Szkocji „Ally” MacLeod 
zyskał sobie u szkockich 
kibiców przydomek ..Muham­
mad Ally”. Stało się to 
wówczas, gdy MacLeod, ocenia­
jąc siebie jako trenera, stwier­
dził: „Jestem największy” (po­
dobnie mówił przez wiele lat o 
swoich umiejętnościach bokser­
skich były mistrz świata w wa­
dze ciężkiej, Muhammad Ali). 
Obejmując rok temu stanowis­
ko trenera reprezentacji Szko­
cji (po Willym Ormondzie) Mac 
Leod oświadczył: „Przyjąłem 
tę pracę, ponieważ chcę udo­
wodnić. że jestem najlepszym 
trenerem piłkarskim na świę­
cie”.

Szwedzi bez bramek
Kolejny mecz kontrolny roze­

grali w Hiszpanii piłkafze Szwe­
cji, przygotowujący się w tym 
kraju do mistrzostw świata. 
Tym razem Szwedzi zremisowa­
li w Kadyksie z zespołem Ca­
dix 0:0.

Nie tylko Józef Łuszczek

25 lecie zrzeszenia „Starł'
(P) Zrzeszenie „Start” pow­

stało w grudniu 1952 r., co 
jednak wcale nie znaczy, że 
właśnie wtedy spółdzielczość 
pracy rozpoczęła sportową 
działalność. Istniały przecież 
od dawna tak zasłużone klu­
by, jak Cracovia i Warsza­
wianka.

W ciągu 25 lat wytworzył się 
wyraźny profil działalności 
zrzeszenia Celem głównym za­
wsze była masowa kultura fi­
zyczna i rekreacja, a dopiero na 
tej bazie zajmowano się spor­
tem kwalifikowanym. Nie pró­
bowano więc na siłę robić pił­
ki nożnej czy boksu. Realnie 
oceniano możliwości, stąd też 
sekcjami wiodącymi są w „Star­
cie” sporty wodne, narciarstwo, 
lekkoatletyka i niektóre gry

25 lat Szkolnego Związku Sportowego
(A) Mija ćwierćwiecze działalności Szkolnego Związku Sporto­

wego — organizacji, która poSożyia znaczne zasługi w krze­
wieniu sportu, kultury fizycznej i rekreacji wśród dzieci i 
młodzieży. 25 lutego 1953 r. prezydium GKKFiT powołało do 
życia zrzeszenie „Zryw”, które cztery lata później przekształ­
ciło się w Szkolny Związek Sportowy.

O osiągnięciach SZS j jego 
planach mówi sekretarz gene­
ralny ZG SZS — Zbigniew Cen- 
drowski.

— Jednym z podstawowych 
osiągnięć było stworzenie syste­
mu szkolnych igrzysk sporto­
wych. Przeprowadziliśmy do­
tychczas siedem zimowych edy­
cji tej imprezy i osiem letnich. 
Stanowią one doskonalszą i 
powszechniejszą kontynuację 
dawnych Igrzysk Harcerskich. 
W eliminacjach startują setki 
tysięcy młodzieży, a pod wzglę­
dem masowości nie może się 
równać z igrzyskami -szkolnymi 
żadna z krajowych imprez

Ważną dla nas decyzję pod­
jęto w 1971 roku, kiedy to pod­
stawowym ogniwem SZS stało 
się Szkolne Koło Sportowe, a 
od 1973 r. — Szkolny Klub 
Sportowy. Nasza działalność zo­
stała w ten sposób nierozerwal­
nie związana ze szkołą. Rozsze­
rzono system szkolenia młodzie­
żowych organizatorów sportu, 
czyli uczniów, którzy pomaga­
ją nauczycielom w prowadzeniu 
zajęć wf, kierować działalnoś­
cią szkolnych klubów, propago­
wać sport wśród rówieśników 
Wprowadzona w 1973 roku „go­
dzina sportu” prowadzona jest 
wyłącznie przez młodzieżowych 
organizatorów sportu. Stanowi 
ona cenne uzupełnienie obo­
wiązkowych godzin wf.

Od początku istnienia SZS 
inicjował i prowadził dzie­
siątki imprez i akcji. Niektóro 
z nich przeszły już do histerii,

Radzieccy kolarze 
najlepsi na Kubie

(P) Zwycięstwem Siergieja Su- 
choruczenkowa (ZSRR) zakoń­
czył się kolarski wyścig dooko­
ła Kuby. W 12-etapowej impre­
zie z radzieckimi kandydatami 
do startu w Wyścigu Pokoju ry­
walizowali m. in. reprezentanci 
Czechosłowacji. Nie oni jednak 
byli najgroźniejszymi przeciw­
nikami Suchoruczenkowa, Aavo 
Pikkuusa, Władimira Osokina, 
Saida Gusejnowa, Władimira 
Szapowałowa i Aleksandra Kisl- 
jaka. Trener reprezentacji ZSRR 
Wiktor Wierszynin najwyżej o- 
cenił klasę szosowców kubań­
skich.

W łącznej klasyfikacji trium­
fował zespół ZSRR — 116;49:48 
przed Kubą (strata 1 min. 3 sek.) 
i CSRS (strata 27 min. 55 sek.) 
Indywidualnie Siergiej Slidhę'-*  
ruczenkow miał czas 36;25:48. 
Następne miejsca zajęli znani z 
trasy Wyścigu Pokoju Kubań- 
czycy Aldo Arencibia i Carlos 
Cardet.

zespołowe, jak piłka ręczna oraz 
siatkówka kobiet.

Dużą wagę przywiązuje sic 
też w „Starcie” do sportu inwa­
lidów. Natomiast ostatnio bar­
dzo modną konkurencją nrona- 
gowaną przez zrzeszenie są biegi 
na orientację, które, być może, 
w 1988 r. wejdą do programu 
olimpijskiego.

„Start”, mimo że największą 
uwagę poświęca masowej for­
mie podnoszenia sprawności fi­
zycznej, ma również spore o- 
siągnięcia w sporcie kwalifiko­
wanym. Ostatnim przykładem 
może być sukces Józefa Łuszcz­
ka — reprezentanta zakopiań­
skiego „Startu”. Przygotowania­
mi olimpijskimi objętych jest 
46 zawodników, w tym 6 w gru­
pie „A”. (L. S.) 

inne funkcjonują nada!. Wszy­
stkie przyniosły konkretne, 
choć czasem trudne natychmiast 
do uchwycenia, korzyści.

— Jak ocenia Pan miniony 
rok w bilansie SZS?

— Uczyniliśmy dalszy krok 
naprzód w organizacji imprez. 
Pozyskaliśmy potężnego sojusz­
nika — Polską Federację Spor­
tu, która patronowała odbytej 
ostatnio w Bielsku Spartakia­
dzie Zimowej. Zrezygnowaliś­
my natomiast z centralnych fi­
nałów igrzysk szkolnych — sy­
stem tych rozgrywek kończyć 
się będzie na szczeblu woje­
wódzkim. W tym roku pragnie­
my zorganizować 49 wojewódz­
kich imprez sportowych. Liczyć 
się będą nie tylko wyniki, ale 
także masowość, organizacja i 
oprawa tych igrzysk.

W 1977 roku propagowaliśmy 
szczególnie biegi — najprostsza, 
ale bardzo zdrową formę spor­
tu. Ma ona zapoczątkować ogól­
niejszą koncepcję indyw’duaîne-

Mistrzostwa świata biathlonistów

Niespodzianki w
(P) W tyrolskiej miejscowo­

ści Hochfilzen, odległej o 28 
km o<l słynnego Kitzbuehel, 
odbyła się w środę pierwsza 
konkurencja mistrzostw świa­
ta w biathlonie. Na starcie 
stanęło 188 zawodników z 30 
państw’, w tym 8-osobowa re­
prezentacja Polski. Nasza 
drużyna doznała w ostatniej 
chwili dużego osłabienia, bo­
wiem najlepszy zawodnik. An­
drzej Rapacz, zachorował na 
anginę.

W środę, przy pięknej, sło­
necznej pogodzie, rywalizowali 
juniorzy w biegu na 15 km z 3- 
krotnym strzelaniem. Na starcie 
stanęło 57 zawodników, do mety 
dotarło 53. Nasi młodzi biathlo- 
niści, choć nie należą do ścisłej 
światowej czołówki, spisali się 
zupełnie dobrze. Zakopiańczyk 
Stanisław Tylka zajął 12 miej­
sce, a Mieczysław Bodzlana z 
MKS Duszniki był 14. Na 23 
pozycji ukończył bieg Marek 
Adamczak (Jodła Bodzentyn), 
natomiast Krzysztof Ptaszkow- 
ski (Legia Zakopane) zajął 31 
lokatę.

Bieg juniorów zakończył się 
s’énsàcyjnie. Faworyci, repre­
zentanci ZSRR, mieli wyjątko­
wo słaby dzień i nie liczyli się 
w walce o medale. Główne role 
grali natomiast biathloniści 
NRD: Andreas Hes zajął pierw­
sze miejsce, a Mathias Jung — 
drugie. Pierwszy znakomicie 
strzelał, drugi natomiast uzyskał 
najlepszy czas w biegu. Na trze­
ciej pozycji znalazł się Fin Ta- 
pio Piipponen.

Mistrzostwa świata w Hoch­
filzen odbywają się po raz 
pierwszy ze strzelaniem z broni 
małokalibrowej Nie brak ta­
kich, którzy sądzą, że to jest 
właśnie przyczyna niespodzianek. 
Ile ich będzie jeszcze?

WYNIKI:;
1. Andreas Hess (NRD) — 

51:12.26 (1 min. karna)
2. Mathias Jung (NRD) — 

51:24.92 (3)
3 Tapio Piipponen (Finlandia)

— 51:34,01 (1)
4. Peter Angerer (RFN) — 

51:42,75 (2)
5. Wolfgang Schuetze (NRD) — 

52:04.99 (3)
6. Władimir Artemiew (ZSRR)

— 52:55,44 (2)
Oto dalszy program mi­

strzostw świata: 

go, osobistego traktowania spor­
tu przez uczniów i cal*  rodzi­
ny. Sporo osiągnięć przyniosła 
akcja „Sztafeta olimpijska — 
Moskwa 80”. która w min.onym 
roku realizowała dwa główne 
hasła: „Likwidujemy słabe og­
niwa”, ..Bieg to zdrowie”, zaś 
w obecnym roku — „Sport-Kul- 
tura”.

— Plany na rok 1978?
— Imprezy z okazji 25-lecia 

będą tylko cząstką szerokich 
planów Związku. Stworzyliśmy 
dopiero podstawy do realizacji 
głównego celu, jak’m jest za­
pewnienie każdemu uczniowi co 
najmniej godziny z /rganizewa- 
nego ruchu dziennie. Czeka nas 
jeszcze wiele pracy !

Wiadomości szachowe
(P) W jugosłowiańskiej miej­

scowości Bugojno trwa bardzo 
silnie obsadzony turniej szacho­
wy. W trzeciej nindzia mistrz 
świata Anatolij Karpow odłożył 
partię z Anglikiem Anthonym 
Milesem. W tabeli obaj dzielą 
4—5 miejsce — po 1.5 pkt i jed­
nej partii odłożonej. Prowadzą 
Michaił, Tal. Bent Larsen i Jan 
Timman — wszyscy po 2 pkt.

biegu juniorów
2 marca — bieg seniorów na 

20 km:
4 marca — biegi sprinterskie 

seniorów i juniorów na 10 km;
5 marca — sztafety 4x7,5 km 

seniorów oraz 3x7,5 km junio­
rów.

Erwina Ryś-Ferens:
— W Helsinkach trudniej 

niż w Lake Placid
(P) W najbliższą sobotę i nie­

dzielę odbędą się w Helsinkach 
mistrzostwa świata w łyżwiar­
skim wieloboju kobiet. Polskę 
reprezentować będzie brązowa 
medalistka mistrzostw świata w 
sprincie, Erwina Ryś-Ferens. 
Polka przygotowuje się do wy­
stępu w Helsinkach na torze w 
Berlinie.

Redakcja sportowa PAP połą­
czyła się z berlińskim „Sport- 
Hotelem”. w którym mieszka 
nasza łyżwiarka i jej trener Ka­
zimierz Kalbarczyk. Erwina Ryś- 
Ferens wróciła właśnie z tre­
ningu.

,.W Berlinie wiosna, toteż na 
lodzie trenować mogę tylko 
wcześnie rano. Szkoda, że sa­
motnie, bowiem zawodniczki 
NRD już udały się do Helsinek. 
Ja wyjeżdżam tam w piątek. W 
mistrzostwach świata w wielo­
boju będzie trudniej niż w ry­
walizacji snrinterskiej w Lake 
Placid. Ostatnio poprawiłam 

szybkość, ale z kolei obawiam 
się dłuższych dystansów. W Hel­
sinkach wystartują aż 4 repre­
zentantki ZSRR, które w wielo­
boju sa silniejsze niż w sprincie. 
Będę walczyła, ale proszę nie 
obiecywać sobie zbyt wiele. 
Moim celem jest miejsce w 
pierwszej dziesiątce”.

Trener Kazimierz Kalbarczyk: 
„Utarła się opinia, że Erwina 
jest leDsza wieloboistką niż 
sorinterką. Tak było dwa. trzy 
lata temu. Teraz czuje się ona 
lepiej na krótszych dystansach. 
Poprawiła szybkość, ale musia- 
ło się to odbić na wytrzymałoś­
ci. Moim zdaniem miejsca 8—12 
w wieloboju odpowiadała obec- 
nvm możliwościom Polki. O no- 
zycji w klasyfikacji wielobojo­
wej decydują z reguły wyścigi 
na 1500 i 3000 m. a na tych dys­
tansach Erwina nie jest obecnie 
tak mocna jak na 500 m i 1000 
m”.

K|

W dniu 26.11.1978 r. zmarł przeżywszy lat 70 uko­
chany Mąż, Ojciec, Dziadek

CZESŁAW8 OSTROWSKI
Długoletni pracownik Stołecznej Rady Narodowej. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia З.Ш.78 r. 
o godz. 14 w’ Domu Pogrzebowym Cmentarza Ko­
munalnego Północnego (Wólka Węglowa), po któ­
rym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na cmentarz 
miejscowy, o czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku

żona, synowie, svnowe, wnuki i rodzina 
W-547664-1____________________________________________

W dniu 27 lutego 1978 r. zmarła

WANDA WIKTORIA 
GERBER

voto Kutkiewicz
położna 

żałobne odbędzie się w dniu 2 
o godz. 14.15 w’ kaplicy klasztoru

27.11.Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
1978 r. zmarła w wieku 52 lat

REGINA ORŁOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia З.Ш.1978 r. o 

14.30 na cmentarzu Witolińskim w Gdyni, o 
zawiadamiają pogrążeni w smutku

mąż, córki, zięć i wnuczka

godz. 
czym

W dniu 25 lutego 1978 roku zmarła przeżywszy 
lat 65

IRENA SIEKIERSKA
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 3 mar­

ca br. o godz. 12 w Domu Pogrzebowym Cmenta­
rza Komunalnego na Powązkach, po których na­
stąpi wyprowadzenie Zwrłok na cmentarz miejsco­
wy do grobu rodzinnego, o czym zawiadamia po­
grążona w głębokim smutku

rodzina

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 25 
lutego 1978 roku zmarła po ciężkiej chorobie opa­
trzona św. sakramentami w wieku 74 lat nasza 
kochana Matka. Teściowa i Babcia 

ewa'nowak
z d. Jabłońska

(emerytka)
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 2 

marca 1978 r. o godz. 12.45 w kościele św. Franci­
szka w Asyżu na Okęciu, po którym nastąpi wy­
prowadzenie Zwłok na Cmentarz komunalny pół­
nocny ul. Czcionki, o czym zawiadamiają pogrą­
żeni w głębokim smutku

córki, syn, synowa, zięć, wnuki i rodzina 
W-547690-1

W dniu 28 lutego 1978 r. zmarła w Warszawie

WANDA GIERYCZ
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 2 mar­

ca o godz. 8.30 w kościele Dzieciątka Jezus przy 
ul. Czarneckiego.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 marca br. o godz. 
14.30 w Radomiu. Wyprowadzenie Zwłok nastąpi 
w kaplicy cmentarza miejskiego w Radomiu, 
o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni 

siostra, bracia i rodzina
W-547889-1

Nabożeństwo
marca 1978 r. __
OO. Dominikanów przy ul. Dominikańskiej, po 
którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na cmen­
tarz parafialny w Służewie, o czym zawiadamiają 

mąż, syn, wnuk, synowa i rodzina

Dnia 27 lutego 1978 r. zmarł w wieku 84 lat

ANDRZEJ KRZEPKOWSKI
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dn. 3 mar­

ca o godz. 14 w kościele św. Wincentego (muro­
wany) na Bródnie, po którym nastąpi wyprowa­
dzenie Zwłok do grobu rodzinnego na cmentarzu 
miejscowym, o czym zawiadamiają z żalem 

synowie, synowa i wnuki

Koledze

Konradowi 
Zielińskiemu 

wyrazy szczerego współczucia 
z pow’odu * ‘ ‘

W-547662-1

Dnia 28 lutego 1978 r. w wieku lat 73 zmarł

STANISŁAW WAWRZYŃSKI

W-547683-1
składają

Zarząd
W-547462-1

śmierci
OJCA

i pracownicy PZAS

W dniu 27.11.1978 roku zmarła przeżywszy lat 81

ZOFIA DOMIŃSKA 
z domu Przetocka

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu З.Ш. 
1978 r. o godz. 12 w kościele św. Karola Boro- 
meusza, po którym nastąpi wyprowadzenie Zwiok 
na Cmentarz Powązkowski do grobu rodzinnego, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smu­
tku

żołnierz ruchu 
ZBoWiD.

Nabożeństwo
1978 r. (piątek)
na Powązkach,
Zwłok na Cmentarz komunalny na Powązkach, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

żona, syn, synowa i rodzina
W-547564-1

oporu. więzień Pawiaka, członek

odbędzie się dnia З.Ш.
14 w kościele św. Józefata

córka, syn, synowa, sięć, 
wnuki i prawnuczka

W dniu 26 lutego 1978 roku zmarł przeżywszy 
lat 75

S. f P.

STANISŁAW WERMAN
emeryt

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 3 mar­
ca 1978 r. o godz. 14 w kaplicy Halpertów, po któ­
rym nastąpi wyprowadzenie na Cmentarz Ewan­
gelicko-Augsburski W-wa, ul. Młynarska 54,56/58, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smu­
tku

WT-547680-1
tona i rodzina

W pierwszą bardzo bolesną rocznicę śmierci 
nieodżałowanego Brata naszego

TADEUSZA*  ŁAPIŃSKIEGO
Człowieka wielkiej dobroci i szlachetnego serca 
odbędzie się msza święta za spokój Jego duszy 
w dniu 3 marca 1978 r. o godz. 10 w kościele św. 
Krzyża w kaplicy Matki Boskiej, o czym zawia­
damiają życzliwych Jego pamięci

siostry ж rodzinami
W-547346-1

żałobne
o godz._ .. _________ ______________
po którym nastąpi wyprowadzenie

Dnia 26 lutego 1978 r. odeszła od nas na zawsze 
ukochana Matka i Zona

S. t P.
z Simonsów

RITA DEY SROCZYŃSKA
Nabożeństwra żałobne i uroczystości pogrzebowre 
odbędą się dnia 3 marca 1978 r. na cmentarzu 
ewangelicko augsburskim przy ul. Młynarskiej w; 
kaplicy Halpertów o godzinie 13.00, pozostali w 
głębokim smutku

córka, mąt i rodzina

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że w dniu 
27 lutego 1978 roku odeszła od nas na zawsze, prze­
żywszy 76 lat najukochańsza Matka, Babcia. Sio­
stra. długoletni pedagog szkól łódzkich, Człowiek 
o wielkim sercu

EUGENIA JAWORSKA
z d. Ostoja- Łuczkowska

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 3 mar­
ca 1971 roku o godz. 11.30 w kościele Najświętszego 
Serca Pana Jezusa w Palenicy ul. Bartoszycka, 
po którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok na 
cmentarz miejscowy, o ezym zawiadamiają po­
grążeni w żałobie

eórka, wnuczka, siostra ж Toronto I rodzina 
WT-34785-1

W dniu 27 lutego 1978 roku zmarła przeżywszy 
lat 91

MICHALINA DUTKIEWICZ
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 3 mar­
ca 1978 r. o godz. 14.20 w kościele św. Wincen­
tego (drewnianym), po którym nastąpi wyprowa­
dzenie Zwłok na cmentarz Bródno, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

siostra, brat, bratowa, siostrzeniec i rodzina 
WT-547659-1

W dniu 27 lutego 1978 roku zmarł przeżywszy 
lat 74

EDWARD*  POBOŻY 
odznaczony — Złotym Krzyżem Zasługi oraz 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
oraz innymi odznaczeniami.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 3 mar­
ca 1978 r. o godz. 9 rano w kościele św. Stani­
sława przy ul. Bema, po którym nastąpi wypro­
wadzenie Zwłok na Cmentarz Wolski do grobu 
rodzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku

WT-547660-1

żona, córka, syn, synowa, zięć 
wnuki i rodzina

Z wielkim smutkiem zawiadamiamy, że w dniu 
27.11.1978 w wieku 84 lat opatrzona świętymi sa­
kramentami zmarła nasza ukochana Mama, Babcia 
i Prababcia

APOLONIA*  IGŃATOWICZ
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu З.Ш. 

1978 r. o godz. 9.40 wr kościele św. Wincentego na 
Cmentarzu Bródnowskim, po którym nastąpi wy­
prowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, o czym 
zawiadamiają z głębokim żalem

córki, zięciowie, wnuczki, pra­
wnuczek w kraju, córka z mę­
żem i wnuczka, z mętem za 
granicąW-547686-1

Koleżance

Katarzynie 
Klubowicz

wyrazy współczucia z pow’odu 
śmierci

MATKI
składają

koleżanki i koledzy
W-547363-1 

Pani dr inż.

Teresie 
Walewskiej- 

Przyjalkowskiej 
serdeczne 
z powodu

wyrazy współczucia 
śmierci
MĘŻA

składają
koleianki i koledzy z In­
stytutu MRC Politechniki 
Warszawskiej

W-547360-1 

Koleżance

Lidii 
Rzepeckiej 

z powodu śmierci
OJCA

wyrazy szczerego współczucia 
składają

Rada, Zarząd i Pracownicy
SP. „TŁUMACZ-TEKST”
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Bałtyk — „Kbuan potwór ж głę­
bin". prod, jap., lat 12, godz. 9.30, 
13.3# i 15.30. „Kobra”, prod. jap. 
lat 12, godz 11.30, 17.30 i 19.30.

Pnyjażó — „Szkarłatny pirat”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
1 19.30.

Pokolenie — ..Maty książę”, 
prod. USA. b.o„ g. 9. 11, 13. „Szczę­
śliwy człowiek" prod, ang., lat 
15. godz. 15. 17.15 1 19.30.

Odeon — „Akcja Salamandra”, 
prod, wł.-rum., lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Hel — „Zofia”, prod. poi. lat 
12, godz. 15.30. „Dzień delfina”, 
prod. USA, b/o, godz. 9, 11 i 13.30. 
„Nickelodeon”, prod. ang.-USA. 
lat 15. godz. 17.30 i 19.30.

Walter — „Policja dziękuje", 
prod, włosk. lat 13, godz. 13 i 13.

Mewa — „Zaklęte rewiry”, prod. 
pol.-CSRR. lat 15, godz. 15.30,
17.30 1 19.30.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

Wystawa: „Polskie malarstwo
krajobrazowo-rodzajowe” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kiel­
cach.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn. „Grafika i fotogra­
fia” Jerzego Wernera.

Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na — Witryny Plastyczne — wy­
stawa malarstwa Władysława 
Kurpiela.

Klub „Relaks”: III wystawa
Klubu Plastyka Amatora.

DY2URY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji S 1 nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. To- 
ehtermana Pogotowte Dentystycz­
ne czynne codziennie w godz 21 
—7 rano przy Pogotowiu Ratun­
kowym. Informacja Służby Zdro­
wia 403-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
293-15, pogotowie gazowe w godz. 
7-І5 (317-17). w godz 23—1 (224-30), 
w ntedziele 1 święta «00-97. pogo­
towie kanalizacyjne 400-35, pomoc 
drogowa 9?1. pogotowie ciepl­
ne WPEC 993. informacja usłu­
gowa 267-35. postój taksówek 
przy pl Konstytucji 228 52 przy 
dworcu PKP 237-88, przy ul. Gro­
dzkiej 229-52. przy żwirki 1 Wi­
gury 418-10, informacja PKP 209-50, 
PKS 237-73.

BIAŁOBRZEGI

Kina „Pilica” — „Straż plaży 
w sezonie zimowym” prod. Jug. 
lat 15, godz. 13 i 18.

Telefony: Pogotowie Ratunkowe 
709 Pogotowie Milicyjne 997 Straż 
pożarna 998. Pogotowie energe­
tyczne 530. Posterunek energe­
tyczny 556. Postój taksówek 725. 
Zajazd Myśliwski 411, sklep „Da­
cia” 742.

GARBATKA

Kino „Las” — „Piętaszek 1 Ro­
binson”, prod, ang., lat 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: Apteka 35. dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 23, postój taksówek 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 3.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Omen”, prod. 
USA, lat 18, godz. 15, 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 998, apteka 21-05 lub 21-34 
lub 24-94. biblioteka publiczna 
23-56. dworzec PKS 24-61. dom kul­
tury 24-97. kino 21-62, ośrodek 
zdrowia 22-45, postój taksówek
23- 11, przych. rejonowa 22-88, CPN
24- 52.

KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Własne zada­
nie", prod. radź, lat 15, godz. 17 i 
i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-41, apteka 23-22 i 37-01. kino 
23-44. muzeum regionalne 23-72. 
przych. rejonowa 22-94 i 22-86. 
urząd miasta i gminy 21-23, szpital 
33-33, żłobek 30-41.

JEDLN1A LETNISKO

Telefony: Apteka 48, izba po­
rodowa 38. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Le­
śna” 110, straż pożarna 8, urząd 
gminy 56. dworzec PKP 5.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, 
Urząd gminy — naczelnik 89. za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta" 14.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Wielki układ”, 
prod, poi., lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Telefony: Apteka 46. bibliote­
ka miejska 32. dworzec PKS 297. 
gospoda 48. kawiarnia 150. kino 
97, posterunek MO 7, postój tak­
sówek 88. przychodnia rejonowa 
45, stacja PKP 5, straż pożarna 8. ! 
szpital rejonowy 55. posterunek . 
energetyczny 27.

MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” kino nie­
czynne.

telefony: Apteka 10. gminna
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
UTząd miasta i gminy — naczelnik 
149, księgarnia 61. przych. rejono­
wa 80.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Od świtu 

do świtu”, prod, radź., b/o, godz. 
17 1 19.

Telefony: Apteka 62. dom kul­
tury 131, kawiarnia 95. kino 184. 
komisariat MO — alarmowy 07. 
dworzec PKS 206, pogotowie ra­
tunkowe 09 — posterunek energe­
tyczny 161. postój taksówek 136. 
przychodnia obwodowa 194. straż 
pożarna 08, szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Super ex­
press w niebcznl^zeństwie” jug. 
lat 15, godz. 16 i 18.

ŻYCIE RADOMSKIE
i „Zycie Radomsaie” 86->t>0 Ra­

dom, ul. Żeromskiego 81. Tele-
! fony: 211-49. 234-50. Przyjmo-
I wanie ogłoszeń w godz. 6.36— 

15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je- ' 
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakla- i 
dy Graficzne RSW „Prasa-

; Książka-Ruch” Warszawa, ul. j
1 Marszałkowska 3/5.

/ GDZIE
Telefony: Pogotowie MO 307, po­

gotowie ratunkowe 366. et raź po- 
zarna 308, apteka 310, biblioteka 
publiczna 563, księgarnia 811, po­
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek PKP 268, przychodnia 
rejonowa 323, restauracja „Adria” 
552, stacja PKP 315. CPN 644. izba 
porodowa 548, urząd gminy — 
naczelnik 813.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 18, posterunek 

MO 77, ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29, urząd miast*  i gmi­
ny — naczelnik 89.

WARKA
Kino „Prsyjaśń” — „Przepra­

szam czy tu biją”, prod. poi. lat 
18, godz. 17 i 19.15.

Telefony. Apteka M. izba poro­
dowa 133, kawiarnia 2S6, posteru­
nek MO 7, Muzeum tm. Pułaskie­
go 267, ośrodek zdrowia 21, po­
gotowie ratunkowe 9, przych. re­
jonowa 270, restauracja „Turysty­
czna” 83, stacja CPN 130, stacja 
PKP 12, stamca wodna PTTK 144

Muzeum tm. Pułaskiego — tel.: 
267, czynne codziennie oprócz po­
niedziałków 1 dni poświątecznycb 
w godz. 10—17. Ekspozycja stała 
— Kazimierz Pułaski 1 udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym i społecznym Stanów 
Zjednoczonych.

PRZYTYK
Telefony: aptek*  34. posterunek 

MO 77. ośrodek zdrowia 68, straż 
pożarna 88.

WIERZBICA
Kino „Venus” — „Człowiek * 

marmuru”, prod. poi., lat 15, 
godz. 18.

Telefony: Apteka I. izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19, pogotowie ener­
getyczne 31, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2, przedszko­
le 25.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Trudny jest 

tylko pierwszy krok", prod. 
ZSRR, b/o, godz. 16, 18 i 29.

Telefony : Apteka 53 lub 105. dom 
kultury 246, posterunek MO 97, 
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08, przychodnia rejonowa 
383, stacja CPN 186. PKP 95, Muze­
um 233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne i wnętrz*  zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
od 9—15.30 w soboty od 19—19, w 
poniedziałki i dni poświąteczne 
nieczynne.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Tajemniea” 

prod, franc, lat 15, godz. 15.38,
17.30 i 19.30.

Telefony : Pogotowie MO 07. po­
gotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08. apteka 229, biblioteka 
220, dom kultury 473, dworzec 
PKS 62, izba porodowa 317, kino 
447, ośrodek zdrowia 313, pogo­
towie energetyczne 311, przychod­
nia rejonowa 405, stacja PKP 244, 
CPN 316, npital rejonowy 399, 
urząd miasta i gminy — naczel­
nik 427.

ZWOLEŃ
Kino .Jwtt” — „Wielka podróż 

Bolka 1 Lolka” pot, b/o. godz. 17 
i 19.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, apteka 37-20, biblio­
teka 24-19, postój taksówek 27-08, 
restauracja „Gotardzianka” 35-52, 
szpital 20-37, zakład energetyczny 
20-51, izba porodowa 34-34.

Muteum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesle. „Jan Ko­
chanowski — życie 1 twórczość”. 
Punkt Muzeum Okręgowego — 
„Tradycje rewolucyjne ziemi ra­
domskiej w dokumencie”, czyn­
ne codziennie w godz. 16—18. w 
piątki od 18 do 19, poniedziałki i 
dni poświąteczne — nieczynne.

!Ł«A
Kino „Zamek” — „Ojeiec chrze­

stny II”, prod. USA, lat 18, godz.
18.

Telefony: Apteka 81, biblioteka 
266, dom kultury 106, dworzec 
PKP 271. komisariat MO 7. po­
gotowie energetyczne 31, pogoto­
wie ratunkowe 9. postój taksówek 
95, straż pożarna 315, apteka 76, 
szpital — chirurgia 39, kino 77, 
urząd gminy 136, restauracja 
„Zamkowa” 33.

RADIO
Program I

Wlad: 6.09 7.00 8.08 9.06 16.80 11.00 
13.05 15.06 19.00 30. 21. 23. 33.

5.06—6.00 Zielone Studio 6.66__
—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku 11.35 Niezapom­
niane stronice — „Granica” 11.40 
Tu Radio Kierowców 13.05 E kraju 

PANOWIE PANOWIE!

SPIESZCIE PO UPOMINKI
do «klepów W P H W
8 marca juł ЬИако

Na tę okazję polecamy:

GOTOWE ZESTAWY UPOMINKOWE oraz
: bieliznę stilonową 

bluzeczki

: apaszki 
rękawiczki

• torebki

:рагмо1М
tkaniny bteterowe i torienowe

ф biżuterię i korale
NASZYM DROGIM KLIENTKOM ŻYCZYMY DUŻO 

RADOŚCI — A PANOM UDANYCH ZAKUPÓW.
TR-50-I

Wojewódzki Szpital Zespolony
w Radomiu 

DZIAŁ METODYCZNO-ORGANIZACYJNY 
zawiadamia) i« od września 1978 r.

ORGANIZUJE KURS SEKREIAREK MEDYCZNYCH
Bliższych informacji na ten temat udziela Wojewódzki Szpi­

tal Zespolony — Dział Metodyczno-Organizacyjny, ul. Nowotki 
13 lub telefon 265-01. R-42-0

Dnia 26 lutego 1978 roku marła w Waneawie

WANDA GIERYCZ
Pogrzeb odbędzie się w Radomiu dnia 3 marca (piątek) o godz. 

9 rano zostanie odprawone nabożeństwo żałobne w kościele 
św. Jana przy ul. Rwańskiej, a o godz. 14.30 wyprowadzenie 

Zwłok z tegoż kościoła do grobu rodzinnego na cmentarz przy 
ul. Dzierżyńskiego, o czym «a wiad a mia Ją pogrążeni w głębo- 
kum smutku
R-723398-1 siostra, braci*  i rodzin*

i ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 13.48 Koln. kwadrans 13.00 
Dla kl. I 1 П (wych. muzyczne)
13.39 Spotkania z folkorem 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studio 
„Gama” (ok. godz. 14.05 Infor­
macje dla kierowców) 14.20 Studio 
„Relaks” 14.25 Studio „Gama” 
19.05 Korespondencja z zagrani­
cy 18.10 Studio ..Gama” (ok. godz. 
15.45 Informacje dla kierowców)
15.55 Człowiek i środowisko 18.00__
—18.25 Tu Jedynka 17.30__ 18.00
Radiokurież 18.35 Nie tylko dla 
kierowców 18.33 Коле, życzeń
19.15 Przeboje bez słów 19.30 Pa­
norama Polskiej Piosenki 20.05 
Reportaż na zamówienie 20.20 Wy­
bitni soliści w rep. popularnym 
21.05 Kronika sportowa 21.15 Ze- 
•pół Osibisa 21.30 Przeboje z In­
ters tud 1 a 22.00 Z kraju i ze świa­
ta 22.20 Tu Radio Kierowców 22.23 
Lublin na muz. antenie 23.12 Wlad. 
sportowe 23.1$ Koncert symfonicz­
ny

Program nocny
8.00 Początek programu Wlad. 

i informacje dla kierowców; 0.01 
2.00 3.00 Wlad: 1.00 4.00 5.00 0.07 
Kalendarz Kultury Polskiej 0.12 
1.05 3.06 3.06 — Noc z melodią
i piosenką z Lublina 4.00 Sygna­
ły dni* __ pierwszej zmianie.

Program II
Wiad: 4.39 5.30 6.30 7.39 8.30 11.30

13.30 18.36 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

6.35 Obserwacje 1 propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz Radio­
wy 6.15 Mel. przyjaciół 6.35 Gim­
nastyka 6.45—7.10 Dzień dobry 
Warszawo __ magazyn WORTV
7.18 Poznańska 15-tka radiowa 7.3S 
Małe muzykowanie 6.00 Dialogi 
1 zbliżenia 8.35 d.c. Dialogi i zbli­
żenia 9.30 Problemy kultury fi­
zycznej 9.40 Tu Radlo-Moskwa 
19.00 Z teatralnego afisza 10.15 
„Pan Tadeusz” 10.30 Muz. jazzowa
10.40 Nie ma marginesu 11.00 Konc. 
skrzypcowe 11.35 Poradnia Ro­
dzinna 11.40 Muzyka spod strze­
chy 12.05 Arie operowe 12.25 „Na 
miarę piekieł” 12.45 Tańce kompo­
zytorów słowiańskich 13.00 Ludzie 
ze społecznym mandatem 13.10 
Pieśni polskie z XVII w. 13.35 Ze 
wsi i o wsi 13.50 Claude Debussy 
— П Sonata na flet, altówkę 
i harfę 14.40 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej 14.25 Muzyka Haendla
15.30 „Studio Plus” 16.10 Polska 
muzyka XX wieku 16.40 Na War­
szawskiej Fali 17.00 „Impresje 
jazzowe" 17.20 „Nim się książka 
ukaże" — „Inny konsul” 17.40 
„Portret rodzinny we wnętrzu” 
18.00 „Stołeczne aktualności mu­
zyczne” 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.40 Siadem Inwestowa­
nych miliardów 19.00 Konc, forte­
pianowe 19.25 W. Amadeusz Mo­
zart — Serenada nottuma D-dur
19.40 Dźwiękowy plakat reklamo­
wy 19.55 Katalog wydawniczy 20.09 
Studio Relaks 20.20 Koncert z na­
grań Kwartetu Polskiego (cz. I)
21.30 Wiad. i informacje sportowe
21.40 Koncert z nagrań Kwartetu 
Polskiego (cz. II) 22.00 Książki, 
które na was czekają 22.30 „Nim 
świec*  zgaśnie” 22.40 „Trzy opo­
wieści z tatarskiego szlaku" 23.10 
Madrygały Carla Gesualda księ­
cia Venosy 23.35 Co słychać w 
świacie 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka 6.30 Polityka dla 
wszystkich 8.05 Co kto lubi 9.00 
„Krokodyl z kraju Karoliny” 9.10 
Na włoskim rynku płytowym 9.30 
Nasz rok 78-rny 9.45 Dawne tańce 
1 melodie 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Codzienna powieść „Królowie 
przeklęci” — ode. 11.30—12.25 W 
tonacji trójki 12.25 Za kierownicą 
13.06 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Tortilla Flat” 14.00 Mistrzowie ba­
tuty 15.1» ABBA 15.15 Jazzowe no­
wości 15.40 Rozszyfrowujemy pio­
senki 16.00 Prawdziwe zdarzenie w 
życiu Franciszka Świdra 16.20 Mu- 
zykobranie 16.45 Nasz rok 78-my 
17.05 Muz. poczta UKF 17.40 Wszy­
stkie drogi prowadzą do Nashville
18.10 Polityka dla wszystkich 18.25 
Czas relaksu 19.00 Książką tygod­
nia _ Philip Roth „Gdy była po­
rządną dziewczyną" 19.15 Pocztów­
ka dźwiękowa z Paryża 19.35 Ope­
ra tygodnia: G. Verdi „Lombard- 
czyey” 19.50 „Krokodyl z kraju 
Karoliny” 20.00 Mini-max 20.35 Fo­
toplastykon 21.00 Reminiscencje 
muzyczne 23.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Johnny Gash 22.15 
tnterradio __  aktualności 23.00 Jo­
seph Conrad w poezji polskiej 
23.05—24.66 Między dniem a snem 
ok. 23.15 Opowieści z morałem.

Program IV
Wlad.: 8.40 13.00 15.00 16.00 18.0C

33.55
6.00 Vademecum rolnika 6.15 Dla 

nauczycieli __ Radio-Szkole 6.30
Tańce kompozytorów polskich 
6.46—7.40 „Dzień dobry Warsza-

wo!”__ magazyn WORT 7.46 Radie
dedykuje 8.00 Gra Orkiestra L. 
Bogdanowicza 8.10 Radiowe-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Biologia 8.25 Anatol Ladow — 
..Kikimora" (stereo lok.) 8.35 W 
kręgu spraw rodzinnych „Dziecko 

I w grupie” 9.00 Dla kL ІП I IV 
I (jęz. polski) 9.20 Kwartety smycz­

kowe Haydna (ХѴП) (stereo lokal­
ne) 10.00 Dla kL ѴГП (historia)
10.30 Estrada przyjaźni 11.00 Dla
kl. IV Ile. (propedeutyka nauki o 
społeczeństwie) 11.30 J. Fryderyk 
Haendel 12.05—12.35 „Głos Mazow­
sza — Kurpi 1 Podlasia” mag. 
WORT 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.00 Jęz. hiszpański 13.15 Hi­
szpańskie melodie ludowe 13.30 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnop.) 
15.05 Teatr PR Studio Współczesne 
„Świąteczny garnitur nieboszczy­
ka” 18.05 Nauka 1 technika w kra­
jach socjalistycznych magazyn 
OIRT 16.25 Jęz. niemiecki 16.40__
—18.2» Program WORT 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.90 Słuchaj 
nas 17.40 Tu Studio 4 (stereo lok.) 
18.00 Dziennik „Szósta po połud­
niu” 13.10 d.c. Słuchaj nas 18.20 
Warszawski Merkury 18-35 Mistrzo­
wie pióra __ Bolesław Prus 19.90
Kodeks i kierownica 19.18 Jęz. ro­
syjski 19.30 Ludwik van Beetho­
ven — Konc. potrójny (C-dur op. 
56 na fortepian__ stereo lok.) 20.10
William Byrd — Msza plęciogło- 
sowa (stereo lok.) 20.50 Muzyka 
słuchana zza konsolety (stereo 
lok.) 21.50 NURT__ „Psychologicz­
ne podstawy procesu uczenia się 
i nauczania” 22.10 Aleksander Gła- 
zunow „Pieśń Minstrela” op. 71
22.15 Postawy 1 wzory „O odpo­
wiedzialności słowa” 22.35 Radio- 
woTV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących Geografia 22.50 S. Prokof­
iew — gra własne kompozycje.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza Ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

14.85 Program dnia
15.00 Melodie

w programie „Pieruszka" Igora 
Strawińskiego

15.30 Kino filmów animowanych 
(kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dziennik (kolor)
16.1» Obiektyw
16.39 Dla młodych widzów: 

Ekran z bratkiem a w nim film 
fab. prod, polskiej „Znak orła” 
— ode. HI pt. „Sprzymierzeń­
cy" (kolor)

18.00 Poligon (kolor)
18.20 Śpiewam tobie zielonooka 

(kolor)
18.50 Radzimy rolnikom (kolor)
19.M  Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka — program dla 

młodzieży
19.30 Wieczór a dziennikiem (kolor)
20.30 Miasto przed sądem

film kryminalny prod. an­
gielskiej

i 22.15 Pegaz (kolor)
! 23.00 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
6.M RTSS
Język polski sem. IV

6.39 RTS8
Historia aem. IV

».oo Dla szkół:
Język polski kl. I lic.

19.96 Dla szkół:
Język polski kl. II lic.

1LM pla szkół:
Język polski kL VII

12.00 Dla szkól . ..
Język polski kl. I__ IV lic.

12.4$ RTSS
Język polski sem. II

13.25 RTSS
Matematyka sem. II

Program II
15.5$ Program dnia

i 16.00 Poradnia młodych 
! 16.30 To lubię — (kolor)

17.0$ Twarze teatru
— Ferdynand Matysik

17.43 Studio Sport
— Wokół Stadionów — (kolor)

18.15 Popołudnie podróży 1 przygo­
dy _ Ursusem pracz świat — 
(kolor)

19.00 Program lokalny
19.2» Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór ж dziennikiem (kolor)
20.39 Nurt

Operacje myślowe
11.00 Nurt

Psychologiczne podstawy pro­
cesu uczenia się 1 nauczania cz. 1

21.30 Nurt
Praca jako wartość w świato­
poglądzie marksistowskim ideo­
logii socjalistycznej

22.09 24 godziny (kolor)
22.19 „Chłopi” _ ode. IX 

pt. „Wielkanoc” film fab. prod, 
potsklej — (kolor)

23.00 Sytuacje
— Wychowywać — znaczy wie­
dzieć
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BOLESŁAWOWI BODZIACHOWSKIEMU
Ж powodu Bgonu

MATKI
1 wyrazy współczucia składają

Zaraąd. POF. Rada Zakładowa w Kielcach 
Cz-69-1

; Dyrektorowi PTHW Zakładu Wojewódzkiego Nr a w Często-
! ahowie

ta*.

BOLESŁAWOWI BODZIACHOWSKIEMU
ж powodu r.gpnu

MATKI
wyraiy współczucia akłądają

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa wrae ж załogą

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA 
ZAKŁADÓW METALOWYCH 

^PREDOM-ŁUCZNIK” 
IM. GEN. WALTERA

w Radomiu, ul. 1905 Roku 1/9
lawiadamiają Kainteresowanych pracowników, ie w dniu 

1S lutego 1978 r.

ZOSTAŁY WYPŁACONE NAGRODY 
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ca rok 19T7
Wyplata nagród dla pracowników zwolnionych, którym 

zgodnie z regulaminem przysługuje nagroda odbędzie się w 
dniu 2.Ш.1978 r. w godz. 10—12.30 w Domu Kultury przy 
ul. Kościuszki 2 dla byłych pracowników Zakładu Macierzy­
stego.
— w portierniach Zakładu Sprzętu Grzejnego, Zakładu w 
Gołębiowie i Zakładu w Zwoleniu dla byłych pracowników 
tych Zakładów.

Ewentualne reklamacje i odwołania w sprawie przyznania 
nagród należy składać do Działu Zatrudnienia i Plac w ter­
minie do 30 czerwca 1978 r. R-49-0

Zanussi wicemistrzem filmowego roku?
JERZY PŁAŻEWSKI

— korespondencja własna z Belgradu
Belgradzki FEST, przegląd 

„najlepszych filmów świata” 
wyprzedza nasze Konfrontacje. 
Choć młodszy od polskiej im­
prezy, przewyższa ją rozmachem 
(prezentowanych jest 105 fil­
mów) i międzynarodowym za­
sięgiem (110 gości zagranicz­
nych: reżyserów, aktorów, kry­
tyków i dystrybutorów’). Pol­
skim uczestnikom pozwala 
FEST zorientować się w aktual­
nym stanie światowego kina i 
rokować o poziomie Konfron­
tacji.

Cechą naczelną FEST jest 
jego programowy eklektyzm, 
mężnie zachowywany przez je­
go dyrektora artystycznego, 
znanego krytyka Milutina Coli- 
cia. Termin, stosowany często 
ujemnie w odniesieniu do po­
szczególnego festiwalu, jest po­
chwałą imprezy, mającej wyło­
wić wszystkie najwartościowsze 
filmy roku, bez żadnej dyskry­
minacji. I rzeczywiście, kom­
pletności przeglądu można Bel­
gradowi pozazdrościć. Brakowa­
ło co najwyżej amerykańskiej 
„Sieci telewizyjnej” Lumeta 
(odmówionej także Konfronta­
cjom i również z przyczyn po­
litycznych), subtelnego „Stepu” 
Bondarczuka i głośnej, apoka­
liptycznej „Wojny gwiazd” Lu­
kasa.

Żeby jakoś uporządkować og­
romną (ilościowo) produkcję 
roku 1977, posłużmy się rezul­
tatami plebiscytu przeprowa­
dzonego wśród krytyków przez 
Biuro Prasowe FEST. Bez­
sporne pierwsze miejsce zajął 
włoski film braci Tavianich 
„We władzy ojca”. Ale zaraz po 
nim uplasowały się nasze „Bar­
wy ochronne” Krzysztofa Za­
nussiego! Nie należy przeceniać 
klasyfikacji i plebiscytów w 
dziedzinie sztuki, gdyż pewne 
wartości są trudno porównywal­
ne. Niemniej ta zaszczytna po­
zycja polskiego filmu w’śród siu 
najlepszych filmów świata jest 
sukcesem ponad spodziewanie.

A oto reszt*  belgradzkiej li­
sty, w kolejności głosów. Na 
trzecim miejscu znalazła się 
zasłużenie „Gra o jabłko” Cze- 
szki Chytilovej. dalej .JCoron- 
czarka” Szwajcara Goretty, 
„Piąta pieczeć” Węgra Fâbrie- 
gó, „Szczególny dzień” Włocha 
Scoli, „Mechaniczne pianino” 
Rosjanina Michałkowa, „Jajo 
węża” — najnowszy film Szweda 
Bergmana, „Opatrznuść” Fran­
cuza Resn&is i komedia „Czar­
no-białe w kolorach” jego ro­
daka Annaud. Dziwi tu stosun­
kowo niska pozycja „Opatrzno­
ści”, najdoskonalszego, moim 
zdaniem, filmu roku • zupełny 
brak w pierwszej dziesiątce 
Amerykanów. Obok plebiscytu 
krytyków zorganizowano równo­
legle taki sam plebiscyt dzienni-

Spotkanie
Przyjeżdżają do nas przez ca­

ły rok — poznają nasz kraj, 
wielu z nich na dłużej zatrzy­
muje się w Warszawie. Radziec­
cy turyści — przyjmujemy ich 
w tym roku w województwie 
stołecznym blisko 20 tysięcy.

Jak zorganizować im pobyt, 
by nie tylko zwiedzili miasto, 
obejrzeli jego zabytki, lecz 
również bliżej poznali miesz­
kańców, ich życie.

Radzono na ten temat w po­
niedziałek, 27 ub.m. w kinie 
„Aurora” podczas „sejmiku” 
zorganizowanego przez Zarząd 
Stołeczny TPPR, który patronu­
je i przyjmuje u siebie więk­
szość grup przyjeżdżających z 
ZSRR do Warszawy. W ponie­
działkowym spotkaniu uczestni­
czyło ponad 150 osób — przed­
stawiciele biur podróży, a tak­
że związków zawodowych, in­
stytucji, przedsiębiorstw, za­
kładów przemysłowych, spół­
dzielni mieszkaniowych, domów 
kultury, klubów, central handlu 
zagranicznego i in., które w tym 
roku przyimą 18 tys. radziec­
kich turystów. Organizować bę­
dą u siebie spotkania, wieczor­
nice, występy, umożliwią po­
znanie zakładów pracy, uczelni,

karzy. gdzie pierwsze miejsce 
przypadłe również filmowi „We 
władzy ojca”. Tam w pierwszej 
dziesiątce pojawiły się 3 filmy 
USA: „Julia” Zinnemana, „Trzy 
kobiety” Altmana i na przed­
ostatnim miejscu (ale i tak zbyt 

! wysoko) „Rocky” Aviideeaa.
Rzucam te tytuły dla porów­

nań. choć nie mam miejsca, by 
każdemu poświęcić choć zdanie. 
Nie trzeba zresztą, gdyż niektó­
re filmy są już u nas na ekra­
nach („Szczególny dzień”, „Pią­
ta pieczęć”, „Mechaniczne pia­
nino”), inne pojawią eię na Kon­
frontacjach a o wielu pozosta­
łych pisało się u nas po festi­
walach w Cannes, Moskwie czy 
San Sebastian. Zwrócę więc 
uwagę przede wszystkim na fil­
my najnowsze, jeszcze niezbyt 
znane i charakterystyczne dla 
belgradzkiej imprezy.

Wśród nieb najbardziej ocze­
kiwane było niewątpliwie „Jajo 
węża”, pierwszy film, który 
Ingmar Bergman zmuszony 
był zrealizować poza Szwecją. 
Jest to zupełnie inny Bergman 
od tego, którego znamv. Z wy­
rafinowanym opanowaniem 
środków, odwołując się zarów­
no do „Kabaretu”, jak i „Fran­
kensteina”, tworzy reżyser 
duszny, wręcz koszmarny obraz 
Niemiec 1923, przez który prze­
śwituje już krwawe oblicze hi­
tleryzmu, jak embrion węża, 
widoczny przez cienką skorup­
kę jaja. Tym samym zjawiskiem 
zajął się hollywoodzki weteran. 
Fren Zinneman („W samo r«j- 
łudnie”), w .Julii”, która opar­
ta jest na autobiograficznej po­
wieści Lilian Hellman. Historia 
tragicznej przyjaźni autorki z 
angielską arystokratką, dzia­
łaczką antyhitlerowskiego pod­
ziemia w Austrii, prawdomów­
nie opisuje zarówno przerażenie 
demokracji zachodniej groźnym 
zjawiskiem, jak i jej naiwność 
w próbach zwalczania go.

Szczególną pozycję stanowiły 
filmy samokrytycznie rozlicza­
jące się z trudnymi momentami 
historii własnego narodu. Takim 
obok „Szczególnego dnia” były 
„Tortury” Laurenta Heyne- 
manna. za znaną książką Alle­
ge stwierdzające, że spadochro­
niarze francuscy w „brudnej 
wojnie” algierskiej stosowa!’ 
metody godne gestapo i to nie 
tylko wobec Arabów, ale i wc- 
bec rodaków’ o lewicowycn prze­
konaniach. Podobnie, choć w bar­
dziej wyszukanej formie, widzi 

I Zóltan Fóbri grzechj’ węgier­
skiego faszyzmu w „Piątej pie­
częci”. Natomiast pierwszą uró- 
bą podsumowania ery franki2mu 
jest dokumentalny „Caudillo” 
Hiszpana Basilia Patino, syn­
tetyzujący z pozycji lewicy 40 
lat rządów gen. Franco. Jakby 
jego dopełnieniem była fabular-

1 gospodarstw, * nawet miesz­
kań.

Spotkania takie odbywały się 
i dotąd, ale chodzi o to, by 
gości i przyjmujących ich war­
szawiaków’ łączyły wspólne za­
interesowania, aby imprezy by- 

! ły na wyższym poziomie i od- ' 
, powiadały oczekiwaniom ra- j 
J dzieckich turystów, (bora)

„Pan Tadeusz”- 
jubileuszowa wystawa 
Muzeum Literatury

Najnowsza, zatytułowana „Pan 
Tadeusz” wystawa Muzeum Li­
teratury im. Adama Mickiewi­
cza ma charakter podwójnie ju­
bileuszowy. Jej ętwarcie zbiega 
się bowiem ze 180 rocznicą uro­
dzin poety i z dwudziestopięcio- 
leciem działalności wystawien­
niczej muzeum z Rynku Stare­
go Miasta. Pierwsza ekspozycja, 
otwarta w 1953 roku, także by­
ła pośwnęeona Adamowi Mickie­
wiczowi.

Działalność wystawiennicza 
Muzeum Literatury przyniosła 
mu szczególną pozycję w muze­
alnictwie warszawskim, wyro­
biła markę placówki ży­
wej, poszukującej form służą­
cych nie tyle obrazowaniu, co 
pobudzeniu wrażliwości i wyo­
braźni widza. Ekspozycje nie ma­
ją tu bowiem nigdy charakteru 
ilustracyjnego, jest natomiast 
ambicją ich twórców wydoby­
cie z każdego tematu tego, co 
osobliwe, co decyduje o odmien­
ności dzieła, autora. Eksponat u- 
mieszczony w gablocie jest tyl­
ko przedmiotem, eksponat w 
połączeniu z formą plastyczną, 
muzyką, światłem nabiera wy­
razistości, często wagi symbolu.

Także jubileuszowa wystawa, 
która nie ilustruje lecz właśnie 
inscenizuje „Pana Tadeusza”, 
wiodąc widza poprzez strofy ar- 
cypoematu, wprowadza go w at­
mosferę zarówno uwiecznionych 
przez poetę wydarzeń, jak też 
tego miejsca i czasu, które wy­
zwoliły pragnienie powrotu do 
kraju lat dziecinnych. Miejsce 
1 czas, Paryż lat trzydziestych, 
są mroczne i posępne — w pół- 
ciemnej sali duża makieta foto­
graficzna miasta i tylko jeden 
punkt świetlny rzucony na pier­
wsze wydanie „Pana Tadeusza”. 
Ucieczka od emigracyjnych „ża­
lów, potępieńczych gwarów” w 
kraj lat dziecinnych, kraj szczę­
śliwości jasny i barwny. Tu 
wiedzie więc wystawa tropem 
wspomnień miejsca urodzenia, 
domu rodzinnego poprzez lito­
graficzne wizerunki Wileń- 
szczyzny, porcelanowe bibeloty 
w sefwantce, meble i portret 
Kościuszki na ścianie 1 ten ze­
gar, który wystarczy „pociągnąć 
za sznurek by zaraz Dąbrow­
skiego usłyszeć Mazurek”.

Poprzez kostium, rekwizyt te­
atralny, fragment dekoracji, 
broń, odtwarza ekspozycja sce­
ny utworu tworząc klimat co­
dzienności I wielkich wydarzeń 
— przemarsz wojsk Napoleona, 
zjednoczenie szlachty pod ko­
mendą Dąbrowskiego. 

na „Czarna szajka” Manuals 
Aragona, z przerażającym okru­
cieństwem rysująca niebezpie. 
czeństwo nawrotów hiszpańskie­
go faszyzmu.

W tej perspektywie z wielką 
uwagą obejrzano dwa filmy 
RFN-owskie: fabularny „Z
pewnego niemieckiego życiory­
su” Theodora Kotuli i 1 doku­
mentalny „Hitler, historia ka­
riery” Joachima C. Festz. Film 
Kotulli, zrealizowany przy 
współpracy Telewizji Polskiej, 
jest życiorysem komendanta 
obozu w Oświacimiu Hoessa. 
opartym na pamiętnikach opra­
wcy, pozostawionych przed eg­
zekucją władzom polskim. Jego 
największą wartością jest przed­
stawienie Hoess*  nie jako pa­
tologicznego sadysty, ale właś­
nie „zwykłego Niemca”, treso­
wanego w ślepym wykonywa­
niu rozkazów. Nie byłoby hitle­
ryzmu bez milionów takich 
„zwykłych Niemców” 1 dlatego 
uczciwy film Kotulli jest wciąż 
aktualnym ostrzeżeniem.

Co do filmu Festa, to niczym 
istotnym nie różni się od zna­
nych w Polsce: angielskiego 
„Życia Adolfa Hitlera” Rothy 
ani szwedzkiego „Mem Kampf” 
Leisera. Film podkreśla, że 
zbrodnie hitleryzmu nie były 
dziełem jednego człowieka, ale 
milionów jego posłusznych wy­
znawców. Kryptofaszyści nią lu­
bią przypominania tych zbrod­
ni.

Wreszcie dwa słowa o drugim 
wkładzie polskim w FEST 
„Sprawa Go r g ono we j” Janusza 
Majewskiego nie zajmuje s!ę 
wielkimi problemami historii, 
ąle pokazała, że przeszłość kry- 
je wiele tematów, które zacho­
wują swą wymowę bez upięk­
szania ich kolorowym zmyśle­
niem. Losy „pięknej Dalniatyn- 
kl” były w jej krają odbierane 
ze szczególną uwagą.

Nie eposób wreszcie nie wspo­
mnieć o czterech filmach wykra­
czających poza problematykę hi­
storyczną, ale będących donio­
słymi momentami FEST. My­
ślę tu przede wszystkim o 
„Mrocznym obiekcie pożądania” 
nieśmiertelnego Luisa Bunuela, 
który trzeciorzędną literaturę 
przekształcił w elegancką 1 peł­
ną reżyserskiej inwencji kome­
dię erotyczną. Nie ostatnim z 
pomysłów mistrza, zawsze prze­
mycającego coś ze swych sur­
realistycznych pasji, jest powie­
rzenie roli dziewczyny prowo­
kującej starego Ioweiasa dwóm 
niepodobnym do siebie aktor­
kom, zmysłowej 1 oziębłej. Bli­
skim atmosferą jest dzieło Very 
Chitylovej „Gra o jabłko": bła­
hy treściowo, ale świetny, u- 
trzymany w jednolicie ironicz­
nym stylu marivaudage z żyda 
młodego lekarza-bawidamka.

A w dziedzinie sensacji znów 
Włosi! Rewelacyjny film Da­
miano Damianiego „Boję się” 
na kanwie emocjonującej intry­
gi o praktykach prawicowego 
terroryzmu haftuje wTzruszają- 
cą historię trudnej przyjaźni 
policjanta-komunisty i trady­
cjonalnie chadeckiego sędziego. 
Z sensacji zaś czysto rozrywko­
wej odnotować trzeba koniecz­
nie „Szeryfa i bandytę” ame­
rykańskiego debiutanta Halia 
Needhama, w opętańczym tem­
pie poprowadzoną historię po­
ścigu, w której na trasie fil­
mu pozostają co najmniej dwa 
tuziny bardzo śmiesznie i bar­
dzo realistycznie roztrzaskanych 
samochodów.

Zamyka tę impresję scenogra­
ficzną na temat „Pana Tadeu­
sza”, jak na tradycyjną wy­
stawy literacką przystało, zbiór 
wydań (już w gablotach) dzieł 
Mickiewicza polskich i obcych 
— w wielu językach świata. Wy­
stawa, która będzie czynna do 
końca tego roku, przyciągnie 
z pewnością wielu stałych i 
przygodnych gości Muzeum Li­
teratury, do czego gorąco na­
mawiamy.

Komisarzem 1 autorem ecena- 
riusza ekspozycji jest Zofia 
Wolska-Grodecka, opracowanie 
plastyczne zaprojektowali Tade­
usz i Witold Błażejowscy, zaś 
towarzyszący wystawie plakat 
wykonał Jan Młodożeniec, (md)

Kiermasz wędkarski
Pod hasłem „Przezorny węd­

karz zaopatruje się przed sezo­
nem” SPHW Oddział Wola zor­
ganizował, już po raz jedena­
sty, kiermasz dla wędkarzy. Na 
nadchodzący sezon zgromadzono 
sprzęt o wartości 2,5 min zł, 
a jest on w sprzedaży w „Do­
mu Wędkarza", przy ul. Kra­
jowej Rady Narodowej.

Można tam m. in. nabyć, po 
raz pierwszy od paru lat, ko­
łowrotki spiningowe znanej fir­
my francuskiej Mitchelle, wę- 
óziska i kołowrotki spiningowe, 
importowane z Czechosłowacji 
i NRD, wędziska teleskopowe. 
Nie powinno też brakować kra­
jowej żyłki. Można także kupić 

i tzw. galanterię wędkarską, a 
więc podbieraki, podrywki, 
chlebaki, torby wędkarskie i 
siatki. Niespodzianką dla klien­
tów kiermaszu mają także być, 
bardzo poszukiwane błystki o- 
brotowe francuskiej firmy 
Mepps oraz spiningowe koło­
wrotki Rileh Rex z NRD.

Handlowcy twierdzą, że tego­
roczny kiermasz można by li­
znąć za najbardziej udany ze 
wszystkich dotychczasowych 
gdyby nie pewien na pozór 
drobny, ale dość zasadniczy 
brak. Otóż w tym roku, po raz 
pierwszy od wielu lat, nie spro­
wadzono z Norwegii haczyków 
i kotwic, a w kraju jak dotych­
czas nie potrafimy ich produko­
wać. Haczyk — o czym wie­
dzą nawet laicy, w akcesoriach 
wędkarza jest elementem pod­
stawowym, niczym się go nie 
da zastąpić. Mamy więc na­
dzieję, że jeszcze w tym sezo­
nie znajdzie się jakieś wyjście 
z tej sytuacji.
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Słuszna inicjatywa, trudna realizacja

Pierwsze sklepi/ agencyjne
Zgodnie z zarządzeniem Pre­

zesa Rady Ministrów w Ra­
domiu i woj. radomskim trwa 
przekazywanie w agencję nie­
których punktów sprzedaży 
detalicznej. O przebiegu akcji 
mówią prezesi i dyrektorzy 
przedsiębiorstw handlowych.

Aleksandra Adamczykowa — 
prezes WSS „Społem”:

—• Wytypowaliśmy do prze­
kazania agentom w pierwszym

Komitet blokowy 
w interesie mieszkańców< _ Z

Lokator nowego bloku mie­
szkalnego przy ul. Kolberga 
17 w Radomiu — Adam Gó­
recki, zapytuje, czy jest moż­
liwość powołania komitetu 
blokowego, który występował­
by w interesie mieszkańców 
tego bloku. Pilną potrzebę 
powołania 1 działalności ko­
mitetu blokowego dostrzega 
autor listu i pozostali lokato­
rzy tego bloku wobec tego, że 
od zasiedlenia domu tj. od 
1977 r. wiele urządzeń i in­
stalacji działa nieprawidłowo 
a wszelkie indywidualne in­
terwencje w Radomskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej nie 
odnoszą skutku.

Jak nas poinformowano w 
Miejskim Komitecie FJN jest 
taka możliwość a nawet za­
lecenie, aby w uzasadnionych 
przypadkach, do których na­
leży również brak troski ad­
ministracji o sprawy lokato­
rów, powoływać komitet blo­
kowy. Należy w tej sprawie 
porozumieć się z MK FJN 
(tel. 220-39), który udzieli po­
mocy w powołaniu komitetu 
blokowego, be-de

PKPS apeluje o współpracę

Pomoc bytowa dla ludzi 
starych i samotnych

Zmienia się pojęcie i zak­
res opieki społecznej. Radom­
ski oddział PKPS poza zasił­
kami pieniężnymi dla swych 
1400 podopiecznych w coraz 
szerszym zakresie świadczy 
usługi bytowe, p°przez opie­
kunki domowe roztacza opie­
kę nad starymi ludźmi, po­
rządkuje ich mieszkania, przy­
gotowuje posiłki, zapewnia po­
moc lekarską.

Liczba opiekunek społecz­
nych PKPS w lutym br. w 
stosunku do IV kw. ubiegłego 
roku wzrosła dwukrotnie z 32 
do 60. Ale jest ich wciąż 
za mało. To sprawia, że ra­
domski oddział PKPS nie jest 
jeszcze w stanie, wzorem in­
nych w kraju dużych miej­
skich oddziałów, przejść na

Wiosna w „Agromie"
W Przedsiębiorstwie Han- 

<lu Sprzętem Rolniczym „Ag- 
oma”, zaopatrującym w czę­

ści zamienne do maszyn rol­
niczych trzy województwa: 
kieleckie, radomskie i tarno­
brzeskie, trwają intensywne 
przygotowania do wiosny. Jest 
do nabycia w pełnym wyoo- 
rze apartura do ochrony ro­
ślin, nie brakuje maszyn do 
upraw polowych, takich jak 
pługi, brony, czy' siewniki.

Choć do lata jeszcze daleko, 
już teraz myśli się w „Agro­
mie” o akcji żniwnej, gro­
madząc niezbędne części za­
mienne. Jedyną deficytową 
pozycję stanowią sprzęgła i 
tarcze sprzęgłowe do kombaj­
nów, a więc te elementy urzą­
dzeń, które ucierpiały naj­
bardziej podczas niezwykle 
trudnej ubiegłorocznej akcji 
żniwnej, (am)

Idziemy do kina

Akcja pod Arsenałem”
Od 4 bm. na ekranie kina 

„Bałtyk” wyświetlany będzie 
najnowszy film produkcji pol­
skiej „Akcja pod Arsenałem'’ 
rei. Jana Łomnickiego. Film 
stanowi fabularną rekonstruk­
cję jednej z najgłośniejszych 
operacji zbrojnych polskiego 
ruchu oporu w czasie II woj­
ny światowej, podczas której 
żołnierze Grup Szturmowych 
„Szarych Szeregów” 26 marca 
1943 г. zlikwidowali konwój 
samochodu więziennego, uwal­
niając 25 więźniów przewo­
żonych z siedziby gestapo w 
Alei Szucha do więzienia na 
Pawiaku. Akcja ta przeszła 
do historii i legendy polskiego 
podziemia a spopularyzował 
ją Aleksander Kamiński w 
równie stawnej, dokumental­
nej opowieści „Kamienie na 
szaniec”.

Wśród wykonawców głów­
nych ról m.m. Jan Englert, 
Tadeusz Łomnicki, Bożena Dy­
bie! oraz wielu młodych, jesz­
cze mało znanych aktorów.

(MZ) 

etapie 54 małe sklepy z obsa­
dą 1—2 osobową. W ramach 
przygotowań do realizacji te­
go niełatwego przedsięwzięcia 
przeprowadzone zostało spot­
kanie instruktażowe z kierow­
nikami placówek działających 
na zasadach dotychczasowej 
agencji prowizyjnej oraz oso­
bami prowadzącymi sklepy 
1—2 osobowe. Przeprowadzi­
liśmy’ odpowiednią kampanię 
propagandową, wywieszając 
listy sklepów w biurach, po­
dając do publicznej wiadomo­
ści zasady przekazywania pun­
któw w agencję. Zorganizo­
wana została jednocześnie na­
rada przedstawicieli WSO, 
WSM, Hurtowni Jajczarsko- 
Drobiarskiej i Centrali Ryb­
nej poświęcona ustaleniu za­
sad zaopatrywania i obsługi 
agentów.

W wyniku prowadzonej 
kampanii zgodę na prowadze­
nie punktów sprzedaży deta­
licznej w formie agencji wy­
raziło 18 pracujących w nich 
dotychczas kierowników. Na 
objęcie dalszych punktów brak 
dotychczas kandydatów z gro­
na pracowników Spółdzielni.

Sporo zainteresowania bu­
dzi natomiast przejęcie skle­
pów, szczególnie kwiaciarskich 
i owocowo - warzywniczych, 
wśród osób spoza załogi WSS. 
Obecnie kompletujemy doku­
mentację osobową kandyda­
tów pod kątem ich przydatno­
ści zawodowej i możliwości 
płatniczych.

Mimo wspomnianego zain­
teresowania słuszną intencją 
władz centralnych, prowadze­
nie akcji stanowi niezwykle 
trudną operację. Trudności 
wiążą się przede wszystkim z 
osobistymi postawami przysz­
łych agentów, którym zależy 
na wysokich zarobkach przy 

system całodziennej a nawet 
całorocznej opieki nad ludźmi 
starymi i schorowanymi.

Tak więc w Radomiu opie­
kunki społeczne udzielają po­
mocy podopiecznym w syste­
mie kilkuzmianowym, po 4 go­
dziny dla każdego podopiecz­
nego — w sumie zajmują się 
podopiecznymi przez 12, nie­
kiedy 16 godzin na dobę. Ta­
kiej bowiem ofiarności wy­
magają od nich ograniczone 
warunki kadrowe.

Dlatego też cenna jest każ­
da forma społecznej pomocy 
dla podopiecznych PKPS. Jak 
dotąd wciąż słaba jest współ­
praca między PKPS a radom­
skimi zakładami. Jedynie Wo­
jewódzka Spółdzielnia Mle­
czarska jest członkiem zbio­
rowym tej organizacji, pozos­
tałe zakłady pracy naszego 
miasta jedynie od czasu do 
czasu wspomagają fundusz 
PKPS. Natomiast bardzo po­
myślnie rozwija się pomoc 
szkół i młodzieży szkolnej dla 
starszych ludzi — właśnie w 
dziedzinie usług bytowych.

Np. uczniowie Szkoły Pod­
stawowej Nr 35 pomagają 
schorowanym rencistom za­
mieszkałym przy uL Maratoń­
skiej w zakupach, przynoszą 
im leki z aptek, zapraszają na 
imprezy szkolne specjalnie 
organizowane dla weteranów 
pracy.

Harcerze Szkoły Podstawo­
wej nr 36 zatroszczyli się o 
to, by ich podopieczni zamie­
szkujący Stare Miasto mieli 
codziennie opał w mieszka­
niach. uczniowie Szkoły Nr 4 
zapewniają podobną pomoc 
starym i samotnym ludziom z 
ul. Świerczewskiego.

Mimo to jest wiele jeszcze 
osiedli, ulic i domów w na­
szym mieście gdzie z pomocą 
starszym ludziom nie dotarły 
opiekunki PKPS ani młodzież 
szkolna. Zapoczątkowana pod­
czas Dni Seniora akcja pomo­
cy dla weteranów pracy przy­
nosi już rezultaty. Ale wiele 
jest jeszcze do zrobienia i wie­
le niezaspokojonych najpil­
niejszych potrzeb, be-de

Kurs pisania 
na maszynie

Po raz pierwszy w Radomiu 
i województwie radomskim 
■Wojewódzki Uniwersytet Ro­
botniczy organizuje kurs pi­
sania na maszynie, na który 
od dłuższego czasu czekało 
wiele dziewcząt Kurs obej­
mie 200 godzin nauki i roz­
poczyna się 15 marca. Zaję­
cia odbywają się w godzinach 
popołudniowych.

Kurs zakończony zostanie 
egzaminem przed komisją 
państwową, a absolwentki u- 
zyskają tytuł dyplomowanej 
maszynistki. Zapisy przyjmu­
je sekretariat Wojewódzkie­
go Uniwersytetu Robotniczego 
ul. Żeromskiego 15 codziennie 
w godz. 9—18. Tam również 
można uzyskać bliższe infor­
macje. (bw) 

minimalnym «nakładzie pracy. 
Stąd też reflektowanie głów­
nie na sklepy kwiaciarskie i 
warzywnicze, przy całkowitej 
dezaprobacie dla ofert doty­
czących małych sklepów spo­
żywczych.

Są też wysuwane inne ar­
gumenty, 
członków rodziny, odpowied­
niego wkładu finansowego 
oraz transportu. W nowych 
warunkach agent musi być sa­
modzielnym przedsiębiorcą, 
który winien dawać sobie ra­
dę ze wszystkimi operacjami 
bankowymi, organizacją do­
staw, przeprowadzaniem re­
montów, konserwacji itp. Sło­
wem obowiązuje zasada rze­
telnej, gospodarskiej roboty, 
która nie wszystkim jest na 
rękę.

Mieczysław Pokora — wice­
prezes WZSR’

— Wytypowaliśmy w pierw­
szym etapie 34 sklepy głów­
nie kwiaciarskie i owocowo- 
warzywne. 33 chętnych do 
przejęcia placówek handlo­
wych zgłosiło się w WSO. 
Przeprowadzamy nadal kam­
panię propagandową wśród 
pracowników interesując za­
sadami akcji w pierwszej 
kolejności pracowników skle­
pów 1—3-osobowych oraz 
naczelników gmin i człon­
ków rad nadzorczych. Nie 
mamy jeszcze zarządzeń 
resortowych CZSR, precy­
zujących szczegółowe zasa­
dy zaopatrzenia, transportu, 
przydziału artykułów deficy­
towych itp. Nie czekając na 
te wytyczne robimy wszystko, 
aby przyspieszyć realizację 
wytycznych centralnych. Jesz­
cze w bm. w Zwoleniu roz- 
pocznie pracę w nowym sy­
stemie ajencyjnym sklep cu­
kierniczy.

Marian Gwarek — dyrektor 
WPHW:

— W wyniku przeprowadzo­
nej analizy struktury sieci de­
talicznej sporządziliśmy wy­
kaz sklepów o obsłudze 1 i 2- 
osobowej, kwalifikujących się 
w pderwszej kolejności do 
przejścia na system agencyj­
ny. Ogółem mamy 64 takie 
placówki, czyli 30 proc, całej 
sieci. Zgodnie z zasadami o- 
trzymanymi z jednostki nad­
rzędnej w bieżącym roku u- 
ruchomimy 6 sklepów agen­
cyjnych. Żapoznaliśmy już z 
przepisami pracowników za­
interesowanych służb, urucha­
miając specjalny punkt infor- 
macyjno-konsultacyjny w za­
rządzie przedsiębiorstwa. U- 
dziela on wyczerpujących wy­
jaśnień kandydatom na przy­
szłych agentów. Z posiadanych 
dokumentów wynika, że pier­
wsza 
WPHW 
jeszcze 
Będzie 
lanteryjno-pasmanteryjnej w 
Radomiu przy ul. Dzierżyń­
skiego 50.

np. brak pomocy

placówka agencyjna 
uruchomiona zostanie 
w bieżącym miesiącu, 
to sklep branży ga-

not. am

Koncert w muzeum 
studentów z Genewy

Podpisana współpraca mię­
dzy Wydziałem Kultury- i 
Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
i Państwową Wyższą Szkołą 
Muzyczną w Warszawie przy­
nosi pierwsze efekty, 3 bm. w 
sali koncertowej Muzeum 
Okręgowego przy ul. Nowotki 
12 odbędzie się koncert w wy­
konaniu studentów Konserwa­
torium Muzycznego w Gene­
wie.

Program koncertu przewi­
duje utwory, które wykona 
Dusan Bogdanovic — gitara, 
Hans Reichenbach — skrzyp­
ce i Olivier Sorensen — for­
tepian. Początek koncertu o 
godzinie 18.

Organizatorzy serdecznie za­
praszają na koncert stałych 
bywalców imprez w muzeum 
oraz wszystkie zainteresowane 
osoby.

(n)

Modernizacja automatów 
w kasach biletowych PKP

Automaty biletowe, w hali 
kas radomskiego oddziału 
PKP są od początku roku 
nieczynne. Większość z nich 
została rozmontowana, po in­
nych nie został nawet ślad. 
Czyżby — zapytują czytelnicy 
z Jedlni-Letniska, którzy naj­
częściej korzystali z automa­
tycznej sprzedaży biletów’ — 
kierownictwo PKP zrezygno­
wało z tego usprawnienia?

Okazuje się, że celem pro­
wadzonych już drugi miesiąc 
prac przy automatach jest ta­
ka ich modernizacja, aby mo­
żna było nabywać bilety w 
automacie nie tylko — jak 
dotąd — do kilku pobliskich 
miejscowości podradomskich. 
Po modernizacji i zainstalo­
waniu nowych urządzeń w 
automatach będzie można za­
opatrzyć się w bilety do kilku-

Finał Zimowej Spartakiady
Niemal każdego dnia roz­

grywane są w Radomiu finały 
tegorocznej Zimowej Sparta­
kiady młodzieży pracującej i 
uczniów szkół ponadpodstawo­
wych. Tak będzie do 21 mar­
ca br., pierwszego dnia kalen­
darzowej wiosny. W tym roku 
bowiem organizatorzy Sparta­
kiady postawili nie tylko na 
masowość imprezy, również na 
bogaty, obejmujący kilkana­
ście dyscyplin i konkursów, 
program.

Ostatnio zakończono finały 
piłki ręcznej mężczyzn, siat­
kówki damskiej i męskiej. I 
znów, podobnie jak w po­
przednich spotkaniach finało- 

zakladów 
przodują-

mężczyzn 
drużyna

wych, drużyny z 
..Waltera” zajmują 
ce pozycje.

W piłce ręcznej 
I miejsce zajęła 
„Waltera” II — reprezentacja 
zakładu filialnego na Gołębio- 
wie II miejsce — zespół z 
ZPT, a III — drużyna „Walte­
ra” I (z zakładu macierzyste­
go).

W finale siatkówki mężczyzn 
wśród zespołów młodzieży ro­
botniczej najlepsza okazała się 
drużyna „Waltera’1, II miejsce 
wywalczył zespół siatkarzy z 
Zakładu Produkcyjno-Remon- 
towego Energetyki.

I miejsce w siatkówce dzie­
wcząt zajęła drużyna Kombi­
natu Budownictwa Komunal­
nego, II miejsce — ZPT. III — 
zesnół reprezentantek Oddzia­
łu Towarowego PKS. be-de

Na „deptaku” i w parkach 
już wiosenne

Pierwszy podmuch ciepła 
spowodował, że na radom­
skich ulicach i w parkach 
nastąpiło wiosenne ożywie­
nie. Ekipy Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej przystąpiły już 
do czyszczenia popularnego 
deptaka z warstwy piachu 
wysypanego zimą po opa­
dach śniegu, rozwieziono i u- 
stawiono już wiele nowych 
lub odnowionych ławek.

Jak poinformowano nas w 
Zakładzie Zieleni WPGK w 
Radomiu dotychczas wyre­
montowano już 200 ławek

I

Między nami

pojaz- 
wody, 
plamy 
zdążył

Prysznic spod kół
Ulicą Traugutta przejechał 

blisko krawężnika autobus. 
Kto mógł z przechodniów us­
koczył pod mur domów, po­
zostali oblani spod kół 
du fontanną brudnej 
wycierali zrozpaczeni 
na okryciach. Nikt nie 
zauważyć numeru autobusu, 
którego kierowca tak popisał 
się kawalerską jazdą.

Roztopy na jezdniach i two­
rzące się na ulicach rozlewis­
ka nakazują ostrożną jazdę w 
myśl zdrowego rozsądku a 
także bezpieczeństwa, A jed­
nak sporo mieliśmy ostatnio 
sygnałów od czytelników, któ­
rzy zetknęli się bezpośrednio 
z takim karygodnym postępo­
waniem niektórych kierow­
ców i domagają się piętnowa­
nia takich wybryków.

Oto przykry incydent, który 
zdarzył się uczestnikom rajdu 
pieszego tzw. Zimowego Raj­
du na Raty zorganizowanego 
przez Klub Turystów Pieszych 
„Radomir” przy PTTK. 27 lu­
tego br. na odcinku drogi Wo- 
la-nów-Przytyk ok. godz. 10.25 
przejeżdżał autobus PKS CB 
76-83. Kierowca nie zważając, 
że na drodze jest 40-osobowa 
grupa osób przejechał obok z 
dużą szybkością, ochlapując 
ludzi znajdujących się na po­
boczu. To samo powtórzyło się, 
gdy autobus ten wracał tą 
drogą. Wiele osób było kom­
pletnie przemoczonych. Na 
szczęście w tej wyprawie raj­
dowcy zetknęli się też z in­
nym uprzejmym kierowcą, 
który na dawany sygnał za­
trzymał się między przystan­
kami i zabrał przemoczone o- 
soby do Radomia. Było to ok. 
godz. 14. W imieniu grupy raj­
dowców dziękujemy, (n) 

nastu miejscowości na odle­
głość do 50 kilometrów. Bry­
gady warsztatowe PKP w 
Radomiu ukończą prace w 
połowie marca br.. i wów­
czas działać będzie 14 au­
tomatów sprzedających bile­
ty do 16 miejscowości i 3 au­
tomaty txw. wycieczkowe z 
biletami powrotnymi do pobli­
skich miejscowości wypoczyn­
ku po pracy.

Wykonanie tej modernizacji 
i instalacji nowych automa­
tów sposobem gospodarczym i 
przez radomskich specjalistów 
jest o tyle celowe, że bydgo­
skie zakłady specjalizujące 
się w tej dziedzinie ustaliły 
termin... dwuletni. Szkoda tyl­
ko. że na dworcu i w oddzia­
le kas biletowych brak jest 
informacji wyjaśniających na 
ten temat. Stąd i zdenerwo­
wanie podróżnych, be-de

Jak odpoczywać to w Puszczy
Niedzielne wycieczki do 

Puszczy Kozienickiej organi­
zowane są pod firmą PTTK, 
która z uporem stara się od­
krywać przed mieszkańcami 
Radomia uroki leśne i nakła­
niać szersze grono osób do 
kontaktów bezpośrednich z 
przyrodą. Niestety radomia- 
nie poddają się temu dość o- 
pornie — na urozmaicone 
spacery coraz innymi trasa­
mi zgłasza się niemal zawsze 
ta sama grupa osób, które 
zakosztowały już wcześniej 
smaku turystycznej wędrów­
ki.

Organizatorzy kuligu „kró­
lewskim szlakiem” który od­
był się w ub. niedzielę — 
WOSiR wspólnie z „Życiem 
Radomskim” też przygotowali 
się na liczniejszy udział. By­
ło więc trochę wolnych miejsc 
zarówno na saniach a nie­
zbyt liczne były też szeregi 
wędrujących pieszo. Natomiast 
świetnie dopisała pogoda — 
było słonecznie, ciepło a śnie­
gu mimo ogólnie panującej 
odwilży na drogach i polan­
kach puszczy pod dostatkiem.

Z orkiestrą ruszyły zaprzę­
gi sań z punktu zbornego 
przy zaporze na zalewie w 
Jedlni-Letnisko. Część osób 
pokonywała niektóre odcinki 
trasy pieszo. Nie miał nieste­
ty konkurencji nasz kolega 
redakcyjny, który samotnie

prace
parkowych a 300 gruntownie 
odmalowano. Poza tym z O- 
strowca Świętokrzyskiego 
przywieziono 400 nowych ła­
wek, które wraz ze starymi 
zostaną tej wiosny ustawione 
w radomskich parkach, na 
skwerach i wzdłuż ciągów 
spacerowych i handlowych.

Odnawia się także kosze na 
śmiecie, które najpierw pod- 
daje się wypalaniu a następ­
nie — malowaniu. 300 koszy 
jest już gotowych, pomalowa­
nych świeżą farbą. Malowa­
niem zajęli się pracownicy 
Zakładu Zieleni, studenci ze 
Spółdzielni Studenckiej „Ża­
czek” oraz młodzież z Tech­
nikum Ogrodniczego w Woś- 
nikach, która współpracuje z 
pracownikami miejskiej „Zie­
leni”.

Prace kosmetyczne zakoń­
czono także przy taw. ogia- 
wianiu koron drzew. W dal­
szym ciągu trwa natomiast 
tzw. prześwietlanie koron 
oraz obcinanie zbyt nisko 
zwisających gałęzi, które 
przeszkadzają przechodniom. 
Przedstawiciele Zakładu Zie­
leni dokonują także ostatnich 
kontroli terenów zielonych, 
na których wiosną rozpoczną 
się gruntowne porządki. Za­
wiera się także nowe umowy 
z dyrekcjami szkół, których 
młodzież sprawuje opiekę nad 
poszczególnymi skwerami lub 
fragmentami miejskich par­
ków. Zakład Zieleni zobowią­
zał się uzupełnić posiadany 
przez szkoły sprzęt, przede 
wszystkim dostarczając gra­
bie i łopaty.

W kontekście 
towań chcemy 
do mieszkańców 
nie wspólnego, 
dobra. W ubiegłych latach 
bowiem było zbyt wiele 
przykładów dewastacji ławek 
i zieleni, na które każdego 
roku wydaje się w mieście 
tysiące złotych, (nu)

tych przygo- 
zaapelować 
poszanowa- 
społecz-nego

o

Maryla Rodowicz 
wystąpi w Radomiu

11 bm. w sali Teatru Pow­
szechnego przy uL Żeromskie­
go 53 wystąpi popularna pio­
senkarka — Maryla Rodowicz. 
Występ odbędzie się dwukrot­
nie o godzinie 17 i 19.30. Bi­
lety w cenie 80 zł można na­
bywać w kasie Wojewódzkie­
go Domu Kultury (budynek 
Urzędu Wojewódzkiego) w go­
dzinach 8—15.

Zamówienia telefoniczne 
można składać codziennie pod 
nur 279-27 lub 202-35 do go­
dziny 15.

ZAPISKI REPORTERA
OTWARCIE WYSTAWY. 3 

bm. w galerii Biura Wystaw 
Artystycznych ul. Rynek 4/5 
nastąpi otwarcie wystawy gra­
fiki i fotografii Jerzego Wer­
nera. Początek godzina 18.

SPOTKANIE. Dziś 2 bm. w 
Klubie Turysty PTTK przy ul. 
Traugutta 46/48 odbędzie się 
spotkanie miłośników narciar­
stwa. W czasie spotkania zas­
tanie poruszona sprawa reak­
tywowania działalności klubu 
narciarskiego. Początek godzi­
na 18.

W KOMISARIACIE II MO 
przy ul. 2urawiej 14 znajduje 
się rower składak marki „Wi­
gry”. Osoba, której skradziono 
rower proszona jest o zgłosze­
nie się do komisariatu w godz. 
8—12. (bw) 

przebył całą trasę na nar­
tach. Jak przystało na turysty­
czną wyprawę uczestnicy mogli 
wykazać się podczas błyska­
wicznych konkursów znajo­
mością historii i czasów 
współczesnych regionu.

Podczas parogodzinnego spa­
ceru świetnie dopisywał ape­
tyt — powodzeniem cieszył 
się więc bufet ze smakowitą 
grochówką. Wiele uciechy 
sprawił też konkurs na lepie­
nie bałwana. Aby śniegowa 
figura wypadła okazale bał­
wana przystrojono nwet w 
lisią czapę i szal.

(bw)

Fot. Bronisław Duda

Na stadionie „Jodły” w 
Jedlni odbyły się dalsze kon­
kurencje, a wśród nich ski- 
ring oraz jazda na sankach 
za końmi. Dorodne trzy 
wierzchowce z kozienickiej 
stadniny przywieziono spe­
cjalnie na tę okazję.

Kilka godzin na świeżym 
powietrzu znakomicie wpły­
nęło na humor i samopoczu­
cie uczestników kuligu. Wie­
lu z nich zachęconych pierw, 
szą wyprawą postanowiło 
spędzać każdą wolną chwilę 
na czynnym wypoczynku w 
Puszczy Kozienickiej. (n)


